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ROZDZIAŁ I 
BRACIA SAM I SIB
— Bet!
— Beth! — Bess!
— Betsey!
— Betty!
Wołania te rozległy się w pięknym hallu zameczku w Helensburghu. Tak na przemian, zgodnie ze swym zwyczajem, bracia Sam i Sib wzywali ochmistrzynię.
Ale poufałe zdrobnienia nie odnosiły skutku, zacna ochmistrzyni Elżbieta nie stawiłaby się, nawet gdyby ją wołali pełnym imieniem. 
W drzwiach hallu ukazał się natomiast intendent Patndge, dostojny jak zawsze, trzymając w ręku czapkę.
Zwrócił się do dwóch panów o ujmującej powierzchowności, siedzących w wykuszu, którego okna o trzech skrzydłach z szybami w kształcie rombów tworzyły występ na fasadzie domu:
— Panowie wzywali jejmość Bess — powiedział — ale nie ma jej w domu.
— Gdzie ona jest, Patridge?
— Towarzyszy miss Campbell w spacerze po parku. Patridge odszedł z poważną miną na znak dany równocześnie przez obu panów.
Byli nimi bracia Sam i Sib — na chrzcie otrzymali imiona Samuel i Sebastian — wujowie panny Campbell. Szkoci z dziada pradziada wywodzący się ze starożytnego klanu góralskiego, razem liczyli lat sto dwadzieścia, z piętnastomiesięcznym zaledwie odstępem dzielącym starszego Sama od młodszego Siba. Chcąc naszkicować kilkoma kreskami te nieprześcignione wzory honoru, dobroci i oddania, wystarczy wspomnieć, że całe życie poświęcili bez reszty swej siostrzenicy. Byli braćmi jej matki, która owdowiała po roku małżeństwa i w krótkim czasie, po ciężkiej chorobie, poszła za mężem. W ten sposób Sam i Sib pozostali jedynymi na świecie opiekunami małej sierotki. Złączeni jednaką dla niej czułością żyli, myśleli i marzyli mając wyłącznie jej dobro na względzie.
Dla niej pozostali kawalerami, bez żalu zresztą, albowiem należeli do tych poczciwców, którzy nie mają na tym padole innej misji do spełnienia, jak tylko rolę opiekunów, Mało tego, starszy uważał się za ojca, a młodszy za matkę dziecka. Toteż niekiedy zdarzało się pannie Campbell pozdrawiać ich w sposób całkiem naturalny słowami: „Dzień dobry, papo Samie! Jak się masz, mamo Sib?"
Do kogóż można by lepiej porównać tych dwóch wujków — nie przypisując im jednak zdolności do interesów — jeśli nie do owych dwu litościwych kupców, dobrych, oddanych sobie i serdecznych braci Cheeryble z Londynu, najdoskonalszych istot, jakie kiedykolwiek narodziły się pod piórem Dickensa! Niepodobna znaleźć trafniejsze porównanie i gdyby nawet oskarżono autora o zapożyczenie owych postaci z arcydzieła pod tytułem „Nicolas Nickleby" — nikt mu tego nie wziąłby za złe. 
Sam i Sib, spokrewnieni przez małżeństwo siostry z boczną linią starej rodziny Campbellów, nigdy się nie rozłączali. Odebrali takie samo wykształcenie, co ich upodobniło psychicznie. Studiowali w tym samym college'u i w tej samej klasie. Ponieważ wypowiadali zazwyczaj te same poglądy na wszelkie sprawy, i to w, identycznych zwrotach, jeden mógł zawsze dokończyć zdanie zaczęte przez drugiego, tymi samymi wyrazami podkreślonymi takimi samymi gestami. Krótko mówiąc te dwie osoby tworzyły właściwie jedną, choć w ich konstytucji fizycznej istniały pewne różnice, Sam bowiem był nieco wyższy od Siba, Sib zaś nieco grubszy od Sama; gdyby jednak zamienili się swymi siwymi włosami, nie zmieniłoby to wyglądu ich poczciwych twarzy, na których malowała się cała szlachetność klanu Melvillów.
Nie trzeba dodawać, że jeśli chodzi o fason ubrań, prostych i staromodnych, o dobór materiałów, solidnych, angielskich sukien; to obaj przejawiali podobny gust, z tym tylko, że — któż potrafiłby wytłumaczyć tę lekką odmienność? — Sam wolał raczej granat, Sib natomiast ciemny brąz.
Doprawdy, prawdziwą przyjemność sprawiało przebywanie w towarzystwie tych dwóch szacownych dżentelmenów! Przyzwyczajeni dotrzymywać sobie kroku w życiu, zapewne też zatrzymaliby się w niedalekiej odległości od siebie u kresu ostatniej drogi. W każdym razie te dwa ostatnie filary rodu Melvillów były solidne. Mogli długo jeszcze podtrzymywać stary gmach swojej rasy, pochodzącej z XIV wieku — z czasów epopei Robertów Bruce'ów i Wallace'ów, z owego bohaterskiego okresu, kiedy Szkocja wydzierała Anglii swoje prawa do niepodległości.
Ale jeśli nawet Sam i Sito Melviliowie nie mieli okazji walczyć o swój kraj, choć ich życie, mniej burzliwe, mijało w spokoju i dostatku, na jakie pozwala posiadanie majątku, to nie należy im tego wymawiać ani. uważać ich za degeneratów. Czyniąc wiele dobrego, kontynuowali wielkoduszne tradycje swoich przodków.
Obaj tryskający zdrowiem, nie mając sobie do zarzucenia żadnych ekscesów życiowych, mieli w perspektywie posuwanie się w latach bez zagrożenia starością ducha i ciała.
Oczywiście nie byli wolni od pewnej wady — któż mógłby się poszczycić doskonałością? Było nią upiększanie swych wypowiedzi- opisami, i cytatami zapożyczonymi u słynnego kasztelana z Abbotsford, a szczególnie z epickich poematów Osjana, które uwielbiali. Ale któż robiłby im z tego zarzuty, w kraju Fingala i Waltera Scotta?
Ażeby ostatnim pociągnięciem pędzla skończyć ich portret wypada dodać, że ogromnie lubili zażywać tabakę. Każdy wszak wie, że szyldy trafik w Zjednoczonym Królestwie przedstawiały najczęściej dzielnego Szkota z tabakierką w ręku, pyszniącego się swym tradycyjnym strojem. Otóż bracia Melvill korzystnie by wyglądali na jaskrawym, obitym blachą cynkową szyldzie, skrzypiącym pod okapem trafiki. Zażywali tabaki tyle samo, a nawet więcej, niż ktokolwiek po jednej czy drugiej stronie rzeki Tweed. Ale szczegół charakterystyczny, mieli tylko jedną tabakierę, ale za to olbrzymią. Ten przenośny kuferek kolejno przechodził z kieszeni jednego do kieszeni drugiego, stanowiąc jakby dodatkową więź pomiędzy nimi. Oczywiście obaj doznawali w tej samej chwili, czyli jakieś dziesięć razy na godzinę, potrzeby zażycia wspaniałego nikotynowego proszku, sprowadzanego z Francji. Kiedy któryś wydobywał tabakierę z przepastnych głębin kieszeni znaczyło to, że obaj mają ochotę na potężny niuch, a kiedy kichali, życzyli sobie wzajemnie „na zdrowie".
Bracia Sam i Sib byli jak dzieci we wszystkim co dotyczy realiów życia, nie zorientowani w praktycznych sprawach świata, ignoranci w kwestiach przemysłowych, finansowych bądź handlowych, bez najmniejszych zresztą pretensji do ich poznania; co do polityki natomiast, byli w głębi duszy łagodnymi jakobitami, żywiącymi lekkie uprzedzenie do panują-cej dynastii hanowerskiej, i myśleli o ostatnim ze Stuartów tak, jak Francuz mógłby myśleć o ostatnim z Walezjuszów; no a w sprawach uczuciowych wykazywali jeszcze mniejsze doświadczenie.
Obu braci Melvill nurtowało jedno życzenie: pragnęli mieć jasny obraz tego, co się dzieje w sercu panny Campbell, odgadnąć jej najtajniejsze myśli, w razie potrzeby nimi pokierować, pobudzać je, jeśli to będzie konieczne, i wreszcie wydać ją za rnąz za porządnego chłopca według ich wyboru, który, rzecz jasna, musiał dać jej pełnię szczęścia.
Gdyby im wierzyć — a raczej podsłuchać, o czym mówią — zdawać by. się mogło, że już znaleźli takiego właśnie odpowiedniego kandydata, który spełni ów miły obowiązek.
— Więc Helena wyszła, bracie Sibie?
— Tak, bracie Samie. Ale zbliża się piąta, nie omieszka więc wrócić do domu.
— A gdy tylko wróci...
— Sądzę, drogi bracie, że byłoby właściwe odbyć z nią bardzo poważną rozmowę.
— Za parę tygodni, bracie, nasza córka skończy osiemnaście lat.
— Wiek Diany Vernon, Samie. Czyż nie jest tak urocza, jak zachwycająca bohaterka „Rob-Roya"?
— Tak, drogi Samie, zarówno wdziękiem manier...
— Bystrością intelektu...
— Oryginalnością myśli...
— Bardziej przypomina Dianę Vernon niż Florę Mac Ivor, tę wspaniałą, imponującą postać z „Waverleya".
Bracia Melvill, dumni ze swego narodowego pisarza, zacytowali jeszcze parę imion bohaterek „Antykwariusza", „Guy Manneringa", „Opata", „Klasztoru", „Pięknego dziewczęcia z Perth", „Kenilwortha" itd. Ale według nich wszystkie one nie wytrzymywały konkurencji z panną Campbell.
— To krzew róży, który wyrósł za szybko, bracie Sibie, i potrzebna mu jest...
— Podpórka, bracie Samie. Otóż, jak mi wiadomo, najlepszą podporą...
— Powinien oczywiście być mąż, drogi bracie, gdyż on z kolei zakorzeni się w tym samym gruncie...
— I rośnie w sposób naturalny razem z młodym krzakiem róży, który ochrania!
Tę metaforę bracia znaleźli czytając razem książkę „Ogrodnik doskonały". Niewątpliwie sprawiła im przyjemność, gdyż sprowadziła na ich poczciwe twarze uśmiech zadowolenia.
Wspólną tabakierę otworzył Sib i zanurzył w niej delikatnie dwa palce, po czym przekazał ją Samowi, który zażył potężny niuch i schował tabakierę do kieszeni.
— A więc jesteśmy zgodni, bracie Samie?
— Jak zawsze, bracie Sibie.
— Nawet co do wyboru opiekuna?
— Czy można znaleźć kogoś sympatyczniejszego i bardziej odpowiedniego dla Heleny niż ten młody uczony, który przy licznych sposobnościach okazywał nam tyle względów?
— I zachowywał się tak poważnie w stosunku do niej...
—- Istotnie, trudno o lepszego. Wykształcony, absolwent uniwersytetów w Oksfordzie i Edynburgu...
— Fizyk jak Tyndall...
— Chemik jak Faraday...
— Znający dokładnie przyczyny wszechrzeczy tego świata...
— I którego nie zaskoczy pytanie na żaden temat...
— Potomek świetnej rodziny z hrabstwa Fife, no i posiadacz majątku dostatecznego, żeby...
— Nie mówiąc już o bardzo, na mój gust, przyjemnej powierzchowności, nawet z tymi okularami w aluminiowej oprawie...
Gdyby okulary tego bohatera miały oprawkę ze stali, z niklu czy nawet złota, bracia Melvill nie dostrzegliby w tym niestosowności. Albowiem te przyrządy optyczne pasują zaiste do młodych uczonych, podkreślając niejako poważny wyraz twarzy.
Ale czy ten absolwent wyżej wzmiankowanych uniwersytetów, ten fizyk, ten chemik będzie odpowiadał pannie Campbell? Jeśli miss Campbell była podobna do Diany Vernon, to przecież, jak wiadomo, Diana nie żywiła dla swego uczonego kuzyna Rashleigha uczuć innych niż pełną rezerwy przyjaźń, i wcale za niego nie wyszła na końcu książki.
Niech będzie i tak, ten fakt bynajmniej nie niepokoił braci. Traktowali to z całym brakiem doświadczenia starych kawalerów, raczej niekompetentnych w tych sprawach.
— Spotykali się już niejednokrotnie, drogi bracie, i nasz młody przyjaciel nie wyglądał jak ktoś, na kim uroda Heleny nie sprawia wrażenia.
— Oczywiście! Gdyby boski Osjan miał opiewać jej cnoty, jej urodę i wdzięk, nazwałby ją Moiną, co znaczy: kochaną przez wszystkich...
— Chyba żeby wolał ją nazwać Fioną, czyli niezrównaną pięknością z czasów celtyckich!
— Czyż nie przeczuł, że kiedyś pojawi się nasza Helena, gdy mówił: „Opuszcza schronienie, gdzie wzdychała potajemnie, i ukazuje się w całej swej krasie na skraju obłoku ze Wschodu"...
— „A blask jej wdzięków otacza ją promieniami światła, i odgłos jej lekkich kroków dźwięczy w uszach jak urocza muzyka..."
Na szczęście obaj bracia, urywając na tym swoje cytaty, powrócili z nieco pochmurnego nieba bardów do rzeczywistości.
— Niewątpliwie — stwierdził Sam — skoro naszemu młodemu uczonemu podoba się Helena, on z kolei musi się jej także podobać.
— I jeśli ona, ze swej strony, nie przyjrzała się dokładnie wielkim zaletom, jakimi go szczodrze obdarzyła natura...
— To jedynie dlatego, drogi Sibie, żeśmy jej jeszcze nie powiedzieli, iż czas pomyśleć o zamążpójściu.
— Ale tego dnia, kiedy nadamy określony kierunek jej myślom, zakładając, iż ma pewne uprzedzenia, jeśli nie do męża, to do małżeństwa...
— Nie omieszka powiedzieć „tak", drogi Samie...
— Jak ten przezacny Benedykt, który po dłuższym oporze...
— Skończył żeniąc się z Beatrycze w „Wiele hałasu o nic". W ten oto sposób obaj wujowie miss Campbell rozstrzygnęli problem, przy czym rozwiązanie całej intrygi wydawało im, się tak naturalne, jak w komedii Szekspira.
Wstali równocześnie z foteli i patrzyli na siebie z przebiegłym uśmieszkiem, zacierając ręce. Małżeństwo było sprawą załatwioną! Jakież mogły powstać trudności ? Młodzieniec . poprosi ich o rękę Heleny, a o decyzję panny nie trzeba się kłopotać. Wszelkie formy zostaną zachowane, pozostanie jedynie ustalenie daty.
Cóż to będzie za piękna uroczystość! Odbędzie się w Glasgow. Och, wcale nie w katedrze Św. Mungo, jedynym kościele w Szkocji, który wraz z kościołem Świętego Magnusa z Orcad nie poniósł uszczjerbku w okresie Reformacji. Nie, jest zbyt ciężki, w konsekwencji więc zbyt smutny dla ślubu, który w myślach braci Melvill miał wyglądać jak sama młodość w rozkwicie, jak promieniowanie miłości. Wybraliby raczej Świętego Andrzeja lub Świętego Enocha, a może nawet Świętego Jerzego w najszacowniejszej dzielnicy miasta.
Bracia nadal snuli projekty w sposób przypominający bardziej monolog niż dialog, albowiem był to zawsze ten sam ciąg myślowy wyrażany w identycznej formie. Rozmawiając przyglądali się poprzez szybki wykuszu pięknym drzewom w parku, pod którymi miss Campbell odbywała w tej chwili spacer, zieleniejącym rabatom wokół wartkich strumyków, niebu spowitemu świetlistą mgiełką, charakterystyczną dla górzystych terenów środkowej Szkocji. Na siebie nie patrzyli, było to zbyteczne, ale od czasu do czasu, w odruchu serdeczności, klepali się po ramieniu, ściskali sobie dłonie, jak gdyby pragnąc udoskonalić wymianę myśli za pośrednictwem jakichś prądów magnetycznych.
Tak, to by, było wspaniałe! Ceremonię urządzi się z rozmachem, po pańsku. Biedacy z West-George Street, jeśli tam będą — bo gdzież ich nie ma? — nie zostaną pominięci w tych uroczystościach. Gdyby miss Campbell zechciała, żeby wszystko odbyło się z większą prostotą i przekonywała o tym wujków, potrafią się jej przeciwstawić pierwszy raz w życiu. Nie ustąpią ani w tym punkcie, ani w żadnym innym. Zaproszeni na ucztę zaręczynową goście wypiją, według pradawnego obyczaju, „za wiechę na ich przyszłym domu". I prawe ramię Sama unosiło się równocześnie prawym ramieniem Siba, jakby spełniali zawczasu ów słynny toast szkocki.
W tym momencie otworzyły się drzwi hallu. Ukazała się w nich młoda dziewczyna, z policzkami zarumienionymi od szybkiego marszu. Trzymała w ręku rozłożoną gazetę. Zbliżyła się do braci Melvill i każdego z nich obdarzyła pocałunkiem.
— Dzień dobry, wuju Samie — powiedziała.
— Dzień dobry, drogie dziecko.
— Jak się masz, wuju Sibie?
— Znakomicie!
— Heleno — odezwał się Sam — chcemy ci zaproponować pewien mały układ.
— Układ? Co za układ? Jakiż to spisek uknuliście, wujciowie? — zapytała miss Campbell, spoglądając figlarnie to na jednego, to na drugiego.
— Znasz tego młodzieńca, prawda? Pana Aristobulusa Ursiclosa?
— Znam.
— Czy ci się nie podoba?
— Czemu miałby mi się nie podobać, wuju Samie? — A więc ci się podoba?
— Dlaczego miałby mi się podobać?
— Bo mój brat i ja, po głębokim namyśle, chcemy ci go zaproponować na męża.
— Mam wyjść za mąż? Ja? — zawołała panna Campbell i wybuchnęła najweselszym śmiechem, jaki echo hallu kiedykolwiek miało okazję powtórzyć.
— Nie chcesz wyjść za mąż? — zapytał wuj Sam.
— A po co?
— Nigdy? — zdumiał się wuj Sib.
— Nigdy — odparła miss Campbell przybierając poważny wyraz twarzy, któremu jednak przeczyły uśmiechnięte wargi — nigdy, drodzy wujowie... przynajmniej dopóki nie zobaczę...
— Czego? — wykrzyknęli obaj bracia
— Dopóki nie zobaczę Zielonego Promienia.
ROZDZIAŁ II 
HELENA CAMPBELL
Zamek, gdzie mieszkali bracia Melvill z siostrzenicą, znajdował się w odległości trzech mil od miasteczka Helensburgh położonego nad jeziorem Gare-Loch, wrzynającym się malowniczo w prawy brzeg rzeki Clyde.
Zimą bracia Melvill wraz z siostrzenicą mieszkali w Glasgow, w starym pałacyku na West-George Street, w arystokratycznej dzielnicy nowomiejskiej, nie opodal Blythswood Square. Tam spędzali sześć miesięcy w roku, chyba że zachcianki Heleny, którym poddawali się bez szemrania, zmuszały ich do dłuższej podróży po Włoszech, Hiszpanii czy Francji. W trakcie tych wojaży zawsze patrzyli na wszystko oczami Heleny, udawali się tam, dokąd jej przyszła ochota, zatrzymywali się w miejscach przez nią wybranych, podziwiali to, co ona podziwiała. Wreszcie, kiedy miss Campbell zamykała album, w którym utrwalała bądź pociągnięciem ołówka, bądź piórkiem swoje wrażenia podróżnicze, posłusznie ruszali w drogę do Zjednoczonego Królestw i wracali nie bez pewnej radości do komfortowej rezydencji przy West-George Street.
Pod koniec maja bracia Sam i Sib zaczynali odczuwać nieprzepartą chęć wyjazdu na wieś. Ta chęć ogarniała ich dokładnie w chwili, kiedy miss Campbell sama wykazywała równie nieodparte pragnienie porzucenia, wraz z Glasgow, hałasu dużego przemysłowego miasta, żeby uciec od odgłosów handlu, docierających niekiedy aż do dzielnicy Blythswood Square, żeby na nowo zobaczyć mniej zadymione niebo, odetchnąć powietrzem mniej przesyconym kwasem węglowym niż niebo i powietrze starej metropolii, która dzięki lordom tytoniowym „Tobacco-Lords" zyskała rangę ośrodka handlowego. Cały dom, państwo i służba, jechali wtedy do zameczku oddalonego o jakieś dwadzieścia mil.
Miasteczko Helensburgh było bardzo ładne. Powstałe tu uzdrowisko ściągało gości, którym czas pozwalał na przejażdżki po rzece Clyde lub wycieczki na jeziora Katrine i Lomond, wielce cenione przez turystów.
O jakąś milę od miasteczka, nad brzegiem Gare-Loch, bracia Melvill wybrali najlepsze miejsce, żeby zbudować zamek, w gąszczu wspaniałych drzew, wśród sieci strumyków, na pagórkowatym terenie o rzeźbie nadającej się szczególnie do założenia parku. Były tu chłodne, cieniste zakątki, zielone trawniki, kępy różnych krzewów, rabaty kwietne, łąki o „higienicznej trawie", rosnącej specjalnie dla uprzywilejowanych owiec, stawy o połyskliwej czerni luster wodnych, zaludnione przez dzikie łabędzie, owe wdzięczne ptaki, o których Words--worth mawiał: „Łabądź pływa podwójny, on i jego cień!" Wreszcie wszystko to, co natura potrafiła zgromadzić ku uciesze oka, bez uciekania się do pomocy ręki ludzkiej. Taką była rezydencja letnia tej bogatej rodziny.
Należy dodać, że z części parku, leżącej na wyżynnym brzegu jeziora Gare-Loch, roztaczał się uroczy widok. Poza wąską zatoką, kierując się w prawo, wzrok zatrzymywał się najpierw na półwyspie Rosenheat, gdzie wznosiła się ładna willa w stylu włoskim, należąca do księcia Argyle. Na lewo miasteczko Helensburgh rysowało się falistą linią domów, nad którymi górowało kilka dzwonnic, elegancka przystań dla statków parowych wrzynała się w jezioro, w głębi zaś widok wzgórz urozmaicały malownicze domostwa. Na wprost, na lewym brzegu rzeki Clyde, leżał Port-Glasgow z ruinami zamku Newark, a także Greenock z lasem masztów ustrojonych różnokolorowymi chorągiewkami. Od tej barwnej panoramy trudno było oderwać oczy.
Jeszcze piękniejszy widok przykuwał wzrok, gdy weszło się na wieżę zameczku i horyzont oddalał się po obu stronach. Ta kwadratowa wieża, ze stożkowatymi dachami lekko okrywającymi trzy narożniki, zdobne w blanki i machikuły, opasana balustradą z kamiennej koronki, na czwartym rogu miała dodatkowo ośmiokątną wieżyczkę z flagą, jaka powiewa na dachach domów oraz na rufach wszystkich okrętów Zjednoczonego Królestwa. Ta wieża obronna o nowoczesnej konstrukcji górowała nad zespołem budynków, należących do właściwego zameczku o załamanych dachach, kapryśnie rozmieszczonych oknach, licznych szczytach z ryzalitami, z muszarabami czyli drewnianą kratą w oknach i drzwiach, z kominami rzeźbionymi na szczytach — całość obfitowała we wdzięczne pomysły, tak chętnie stosowane w architekturze anglo-saskiej.
Na tej najwyższej platformie wieżyczki, pod narodowymi barwami łopoczącymi od wiatru wiejącego z Zatoki Clyde, miss Campbell lubiła marzyć całymi godzinami. Urządziła tam sobie urocze schronienia przypominające obserwatorium, gdzie mogła czytać, pisać albo drzemać w każdą pogodę, chroniona od wiatru, słońca czy deszczu. Tutaj też można było ją najczęściej zastać. Jeśli jej tam nie było, znaczyło to, iż fantazja nakazywała jej błądzić po alejkach parku, samotnie bądź w towarzystwie ochmistrzyni Bess; niekiedy galopowała na komu po okolicy, a za nią wierny Partridge popędzający wierzchowca, żeby nie zostać zbytnio w tyle za młodą panią.
Wśród licznej służby na szczególne wyróżnienie zasługuje ta poczciwa para, od dziecka przywiązana do rodziny Campbellów.
Elżbieta, „Luckie", matka — tak bowiem tytułuje się ochmistrzynie w górach — liczyła sobie w tym czasie tyle lat, ile kluczy nosiła przy pasku, a było ich nie mniej niż czterdzieści siedem. Znakomita gospodyni, poważna, sumienna, doświad czona, prowadziła cały dom. Może nawet wierzyła, że to ona wychowała braci Melvill, chociaż byli od niej starsi; a już na pewno żywiła do miss Campbell uczucia macierzyńskie.
Drugim, po nieocenionej ochmistrzyni, był Szkot Partridge, bez reszty oddany swoim państwu i wierny starym obyczajom klanowym. Nieodmiennie ubrany w tradycyjny strój góralski: niebieską czapkę we wzory, kilt z tartanu sięgający kolan, spódniczkę, pouch — rodzaj sakiewki ze skóry o długim włosiu, skarpety do kolan oplecione sznurówką od sandałów z niewyprawionej krowiej skóry.
Ochmistrzyni taka ja k Bess, do prowadzenia domu oraz imć Partridge do zarządzania posiadłością — cóż więcej potrzeba, aby zapewnić spokój na tym padole?
Zapewne czytelnik zauważył, że kiedy Partridge zjawił się na wołanie braci Melvill, mówiąc o ich siostrzenicy powiedział „miss Campbell".
Bo gdyby poczciwy Szkot nazwał ją panną Heleną, czyli imieniem, jakie otrzymała na chrzcie, sprzeniewierzyłby się zasadzie respektowania hierarchii, zasadzie raczej zasługującej na miano snobizmu.
W myśl tej zasady nigdy najstarsza lub jedyna córka szlacheckiej rodziny nie nosi, nawet w kołysce, imienia nadanego przy chrzcie. Gdyby miss Campbell była córką para, zwracano by się do niej „lady Helena", lecz ona pochodziła z bocznej linii Campbellów, dość odległej od prostej linii paladyna sir Colina Campbella, której początki sięgały czasów wypraw krzyżowych. Od wielu stuleci odgałęzienia wyrastające z wspólnego pnia oddaliły się od linii okrytego chwałą przodka, do której należą klany Argyle, Breadalbane, Lochnell i inne; ale, jakkolwiek daleka krewna, Helena czuła, że po mieczu płynie w jej żyłach trochę krwi tego świetnego rodu.
Aczkolwiek nazywana tylko miss Campbell, Helena miała typowy wygląd szlachetnie urodzonej Szkotki, jednej z owych dziewczyn z Thule o błękitnych oczach i złotych włosach, a jej portret, utrwalony przez Findonna czy Edwardsa i umieszczony pośród wizerunków Minny, Brendy, Amy Roberts, Flory Mac,Ivor, Diany Vernon, panny Wardour, Katarzyny Glover, Mary Avenel, nie szpeciłby owych pamiątkowych albumów, w których Anglicy lubią gromadzić najpiękniejsze bohaterki swego wielkiego powieściopisarza.
Niewątpliwie miss Campbell była urocza. Podziwiano jej śliczną buzię i niebieskie oczy — mówiono o nich, że to błękit szkockich jezior — jej sylwetkę, bo choć średniego wzrostu lecz figurę miała elegancką, trochę wyniosły chód wyraz twarzy najczęściej rozmarzony, chyba że leciutka ironia ożywiała jej rysy, wreszcie całą postać pełną wdzięku i dystynkcji.
Miss Campbell była nie tylko piękna, ale i dobra. Bogata dzięki wujkom, nie starała się wywyższać. Miłosierna, usprawiedliwiała stare galickie przysłowie: „Oby dłoń, która się otwiera, była zawsze pełna".
Przede wszystkim zaś, przywiązana do swojej prowincji, do swego klanu i do swojej rodziny, była Szkotką sercem i duszą. Najpośledniejszego z Sawneyów stawiała wyżej od najgodniejszego z Johnów Bullów. Jej uczucia patriotyczne wibrowały jak struny harfy, gdy dobiegała ją kobza górala, wygrywającego gdzieś daleko melodie Highlandu.
De Maistre powiedział: „Są w nas dwie istoty: ja i ta druga".
„Ja" miss Campbell to istota poważna, rozsądna, traktująca życie bardziej pod kątem obowiązków niż przysługujących jej przywilejów.
„Ta druga" natomiast była istotą romantyczną, hołdującą drobnym przesądom, rozmiłowana, w niezwykłych opowieściach, jakie lęgną się w sposób naturalny w krainie Fingala; jakby spokrewniona z Lindamirami, czarującymi bohaterkami. powieści rycerskich, biegała po okolicznych parowach, żeby usłyszeć „dudy Strathdeane'a", jak górale tamtejsi nazywają wiatr hulający po pustych ścieżkach.
Bracia Sam i Sib kochali jednako w siostrzenicy „ją" i „tę drugą" ale trzeba przyznać, że o ile pierwsza wprawiała ich w zachwyt swym rozsądkiem, „ta druga" niekiedy, zaskakiwała nieoczekiwanymi ripostami, kapryśnym bujaniem w obłokach czy nagłymi ucieczkami w krainę marzeń.
Czy aby nie „ta druga" dała tę dziwną odpowiedź na propozycję wujków?
Wyjść za mąż! — powiedziałoby „ja". — Poślubić pana Ursiclosa? Zobaczymy... Jeszcze o tym porozmawiamy..."
— Nigdy, dopóki nie zobaczę Zielonego Promienia — odpowiedziała „ta druga". Bracia spojrzeli po sobie, nic nie pojmując. Gdy panna Campbell sadowiła się w wielkim gotyckim fotelu w wykuszu okna, Sam zapytał brata. — Co ona rozumie przez Zielony Promień?
— Dlaczego pragnie go zobaczyć? — odpowiedział pytaniem Sib.
Dlaczego? Zaraz się dowiemy
ROZDZIAŁ III
ARTYKUŁ W „MORNING POST"
Oto co amatorzy ciekawostek z dziedziny fizyki mogli tego dnia wyczytać w „Morning Post":
„Czy zdarzyło się Wam obserwować, jak słońce zachodzi za widnokręgiem morza? Tak, niewątpliwie. Czy śledziliście je wzrokiem aż do chwili, kiedy górna część tarczy dotyka linii wodnej i ma niebawem zniknąć? Najprawdopodobniej tak. Ale czy zauważyliście zjawisko, które występuje dokładnie w chwili, gdy to olśniewające ciało niebieskie rzuca swój ostatni promień, jeżeli wolne od zamglenia niebo ma w tym czasie idealną przejrzystość? Nie! A może... A więc przy pierwszej okazji — a zdarzają się one bardzo rzadko — dokonując tej obserwacji zauważcie, że to nie czerwony promień trafia w siatkówkę oka, jak należałoby przypuszczać, lecz promień „zielony", a jego zieleń będzie cudowna, w odcieniu, jakiego malarz nie uzyska na swojej palecie, gdyż natura nigdy nie zdoła go odtworzyć, ani w różnorodnych barwach roślin, ani w najczystszych barwach mórz. Jeżeli istnieje zieleń w raju, może nią być jedynie właśnie ta, będąca zapewne prawdziwą zielenią Nadziei".
Tyle w artykule „Morning Post", gazecie, którą panna Campbell trzymała, w ręku, kiedy wchodziła do hallu. Ta wzmianka po prostu ją urzekła. Toteż w głosie jej brzmiał entuzjazm, gdy czytała wujkom wyżej zacytowany fragment, lirycznie opiewający piękno Zielonego Promienia.
Ale miss Campbell nie powiedziała im o jednym — że ów Zielony Promień wiąże się ze starą legendą, której ukryty sens dotychczas jej umykał; była to legenda, jak wiele innych, dotąd nie wyjaśniona, zrodzona w górach i mówiąca o tym, że promień ten obdarzony jest następującą właściwością: człowiek, który go zobaczy, nie może się już mylić w sprawach uczuć, Zielony Promień niweczy złudzenia i kłamstwa, a ten, kto miał szczęście go ujrzeć bodaj raz, widzi odtąd jasno zarówno w swoim sercu, jak i w sercach innych ludzi.
Musimy wybaczyć młodej Szkotce z góry poetycką wiarę, którą w jej wyobraźni wzbudziła lektura artykułu z „Morning Post".
Słysząc słowa Heleny bracia Sam i Sib popatrzyli na siebie w osłupieniu szeroko otwartymi oczami. Tyle lat przeżyli nic nie wiedząc o Zielonym Promieniu, toteż uważali, że w tej nieświadomości można żyć aż do śmierci. Ale innego zdania była Helena, która chciała uzależnić najważniejszą decyzję życiową od tego unikalnego zjawiska.
— A więc to się nazywa Zielonym Promieniem! — odezwał
się wuj Sam kręcąc głową z powątpiewaniem.
— Tak — przyznała siostrzenica.
— Koniecznie chcesz go zobaczyć? — zapytał wuj Sib.
— I zobaczę, za Waszym pozwoleniem, drodzy wujciowie, w dodatku jak najszybciej, jeśli łaska.
— A co potem, kiedy go już zobaczysz?
— Dopiero w tedy będziemy mogli mówić o panu Arystobulusie Ursiclosie.
Bracia ukradkiem wymienili spojrzenia i uśmiechnęli się do siebie porozumiewawczo.
— Cóż, popatrzymy więc na Zielony Promień — powiedział pierwszy.
— I to nie tracąc ani chwili — dodał drugi. Panna Campbell powtrzymała ich gestem ręki w momencie kiedy chcieli otworzyć okno w hallu.
— Trzeba poczekać na zachód słońca — rzekła.
— Więc dziś wieczorem — rzucił wuj Sam.
— Na zachód słońca przy zupełnie czystym widnokręgu — dodała Helena.
— No to po kolacji pójdziemy we trójkę na cypel Rosenheat — zaproponował Sib.
— Albo po prostu wejdziemy na naszą wieżyczkę — powiedział Sam.
— Z cypla Rosenheat, tak jak z wieżyczki — odparła Helena — widać jedynie horyzont, który się łączy z brzegiem rzeki Clyde. A przecież trzeba obserwować zachód słońca w miejscu, gdzie niebo łączy się z morzem. Proszę zatem moich drogich wujków, żeby mi dali okazję spojrzeć na taki widnokrąg jak najszybciej!
Miss Campbell mówiła poważnie, obdarzając ich jednocześnie swoim najczulszym uśmiechem, toteż bracia Melvill nie mogli odmówić jej prośbie.
— Może nie ma pośpiechu?... — nieśmiało zauważył wuj Sam.
Brat Sib natychmiast podążył mu z odsieczą!
— Będziemy mieli dość czasu... Helena pokręciła główką:
— Nie będziemy mieli dość, przeciwnie, pośpiech jest konieczny.
— Czyżby w interesie pana Arystobulusa Ursiclosa?... — zapytał wuj Sam.
— Którego szczęście zależy podobno od Zielonego Promienia... — dorzucił Sib.
— Dlatego, że mamy już sierpień, drodzy wujciowie — wyjaśniła panna Campbell — i niebawem mgły przesłonią nasze szkockie niebo! Musimy skorzystać z pięknych wieczorów końca lata i początku jesieni, jakie nam jeszcze pozostają! Kiedy wyjeżdżamy?
Skoro panna Campbell koniecznie chciała zobaczyć Zielony Promień jeszcze w tym roku, to, rzecz jasna, nie mieli czasu do stracenia. Musieli natychmiast udać się do jakiegoś punktu szkockiego wybrzeża zwróconego ku zachodowi, urządzić się tam jak najwygodniej, co wieczór obserwować zachód słońca, czatować na jego ostatni promień — oto co należało zrobić nie zwlekając nawet jednego dnia. Może w ten sposób, przy odrobinie szczęścia, uda się spełnić owo nieco fantastyczne życzenie panny Campbell, jeśli niebo ułatwi obserwację, co się zdarzało niesłychanie rzadko, jak słusznie stwierdzono w „Morning Post".
Ta dobrze poinformowana gazeta miała rację!
A więc najpierw należało znaleźć i wybrać odpowiedni odcinek zachodniego wybrzeża, skąd owo zjawisko mogło być dostrzeżone. Wymagało to jednak wypłynięcia poza zatokę Clyde. W rzeczy samej cała zatoka Firth of Clyde najeżona jest przeszkodami ograniczającymi widoczność. Są to Kyles of Bute, wyspa Arran, półwyspy Knapdale i Cantyre, Jura, Islay, rozległe rumowiska z odległej epoki geologicznej, tworzące na całym zachodnim obszarze części hrabstwa Argyle coś w rodzaju archipelagu. Niepodobna znaleźć tu jakiś fragment widnokręgu morskiego, gdzie wzrok mógłby wychwycić zachodzące słońce.
Żeby więc nie opuszczać Szkocji, należało się skierować bardziej na północ lub południe, tam, gdzie nic nie przesłaniało perspektywy, i to nim nadejdą zamglone zmierzchy jesienne.
Miss Campbell nie troszczyła się o to, dokąd pojadą. Wybrzeże Irlandii, Francji, Norwegii, Hiszpanii czy też Portugalii, nie robiło to jej różnicy, byle by tylko świetliste ciało niebieskie pozdrowiło ją ostatnimi promieniami, a czy miejsce będzie się podobało braciom Melvill, czy nie — i tak muszą jej towarzyszyć.
Wujkowie, porozumiawszy się spojrzeniem, śpiesznie zabrali głos. Ale cóż to było za spojrzenie! Migotał w nim błysk przebiegłości dyplomatycznej!
— Dobrze, droga Heleno — odezwał się wujek Sam — nic łatwiejszego, jak spełnić twoje życzenie. Jedźmy do Oban.
— Nie ulega wątpliwości, że nigdzie nie może być lepiej niż w Oban — dodał wuj Sib.
— Zgoda na Oban — powiedziała panna Campbell. — Ale czy jest to widnokrąg morski?
— Jeszcze jaki! — zawołał wuj Sam.
— Więc jedźmy.
— Za trzy dni — zaproponował jeden z wujaszków.
— Za dwa — skorygował drugi, uważając, iż wypada się zdobyć na niewielkie ustępstwo.
— Nie, już jutro — odrzekła panna Campbell, wstając w chwili, kiedy rozległ się gong na obiad.
— Jutro... oczywiście... jutro — wykrztusił wuj Sam.
— Radzi byśmy już tam być — uzupełnił brat Sib. Mówili prawdę. Ale skąd ten pośpiech? No bo Arystobulus
Ursiclos właśnie przebywał na wypoczynku w Oban od jakichś dwóch tygodni. Panna Campbell, niczego nie podejrzewając, zastanie tam młodzieńca wybranego spośród najbardziej uczonych, ale także, o czym nie wiedzieli bracia Melvill, spośród najnudniejszych ludzi na świecie. Myśleli chytrze, że Helena, na próżno zmęczywszy oczy wypatrywaniem zachodów słońca, wyrzeknie się swojej fantazji j w końcu włoży dłoń w rękę narzeczonego. Zresztą, nawet gdyby Helena to podejrzewała, i tak by pojechała. Obecność Arystobulusa bynajmniej jej nie krępowała.
— Bet!
— Beth!
— Bess!
— Betsey!
— Betty!
W hallu ponownie rozległa się długa seria zdrobnień imienia ochmistrzyni, która zjawiła się i otrzymała polecenie, by przygotować co trzeba do jutrzejszego nagłego wyjazdu.
Faktycznie wskazany był pośpiech. Barometr, stojący powyżej trzech i trzech dziesiątych cali (769 mm), obiecywał na czas jakiś piękną pogodę. Jeśli wyjadą nazajutrz rano, to przybędą do Oban dość wcześnie, żeby obserwować zachód słońca.
Naturalnie przez cały dzień Bess i Partridge mieli pełne ręce roboty w związku z wyjazdem. Czterdzieści siedem kluczy dzwoniło w kieszeni spódnicy ochmistrzyni jak dzwoneczki hiszpańskiego muła. Ileż to miała szaf, ile szuflad do otwarcia, a zwłaszcza do zamknięcia! Może zameczek w Helensburghu dłużej będzie stał pustką? Czyż nie musieli liczyć się z kaprysami miss Campbell? A co będzie, jeśli ta urocza istota zechce się uganiać gdzieś dalej za swoim Zielonym Promieniem? Co się stanie, jeśli ten Zielony Promień będzie się ukrywał, przez kokieterię? Albo widnokręgowi w Oban zabraknie przejrzystości potrzebnej do tego rodzaju obserwacji? I trzeba będzie szukać innego miejsca na wybrzeżu, bardziej na południe od Szkocji, Anglii lub Irlandii, czy nawet kontynentu? Wyjazd przewidziany jest na następny dzień, ale na kiedy powrót do zameczku? Za miesiąc, za sześć, za rok, za dziesięć lat?
— Skąd ten pomysł podglądania Zielonego Promienia? — zapytała ochmistrzyni Partidge'a, który jej pomagał, jak umiał najlepiej.
— Nie wiem — odpowiedział Partridge — ale to musi być
ważne, bo nasza młoda pani nic nie robi bez powodu, zresztą jejmość wie to sama, mavourneen...
Mavourneen, wyrażenie chętnie używane w Szkocji, jest jak gdyby odpowiednikiem zwrotu „moja droga", a zacna ochmistrzyni nie miała nic przeciwko temu, by poczciwy Szkot tak się do niej zwracał.
— Partridge — rzekła — i mnie się zdaje, że ten fantastyczny pomysł miss Campbell, o którym nikt nic nie wiedział, kryje być może jakąś utajoną myśl.
— Jaką?
— Ech, kto to wie? Jeżeli nie odmowę, to przynajmniej, odłożenie na później planu jej wujów.
— W grucie rzeczy — stwierdził Partridge — nie rozumiem, dlaczego panowie Malvill są tak zachwyceni tym panem Ursiclosem? Czy to mąż odpowiedni dla naszej panienki?
— Niech Partridge będzie pewny — odparła Bess — że dyby odpowiadał jej tylko w połowie, nie poślubi go wcale. Powie ładniutko „nie" wujaszkom, pocałuje każdego w policzek, oni zaś zdziwią się, że mogli przez chwilę myśleć o konkurencie, którego zamiary wcale mi nie przypadają do gustu.
— Ani mnie, mavourneen!
— No bo, Partridge, serce miss Campbell jest jak ta szuflada, dokładnie zamknięte. Tylko panienka ma klucz i żeby szufladę otworzyć, musi go dać...
— Albo muszą go jej wydrzeć — dodał Partridge z uśmiechem.
— Nikt go jej nie odbierze, chyba że sama na to pozwoli — stwierdziła ochmistrzyni — i niech wiatr porwie mój czepek na szczyt dzwonnicy Świętego Mungo, jeżeli nasza panienka poślubi tego Ursiclosa.
— On jest z Południa! — stwierdził Partridge — to Southern, który, choć się urodził w Szkocji, zawsze mieszkał na południe od rzeki Tweed.
Ochmistrzyni potrząsnęła głową. Tych dwoje dobrze się rozumiało. Dla nich nizinna Szkocja prawie nie należała do starej Kaledonii, wbrew wszelkim traktatom Unii. Stanowczo me byli zwolennikami projektowanego małżeństwa. Mieli większe ambicje w stosunku do panienki. Jeśli nawet w grę wchodziły jakieś konwenanse, im one nie wystarczały.
— Och, Partridge — ciągnęła dalej Bess — dawne obyczaje góralskie były o wiele lepsze i myślę, że małżeństwa, zawierane ongiś zgodnie z tradycją naszych starych rodów, zapewniały więcej szczęścia niż obecne.
—Nigdy jejmość nie powiedziała nic słuszniejszego, mavourneen — z powagą przytaknął Partridge. — Wtedy zwracało się więcej uwagi na serce niż na kiesę. Pewnie, że pieniądze są ważne, ale jeszcze ważniejsze, jest uczucie.
— Tak, Partridge, a przede wszystkim ludzie chcieli się lepiej poznać przed ślubem. Pamiętacie, co się stało na jarmarku Saint-Olla, w Kirkwall? Przez ten cały czas, od początku sierpnia, młodzi ludzie łączyli się w pary, które nazywano „brat i siostra z pierwszego sierpnia!" Brat i Siostra, czyż to nie przysposabia po trosze do życia w małżeństwie? No i proszę popatrzeć, właśnie dziś mamy dokładnie dzień, kiedy zaczynał się jarmark Saint-Olla, oby Bóg go przywrócił.
— Oby was wysłuchał — odpowiedział Partridge. — Pana Sama i pana Siba, gdyby się połączyli z jakimiś sympatycznymi Szkotkami, spotkałby podobny los i miss Campbell miałaby teraz o dwie ciotki więcej w rodzinie.
— Zgadzam się, ale niech Partridge spróbuje teraz połączyć miss Cambell z panem Ursiclosem , a rzeka Clyde popłynie spod Helensburgha do Glasgow, jeżeli nie zerwą ze sobą w ciągu tygodnia.
Nie wdając się w roztrząsanie ujemnych skutków, mogących wyniknąć z poufałości dozwolonej przez obyczaje w Kirkwall, które zresztą zanikły, ograniczymy się do stwierdzenia, że być może ochmistrzyni miała słuszność. Jednakże miss Campbell i Arystobulus Ursiclos nie byli bratem i siostrą z pierwszego sierpnia, gdyby więc miało dojść do ich ślubu, narzeczeni nie mogliby się poznać tak dokładnie, jak podczas próby na jarmarku Saint-Olla! 
A przecież jarmarki służą do dobijania targów, nie do kojarzenia małżeństw. Niechaj więc Bess i Partridge nadal opła-kują minione czasy, nie odrywając się jednak ani na chwilę od swych zajęć.
Postanowienie co do wyjazdu zapadło, miejsce wywczasów wybrane. W gazetach zajmujących się życiem towarzyskim wyższych sfer, w rubryce „podróże i wywczasy", bracia Melvill i miss Campbell od jutra mieli figurować na liście gości uzdrowiska Oban. Ale jak się tam dostać? Jak tę sprawę rozwiązać?
Są dwa sposoby, żeby dotrzeć do tego miasteczka położonego nad przesmykiem Mull, o kilkaset mil na północny zachód od Glasgow.
Pierwszy — to droga lądowa, Trzeba dojechać do Bowling, potem przez Dumbarton prawym brzegiem rzeki Leven do Ballochu nad jeziorem Lomond; do Dalmaly przepływa się najpiękniejszym ze szkockich jezior o trzydziestu wyspach, pomiędzy historycznymi brzegami, pełnymi wspomnień Mac-Gregorów i Mac-Farlane'ów, w sercu kramy Rob-Roya i Roberta Bruce'a. Stąd, drogą wijącą się po zboczach górskich, najczęściej w ich połowie, ponad strumieniami i fiordami, przez pierwsze uskoki łańcucha Grampian, pośród dolin porośniętych wrzosami, pełnych świerków, dębów, modrzewi i brzóz, oczarowany turysta zjezdża w doł do Oban, na wybrzeże, które może rywalizować z najbardziej malowniczymi brzegami Atlantyku.
Jest to urocza wycieczka, którą każdy podróżujący po Szkocji odbył lub powinien odbyć; ale na całej trasie nie widać morskiego horyzontu. Toteż bracia Melvill, którzy ją zaproponowali siostrzenicy, musieli uznać propozycję za nierealną.
Druga trasa jest połączeniem drogi rzecznej z morską. Można spłynąć rzeką Clyde do zatoki, która nosi jej imię, i żeglując pomiędzy wyspami i wysepkami tworzącymi ów kapryśny archipelag, przypominający dłoń kościotrupa nałożoną na tę część oceanu, prawą stroną tej ręki dotrzeć do portu Oban; ta właśnie trasa nęciła miss Campbell, gdyż piękna kraina jezior Lomond i Katrine nie miała już dla niej tajemnic. Zresztą w prześwitach pomiędzy dwiema wyspami, poprzez odległe cieśniny i zatoki, otwierał się widok na zachód, gdzie widnokrąg stykał się z linią wody. A zatem, być może o zachodziesłońca, podczas ostatniej godziny rejsu, jeśli mgła nie przesłoni horyzontu, pojawi się Zielony Promień, który rozbłyskuje zaledwie przez jedną piątą sekundy?
— Czy wujciowie Sam i Sib rozumieją — powiedziała Helena — że potrzebna jest jedna chwilka? Gdy tylko zobaczę to, co tak pragnę ujrzeć, zakończymy naszą podróż i nie będzie potrzeby zatrzymywać się w Oban.
To właśnie nie odpowiadało braciom Melvill. Chcieli pozostać przez czas jakiś w tej miejscowości — wiadomo dlaczego — i bynajmniej nie pragnęli, żeby zbyt raptowne ukazanie się promienia pokrzyżowało ich plany.
Skoro jednak miss Campbell, mająca głos decydujący w tej sprawie, opowiedziała się za drogą morską — wujowie wybrali ją zamiast drogi lądowej.
— Do diabła z tym Zielonym Promieniem! — warknął brat Sam, kiedy Helena opuściła hall.
— I z tymi, którzy go wymyślili — dodał Sib.
ROZDZIAŁ IV 
W DÓŁ RZEKI CLYDE
Nazajutrz, 2 sierpnia, o świtaniu, panna Campbell w towarzystwie braci Melvill i w asyście Partridge a oraz Bess wsiadała do pociągu na stacji Helensburghu. W Glasgow mieli się przesiąść na parostatek, który odbywając codzienne rejsy z metropolii do Oban nie zatrzymywał się w tym punkcie wybrzeża.
O siódmej rano pięcioro podróżnych wysiadało aa dworcu dla przyjeżdżających w Glasgow i dorożka przewiozła ich na Broomielaw Bridge.
Tutaj parostatek „Columbia" czekał na pasażerów, z jego dwóch kominów unosił się czarny dym i mieszał z jeszcze gęstymi o tej porze oparami znad rzeki Clyde, ale poranne zamglenia zaczynały się rozpraszać i ołowiana tarcza słońca nabierała już złocistych odcieni. Zapowiadał się piękny dzień.
Skoro tylko bagaże załadowano na statek, miss Campbell i jej towarzysze wsiedli nań bez zwłoki.
W tym momencie dzwon wysłał spóźnialskim swój trzeci ł ostatni apel. Mechanik uruchomił maszynę, łopatki koła puszczone to do przodu, to do tyłu wzniecały żółtawe bryzgi, rozległ się długi gwizdek, cumy oddano i „Columbia" szybko popłynęła z prądem.
W Zjednoczonym Królestwie turyści nie mają powodu do skarg. Kompanie transportowe wszędzie oddają im do dyspozycji wspaniałe statki. Nawet najmniejszy tor wodny, najmniejsze jeziorko, najmniejszą zatokę przemierzają codziennie eleganckie parowce, toteż nic dziwnego, iż rzeka Clyde należała pod tym względem do uprzywilejowanych. Wzdłuż Broomielaw Street, w dokach Steamboat-Quay liczne statki o kominach pomalowanych najżywszymi barwami, w których złoto
rywalizowało z cynobrem, stały pod parą, gotowe do rejsu w dowolnym kierunku.
„Columbia" nie stanowiła wyjątku od tej reguły: bardzo długa, o smukłym dziobie, zgrabnej sylwetce, wyposażona w potężną maszynę poruszającą koła o dużej średnicy, była statkiem wysokiej klasy. Wewnątrz zarówno salony, jak jadalnie odznaczały się wielkim komfortem; otoczony wykwintnym relingiem pokład spacerowy, obszerny, osłonięty płócienną markizą o delikatnych lambrekinach, z ławkami i pięknymi, wyściełanymi fotelami przypominał prawdziwy taras i dawał pasażerom możność podziwiania pięknych widoków i zażywania świeżego powietrza.
Podróżnych nie brakowało, przybywali bowiem z różnych stron, zarówno ze Szkocji, jak i z Anglii. Sierpień jest wymarzonym miesiącem wycieczek. Do najbardziej popularnych należą przejażdżki po rzece Clyde i na Hebrydy. Toteż przyjechały tu całe liczne rodziny: małżeństwa, których związek niebiosa obdarowały szczodrze; roześmiane, wesołe dziewczyny, nieco stateczniejsi młodzieńcy, dzieci już nawykłe do atrakcji turystycznych Następną grupę stanowili liczni pastorzy w wysokich jedwabnych cylindrach, długich czarnych surdutach o prostych kołnierzykach z białymi wypustkami koloratek przy wycięciu kamizelek; dalej grupa farmerów w szkockich beretach, którzy przypominali ciężkawą postawą dawnych hreczkosiejów sprzed blisko sześćdziesięciu lat, ponadto kilku gości zagranicznych — przeważnie Niemców, którzy nawet poza ojczyzną nie tracą ani grama na wadze, no i paru Francuzów, zawsze pełnych kurtuazji, nawet poza granicami Francji.
Gdyby miss Campbell była podobna do większości swoich . krajanek, sadowiących się w jakimś kącie zaraz po wejściu na statek i nie ruszających się z niego przez całą podróż, widziałaby nad rzeką jedynie to, co akurat przepływało przed oczami pasażerów. Ale ona lubiła krążyć po całym statku, to na dziobie, to na rufie, i przyglądać się miastom, miasteczkom, wsiom i osadom rozsianym wzdłuż brzegów. W konsekwencji towarzyszący jej wujowie Sam i Sib, rozmawiając z Heleną, chwaląc jej zmysł obserwacji i przytakując uwagom, nie mieli ani jednej godziny odpoczynku pomiędzy Glasgow a Oban. Do głowy by im zresztą nie przyszło uskarżać się, należało to bowiem do ich obowiązków adiutanckich, toteż podążali za Heleną wiernie, od czasu do czasu zażywając potężny niuch tabaki, co utrzymywało ich w dobrych humorach.
Ochmistrzyni Bess i Partridge, zająwszy miejsca w przedniej części spardeku, przyjaźnie gawędzili o dawnych czasach, o zaniechanych obyczajach i starych klanach w rozpadzie. Gdzie się podziały dawne nieodżałowane lata? W tamtej epoce widnokręgi były czyste, nie zasnute dymami, które wypluwają kominy fabryczne, na brzegach nie rozlegały się głuche uderzenia młotów mechanicznych, czystych wód nie mąciła nigdy praca tysięcy koni parowych.
— Te czasy powrócą, może nawet prędzej niż ludzie myślą — prowokowała ochmistrzyni.
— Mam na dzieję — odpowiadał z powagą Partridge — a wraz z nimi dobre stare obyczaje naszych przodków.
Tymczasem brzegi rzeki Glyde przesuwały się szybko od dziobu do rufy „Columbii", jak krajobrazy w fotoplastykonie. Po prawej stronie ukazała się wieś Patrick przy ujściu rzeki Kelvin oraz wielka stocznia budująca żelazne statki, położona na wprost doków Govan na przeciwległym brzegu. Przeraźliwy szczęk żelastwa, gęste kłęby dymu i pary niemiłe raziły uszy i oczy Partridge a i jego towarzyszki!
Ale niebawem cały ten przemysłowy zgiełk i dymne mgły zaczęły po trochu zanikać. Miejsce warsztatów i pochylni okrętowych, wysokich kominów fabrycznych, gigantycznych rusztowań żelaznych podobnych do klatek dla menażerii mastodontów zajęły teraz kokieteryjne domki, pałacyki osłonięte drzewami, wille w anglosaskim stylu, rozsiane na zielonych pagórkach. Ten nie kończący się łańcuch na przemian to wiejskich, letnich domków, to zameczków ciągnął się pomiędzy jednym miastem a drugim.
Za dawnym królewskim grodem Renfrew na lewym brzegu rzeki zarysowały się po prawej stronie lesiste wzgórza Kilpatrick ponad wsią o tej samej nazwie; wsi tej żaden Ir-landczyk nie może minąć nie zdejmując nakrycia głowy: tutaj bowiem urodził się święty Patryk, patron Irlandii.
Clyde, dotychczas bardzo szeroka, przemieniła się teraz w prawdziwy zalew morski. Bess i Partridge podziwiali ruiny zamku Dunglas, przywodzące na myśl pewne wydarzenia z dawnej historii Szkocji, ale odwrócili wzrok od obelisku wzniesionego na cześć Harry'ego Bella, wynalazcy pierwszych mechanicznych statków, których koła mąciły spokojną wodę.
Parę mil dalej turyści obejrzeli przez lunety zamek Dumbarton, wznoszący się na wysokości ponad pięciuset stóp na bazaltowej skale. Wyższy z dwóch stożków wieńczących jej szczyt nosi dotychczas nazwę „tron Wallace'a", bohatera walk o niepodległość.
W tym momencie jakiś pan, stojący na mostku kapitańskim, przez nikogo nie proszony, ale tez przez nikogo nie powstrzymywany, uznał za stosowne wygłosić mały odczyt historyczny, ku pouczeniu towarzystwa podróży. Pół godziny później każdy z pasażerów „Columbii", jeśli nie był głuchy, wiedział już, ze najprawdopodobniej to Rzymianie ufortyfikowali Dumbarton, że ta legendarna skała przemieniła się w królewską twierdzę na początku XIII wieku, że dzięki dobrodziejstwu zawartej Unii zalicza się do czterech budowli Szkocji, których nie wolno zburzyć, że z tego portu w roku 1548 Maria Stuart udała się do Francji, gdzie poślubiwszy Franciszka II została „jednodniową królową", no i wreszcie że to właśnie tutaj zamierzano osadzić Napoleona w 1815 roku, nim gabinet Castlereagha postanowił uwięzić go na Świętej Helenie.
— To ogromine pouczające — stwierdził wuj Sam.
— Pouczające i ciekawe — dodał wuj Sib.— Ten dżentelmen zasługuje na największe pochwały.
Obaj wujowie byli przekonani, że nie powinni stracić ani słowa z tego odczytu. Toteż nie zwlekając wyrazili swoje uznanie przygodnemu wykładowcy.
Miss Campbell, pogrążona w rozmyślaniach, nic nie słyszała z tej popularnej lekcji historii. Przynajmniej w tej chwili wcale się tym nie interesowała. Nie rzuciła nawet okiem na prawy brzeg, na ruiny zamku Cardross, w którym umarł Robert Bruce. Jej oczy szukały horyzontu morskiego — ale nie mogłygo znaleźć, ponieważ „Columbia" nie wydostała się jeszcze poza region cypelków i pagórków ograniczających widoczność w zatoce Clyde. W tym czasie zresztą parostatek przepływał akurat obok miasteczka Helensburgh. Port-Glasgow, pozostałości zamku Newark i półwysep Rosenheat były to widoki, które młoda kasztelanka oglądała codziennie z okien swego zameczku. Toteż zadawała sobie w duchu pytanie, czy przypadkiem parowiec nie żegluje po wijących się kapryśnie strumykach jej parku.
No bo czemu jej myśl miała błąkać się pośród setek statków stłoczonych w basenie Greenock, przy ujściu rzeki? Co ją obchodził fakt, że nieśmiertelny Watt urodził się w tym mieście liczącym czterdzieści tysięcy mieszkańców i stanowiącym jak gdyby przemysłowy i handlowy przedpokój Glasgow? Dlaczego, o trzy mile dalej, wzrok jej miałby spocząć na wsi Gourock po lewej stronie, na wsi Dunoon po prawej, na krętych i poszarpanych fiordach wrzynających się głęboko w brzegi hrabstwa Argyle, postrzępione niby brzegi Norwegii?
Nie, miss Campbell szukała niecierpliwie wieży wśród ruin Leven. Czyżby się spodziewała zobaczyć na szczycie jakiegoś chochlika? Bynajmniej, pragnęła jedynie być pierwszą, która dostrzeże latarnię morską w Clock, oświetlającą wejście do zatoki Firth of Clyde.
Wreszcie, na zakolu wybrzeża, ukazała się owa latarnia podobna do gigantycznej lampy.
— Clock, wujku Samie! — zawołała. — Clock, Clock!
— Tak. Clock — powtórzył wujek Sam z dokładnością echa górskiego.
— Morze, wujku Sibie! 
— Istotnie, morze — przytaknął wuj Sib.
— Jakież to piękne! — stwierdzili jednogłośnie wujowie. Można by pomyśleć, że widzą je pierwszy raz w życiu.
Pomyłka była niemożliwa: w rozwartych ramionach zatoki ukazał się horyzont morski.
Tymczasem słońce nie przeszło jeszcze połowy swojej dziennej wędrówki. Na pięćdziesiątym szóstym równoleżniku musiało jeszcze minąć co najmniej siedem godzin, nim zniknie w falach — siedem godzin cierpliwości, w jaką musiała się uzbroić miss Campbell. Ten widnokrąg zarysowywał się bowiem na południowym zachodzie, a więc na segmencie łuku, który promienne ciało niebieskie muśnie tylko w czasie przesilenia zimowego. Nie tu zatem należało szukać upragnionego zjawiska, lecz bardziej na zachód, nawet nieco dalej na północ, albowiem pierwsze dni sierpnia wyprzedzają o jakieś sześć tygodni równonoc jesienną.
Zresztą, mniejsza o to. Teraz przed oczami Heleny rozciągało się morze. W prześwicie pomiędzy dwiema wyspami Cumbray, poza dużą wyspą Bute, której zarysy lekko się zacierały, poza niskimi szczytami Aisla-Craig i górami Arran, pełne morze stykało się z niebem tak wyraźnie, jakby linię wyrysowano grafionem.
Miss Campbell wpatrywała się w nią pogrążona w rozmyślaniach, nie mówiąc ani słowa. Stała na górnym pomoście nieruchoma, a słońce rzucało do jej stóp bardzo skrócony cień. Wyglądała, jakby mierzyła odległość dzielącą je jeszcze od punktu, gdzie oślepiająca tarcza zanurzy się w wodach archipelagu Hebrydów... Oby tylko w tym momencie niebo, tak dodotychczas czyste, nie zasnuło się wieczornymi oparami.
Z zadumy wyrwał ją głos wuja Siba.
— Już czas.
— Na co czas, kochani wujciowie?
— Pora na obiad — wyjaśnił wuj Sam.
— Cóż, chodźmy jeść — powiedziała miss Campbell.
ROZDZIAŁ V 
ZE STATKU NA STATEK
Po posiłku, pół zimnym pół gorącym — świetnym lunchu na modłę angielską, podanym w jadalni „Columbii" — panna Campbell i panowie Melvill weszli znów na górny pokład.
Helena nie zdołała powstrzymać okrzyku rozczarowania.
— Mój horyzont!
Trzeba przyznać, że horyzont istotnie zniknął. Nie było go już od kilku mniut. Płynący w kierunku północnym parostatek znajdował się obecnie w długiej cieśninie Kyles of Bute.
— To fatalne, wujku Samie — rzekła miss Campbell z lekkim wyrzutem.
— Ależ, drogie dziecko...
— Popamiętam to, wujku Sibie!
Bracia nie wiedzieli, co odpowiedzieć, a przecież nie ich to była wina, ze „Columbia", zmieniwszy kurs, płynęła na północny zachód. Są bowiem dwie całkiem odmienne drogi morskie z Glasgow do Oban.
Jedna — ta, którą „Columbia" nie popłynęła — jest dłuższa. Po krótkim postoju w Rothesay, głównym mieście wyspy Bute, z górującym nad nią starym zamkiem z XI wieku, otoczonej od zachodu wąwozami osłaniającymi ją od przykrych wiatrów z morza, parowiec -może dalej płynąć zatoką Clyde wzdłuż wschodniego brzegu wyspy, minąć dużą i małą Cumbray i trzymać się tego kursu aż do południowej części wyspy Arran, która należy prawie w całości do księcia Hamiltona, od nasady skal aż po szczyt Goatfell wznoszący się prawie na osiemset metrów ponad poziom morza. Wtedy sternik robi ruch rumplem, kreska kursowa kompasu przechodzi na rumb zachodni, mija się wyspę Arran, opływa wysunięty palec półwyspu Cantyre w kierunku zachodnim, wchodzi do pasażu Gigha poprzez cieśninę Sund pomiędzy wyspami Islay i Jura i dociera się do rozwartych ramion zatoki Lorn, której ostry kąt sięga nieco powyżej Oban.
W gruncie rzeczy panna Campbell miała trochę racji uskarżając się, że „Columbia" nie wybrała tej drogi i kto wie, czy wujkowie także tego nie żałowali. Płynąc bowiem wzdłuż Islay mieliby przed oczami starą rezydencję Mac Donaldów, którzy na początku XVII wieku, pokonani i wygnani, musieli ustąpić miejsca Campbellom. Na widok areny wydarzeń historycznych, które ich dotyczyły tak blisko, bracia Melvill, nie mówiąc już o ochmistrzyni i Partridge'u, odczuliby, że ich serca biją zgodnym rytmem.
Co do miss Campbell, to upragniony horyzont miałaby przed oczami o wiele dłużej. Od cypla Arran aż do przylądka Cantyre widziałaby morze od strony południowej; od Mull na Cantyre do końca Islay — od strony zachodniej, a byłby to ów bezmiar wodny, ograniczony jedynie wybrzeżem amerykańskim w odległości trzech tysięcy mil.
Jednakże wspomniana droga jest długa, trudna, niekiedy nawet niebezpieczna i kapitanowie muszą brać pod uwagę fakt, że niektórych turystów przeraża ewentualność niespokojnego rejsu, kiedy statek walczy z falą, dość wysoką w tych regionach Hebrydów.
Toteż inżynierowie — Lessepsowie w miniaturze — wpadli na pomysł przerobienia półwyspu Cantyre na wyspę. I właśnie dzięki ich wysiłkom, w północnej jego części przekopano kanał Crinan, który skraca trasę co najmniej o dwieście mil, i trzy do czterech godzin wystarczy, aby ją przebyć.
Właśnie tą drogą „Columbia" miała płynąć z Glasgow do Oban, jeziorami i cieśninami, mając po obu stronach kamieniste brzegi, lasy i góry. Spośród wszystkich pasażerów zapewne tylko miss Campbell żałowała tamtej trasy, ale musiała się pogodzić z faktami. Czy zresztą nie odnajdzie morskiego widnokręgu nieco dalej, za kanałem Crinan, parę godzin później, na długo, nim słońce zanurzy w falach swoją tarczę?
W chwili kiedy turyści, którzy dłużej zabawili w jadalni, powracali na pokład, „Columbia" sunęła koło wysepki Elban-greig na jeziorze Ridden. Bohaterski książę Argyle znalazł tu schronienie, nim pokonany w walce o wyzwolenie polityczne i religijne Szkocji, został zawleczony do Edynburga, aby położyć głowę pod nóż szkockiej gilotyny. Następnie parowiec powrócił na południe cieśniną Bute, wśród pięknej panoramy nagich lub zalesionych wysepek, których ostre profile łagodziła lekka mgiełka. Wreszcie, po opłynięciu przylądka Ardlamont, wziął kurs na północ, poprzez Loch Fyne, pozostawiając po lewej stronie osadę East-Tarbert na brzegu Cantyre, ominął przylądek Ardrishaig i znalazł się u wylotu kanału Crinan, w przystani miasta Lochgilphead.
Pasażerowie musieli tutaj opuścić „Columbię", zbyt dużą, by mogła przepłynąć ów kanał o piętnastu śluzach niwelujących spadki, długi na dziewięć mil, przeznaczony wyłącznie dla statków wąskich, o małej wyporności.
Na pasażerów „Columbii" czekał stateczek parowy „Linnet". Przesiadka trwała kilka minut. Wszyscy zajęli niezbyt wygodne miejsca na spardeku, po czym „Linnet" rączo ruszył pomiędzy brzegami kanału, a kobziarz w narodowym stroju umilał im czas gramem. Nie ma nic bardziej melancholijnego niż te dziwne pieśni przy monotonnym akompaniamencie trzech basowych burdonów, których melodia opiera się jedynie na interwałach gamy durowej, pozbawionych górnych tonów, jak w starych śpiewach minionych wieków. Wspaniale płynie się po kanale, który przedziera się to przez wysokie skarpy, to znów czepia się zbocza pagórków pokrytych wrzosem, raz toczy swe wody po szerokiej równinie, kiedy indziej przeciska się przez wąskie ściany śluz. W czasie krótkich postojów, bo ludzie obsługujący śluzy starają się szybko wyekspediować statek, miejscowi chłopcy i dziewczyny częstują turystów świeżo udojonym mlekiem, zwracając się do nich w narzeczu dawnych Celtów, niezrozumiałym obecnie nawet dla Anglików.
Po sześciu godzinach — statek miał dwugodzinne opóźnienie z powodu awarii jednej śluzy — zaczęli mijać osady i fermy tego dość smutnego regionu oraz rozległe bagniska Add po prawej stronie kanału. „Linnet" zatrzymał się poniżej wsi Ballanoch, gdzie nastąpiła druga przesiadka. Pasażerowie z „Columbii" przenieśli się na „Glengarry" i popłynęli w kierunku, północno zachodnim, żeby po opuszczeniu zatoki Crinan okrążyć cypel, na którym wznosi się stary zamek feudalny Dufitroon.
Nie licząc krótkiego przebłysku przy zmianie kursu w pobliżu wyspy Bute, morze jeszcze się nie ukazało.
Łatwo domyślić się, jak wielkie zniecierpliwienie ogarnęło miss Campbell. Na tych wodach, o ograniczonym ze wszystkich stron widoku, czuła się tak, jakby była w samym sercu Szkocji, w krainie jezior, w krainie Rob-Roya. Wszędzie malownicze wysepki o miękko zarysowanych kształtach, porośniętych brzozami i modrzewiem.
Wreszcie „Glengarry" minął północny cypel Jury i morze wyłoniło się aż po kraniec nieba, pomiędzy statkiem a pobliską wysepką Scarba.
— Oto ono, droga Heleno! — zawołał wuj Sam i wyciągnął rękę w stronę zachodu.
— Nie nasza to wina — dodał wuj Sib — że te przeklęte wyspy zasłoniły je przed twoim wzrokiem.
— Wybaczam wam, kochani wujciowie — odparła Helena — ale żeby to się nam więcej nie przydarzyło.
ROZDZIAŁ VI 
OTCHŁAŃ CORRYVREKAN
Szósta po południu. Słońce przebyło dopiero cztery piąte swojej drogi. Najpewniej „Glengarry" przybije do Oban nim ciało niebieskie skryje się w Atlantyku. Miss Campbell miała więc podstawy by wierzyć, że jej marzenia spełnią się jeszcze tego wieczora. Rzeczywiście, niebo bez jednej chmurki, bez mgiełki wydawało się wymarzone do obserwowania upragnionego zjawiska i widnokrąg morski powinien był się wyraźnie ukazać pomiędzy wyspami Oronsay, Colonsay i Mull na ostatnim etapie rejsu.
Jednakże zaszło pewne najzupłniej nieprzewidziane wydarzenie, które nieco opóźniło tempo parowca.
Miss Campbell, pochłonięta swoją idee fixe, nieruchomo tkwiła na posterunku, nie chcąc tracić z oczu zaokrąglonej linii, rozciągającej się pomiędzy dwiema wyspami. Tam, gdzie niebo łączyło się z wodą, odblask tworzył srebrny trójkąt, którego coraz słabsze refleksy gasły na burtach „Glengarry".
Prawdopodobnie miss Campbell była jedyną osobą na pokładzie nie odrywającą ani na chwilę oczu od horyzontu, toteż okazała się także jedyną, która zauważyła, jak bardzo morze burzy się pomiędzy cyplem a wyspą Scarba. Jednocześnie uszu jej dobiegł daleki szum zderzających się fal, gdy tymczasem lekka bryza wzniecała tylko drobne zmarszczki na wodzie tak spokojnej, że niemal oleistej, łagodnie przecinanej stewą dziobową parowca.
— Skąd się tam biorą wzburzone fale i ten szum? — spytała wujów miss Campbell.
Bracia Melvill mieliby duże trudności ze znalezieniem odpowiedzi, gdyż podobnie jak ich siostrzenica nie rozumieli, co się działo w odległości około trzech mil, w wąskim prześwicie.
Wtedy miss Campbell zwróciła się do kapitana, który przechadzał się po mostku; poprosiła go o wyjaśnienie powodu tego huku fal.
— Po prostu przypływ — stwierdził kapitan. — Aż tutaj słychać te wiry z otchłani Corryvrekan.
— Przecież pogoda jest cudowna — zaoponowała miss Campbell — wiaterku prawie się nie odczuwa!
— To zjawisko bynajmniej nie zależy od pogody — poinformował kapitan. — Jest ono skutkiem wzbierającego morza, które, wypływając przez Jura-Sund, znajduje jedyne wyjście między dwiema wyspami: Jurą i Scarbą. Dlatego prąd wpada tam z niezwykłą zaciekłością i dla statku o niewielkim tonażu byłoby rzeczą nader ryzykowną zapuszczać się w pobliże.
Otchłań Corryvrekan, słusznie budząca grozę w tym regionie, opisywana jest jako jedno z najciekawszych miejsc archipelagu Hebrydów. Wiry można porównać do silnych prądów w Sein, powodowanych przez wąską cieśninę pomiędzy groblą o tej nazwie a Zatoką Zmarłych u wybrzeży Bretanii, lub do prądu Blanchart, gdzie przelewają się wody kanału La Manche na wysokości Aurigny i Cherbouga. Legenda mówi, że Corryvrekan zawdzięcza swoją nazwę skandynawskiemu księciu, którego okręt zatonął tam w czasach celtyckich. Rzeczywiście jest to miejsce niebezpieczne, gdzie wiele statków poszło na dno, a jego prądy mają równie złą opinię w Maelström u wybrzeży Norwegii.
Miss Campbell nie odrywała oczu od gwałtownego falowania przypływu; nagle jej uwagę przykuł jeden punkt. Można by pomyśleć, że w środku kipieli sterczy skała, gdyby nie fakt, że poruszała się w górę i w dół.
— Panie kapitanie — zawołała miss Campbell — proszę spojrzeć, co to może być! Skała? 
— Cóz — powiedział kapitan — może to być tylko jakiś wrak porwany przez prąd, a raczej...
Spojrzał przez lunetę i wykrzyknął:
— Łódź!
— Łódź? — zdumiała się miss Campbell.
— Tak... Niewątpliwie! Jakaś łódź tonąca w wirach Corryvrekan! 
Po tych słowach kapitana pasażerowie natychmiast pobiegli na mostek. Patrzyli w kierunku kipieli. Teraz już nie ulegało wątpliwości, ze prąd wciągnął tam jakiś stateczek. Pochwycony w wiry przypływu, w samym środku kotłujących się fal, zdany był na pewną zgubę.
Pasażerowie utkwili oczy w ten punkt odległy o cztery czy pięć mil od „Glengarry".
— To chyba dryfująca łódź — zauważył jeden z pasażerów.
— Ależ nie, widzę tam człowieka! — zaoponował drugi.
— Człowiek... Nie! Dwóch! — zawołał Patridge, który stanął obok miss Campbell.
Istotnie, w łodzi było dwóch ludzi; nie panowali już nad sterem. Przy tak nikłym wietrze od lądu żagiel nie mógłby wypchnąć ich z wirów, wiosła także nie zdołałyby wyprowadzić ich z zagrożonej strefy.
— Kapitanie — krzyknęła miss Campbell — nie możemy dać zginąć tym nieszczęśnikom! Jeśli pozostawimy ich własnemu losowi, są zgubieni! Musimy ich ratować! Musimy!
Wszyscy na pokładzie statku myśleli tak samo, wszyscy czekali na decyzję kapitana. 
— „Glengarry" nie może ryzykować wejścia w cieśninę Corryvrekan. Ale możemy podpłynąć, żeby się znaleźć jak najbliżej łodzi.
Zwrócił się w stronę podróżnych, jak gdyby szukał ich aprobaty. Miss Campbell podeszła do niego. 
— Musimy, kapitanie! — zawołała z gorącą prośbą w głosie. — Moi towarzysze podróży pragną tego jak ja. Chodzi tu o życie dwóch Ludzi, których może zdoła pan uratować. Och, panie kapitanie, błagam pana...
— Tak, tak! — zakrzyknęło parę osób, wzruszonych żarliwą prośbą młodej kobiety.
Kapitan ponownie wziął do ręki lunetę i zaczął uważnie obserwować cieśninę, po czym zwrócił się do sternika, który stał przy nim na mostku;
— Uwaga! — wydał rozkaz. — Ster prawo na burt!
Posłuszny sterowi parowiec wziął kurs na zachód. Mechanik otrzymał rozkaz dodania pary i niebawem „Glengarry" zostawił na lewym trawersie cypel wyspy Jura.
Na pokładzie panowała zupełna cisza. Wszyscy utkwili wzrok w łodzi, którą było widać coraz lepiej.
Była to mała łodz rybacka z położonym masztem dla złagodzenia wstrząsów powodowanych przez gwałtowne ataki fal.
Jeden z dwóch mężczyzn znajdujących się w łodzi leżał na rufie, drugi zaś, wiosłując co sił, starał się wyprowadzić łódź z kipieli. Jeśli mu się to nie uda — zginą obaj.
Pół godziny później ,,Glengarry" podpłynął na granicę Corryvrekanu. Gdy natarły pierwsze bałwany, wszyscy odczuli silne kołysanie wzdłużne, nikt jednak nie protestował, chociaż siła prądu mogła przerazić zwykłych turystów.
W tej części cieśniny morze było jednolicie białe, jak gdyby dął wiatr na trzy refy, pokryte wielkim płatem piany, którą fale, tłukąc o niezbyt głębokie dno, wzniecały w olbrzymie masy wody.
Łódź była już w odległości zaledwie pół mili. Mężczyzna zgięty przy wiosłach czynił nadludzkie wysiłki, żeby się wydostać z kipieli. Zrozumiał także, że ratownicy nie będą mogli posunąć się o wiele dalej do przodu, a więc to on powinien dotrzeć do statku. Jego towarzysz, nieruchomo lezący na rufie, wydawał się nieprzytomny.
Miss Campbell, w najwyższym stopniu zdenerwowana, nie odrywała oczu od łodzi walczącej ze śmiertelnym niebezpieczeństwem, którą ona pierwsza dostrzegła wśród wirów i do której, dzięki jej natarczym prośbom, kierował się teraz „Glengarry".
Sytuacja stawała się coraz poważniejsza. Powstała obawa, że parowiec nie zdąży na czas. Szedł teraz małą prędkością żeby uniknąć większej awarii, a jednak nacierające od dziobu fale zagrażały wtargnięciem przez świetliki maszynowni i zalaniem ognia, co byłoby groźne wśród kłębiących się wirów. Kapitan oparty o balustradę mostka czuwał nad tym, żeby nie odchylać się od kursu na kanał i zręcznie manerowal, aby tylko nie podstawić się. burtą.
Tymczasem łodzi nie udawało się wyjść z odmętu. W pewnych chwilach znikała nagle za jakąś górą wody, kiedy indziej, chwycona dośrodkowym prądem, o szybkości rosnącej wprost proporcjonalnie do promienia, kręciła się w kółko niczym strzała, lub raczej kamień obracający się na końcu procy.
— Prędzej, prędzej! — popędzała miss Campbell, nie mogąc się opanować.
Ale na widok załamujących się bałwanów niektórzy pasażerowie nie potrafili powstrzymać okrzyków przerażenia. Kapitan, zdając sobie sprawę z ciążącej na nim odpowiedzialności, wahał się, czy powinien wchodzić głębiej w cieśninę Corryvrekan.
W owym momencie odległość między łodzią a statkiem wynosiła już zaledwie pół kabla czyli trzysta stóp, toteż z łatwością można było rozpoznać nieszczęśników, których wiry wciągały w otchłań.
W łodzi znajdował się stary marynarz i młody mężczyzna, pierwszy leżał na rufie, drugi pracował wiosłami.
W tejże chwili gwałtowna fala uderzyła w parowiec, pogarszając jeszcze bardziej sytuację.
Kapitan nie mógł dalej zapuszczać się w tę kipiel i z wielkim trudem kilkoma obrotami koła sterowego wykonał manewr, żeby utrzymać się pod prąd. 
Nagle łódź zatańczyła na grzbiecie fali, po czym ześlizgnęła się z niej i znikła.
Na pokładzie rozległ się krzyk, jeden wspólny krzyk grozy.
Czyżby łódź zatonęła? Nie.. Wspinała się na grzbiet następnej fali i wioślarz podwajając wysiłki, odepchnął ją w stronę parowca.
— Odwagi! Odwagi! — krzyczeli marynarze na dziobie. Kołysali zwojem liny, czatując na sposobność, by ją rzucić
tonącym.
Nagle kapitan, spostrzegłszy spokojną przestrzeń wodną pomiędzy dwoma spiętrzonymi falami, rozkazał maszyniście dodać pary. „Glengarry" zwiększył szybkość i śmiało wszedł pomiędzy dwie wyspy, szalupa zaś przybliżyła się o dalszych kilka sążni.
Wtedy marynarze rzucili linę i przywiązali jej końce u nasady masztu; następnie „Glengarry" dał wsteczny bieg, żeby umknąć z niebezpiecznego miejsca jak najszybciej, łódź natomiast, uwiązana do jego burty, szła przy nim na holu.
W tym momencie mężczyzna porzucił wiosła, uniósł swego towarzysza i z pomocą marynarzy wciągnął go na pokład. Kiedy prąd wepchnął ich do kipieli, potężna fala powaliła starego żeglarza i nie mógł już pomagać młodemu człowiekowi, zdając go na własne siły. Wioślarz wskoczył teraz na pokład „Glengarry" nie tracąc ani trochę opanowania; twarz jego wyrażała spokój, a cała postawa świadczyła o tym, iż siła duchowa dorównywała w nim sile fizycznej.
Natychmiast zajął się swoim towarzyszem. Był nim właściciel łodzi, którego spory kielich koniaku natychmiast postawił na nogi. — Panie Olivierze! — przemówił.
— Ach, stary druhu, jak się czujesz po tym strasznym uderzeniu? — zapytał młody mężczyzna.
— W porządku! Przeżywałem gorsze. Już po wszystkim.
— Dzięki niebiosom! To ja uparłem się, żeby płynąć dalej i tej mojej nierozwagi mało nie przypłaciliśmy życiem. Ale zostaliśmy wyratowani!
— Z pana pomocą, panie Olivierze.
— Nie, z pomocą boską.
Młodzieniec tulił starego marynarza do piersi nie starając się ukryć wzruszenia, które ogarnęło także świadków tej sceny.
Następnie zwrócił się do kapitana „Glengarry" w chwili, gdy ten schodził z mostka i rzekł:
— Panie kapitanie, nie wiem jak dziękować za przysługę, którą pan mi wyświadczył.
— Spełniłem tylko mój obowiązek, drogi panie, a jeśli już o tym mowa, to moi pasażerowie mają więcej prawa niż ja do pana wdzięczności.
Młody pan serdecznie uścisnął dłoń kapitana, po czym zdjął kapelusz i pełnym wdzięku ruchem pokłonił się pasażerom
Nie ulegało wątpliwości, że gdyby nie „Glengarry", on jego towarzysz, wciągnięci w sam środek otchłani Corryvrekan, byliby zgubieni.
W trakcie tej wymiany uprzejmości, miss Campbell uznała za stosowne usunąć się na ubocze. Nie chciała, żeby mówiono o jej udziale w tej dramatycznej, ale udanej akcji ratowniczej. Gdy tak stała na przodzie mostka, nagle, jak gdyby w nowym przypływie fantazji zwróciła się ku zachodowi; mimowolnie wyrwały się jej słowa:
— A co z promieniem? Co ze słońcem?
— Nie ma już słońca — stwierdził wuj Sam.
— Nie ma już promienia — dodał wuj Sib.
Za późno. Tarcza słoneczna, która właśnie skryła się za widnokręgiem o nieskazitelnej czystości, wysłała swój zielony promień w przestrzeń. Ale w owej. chwili myśl miss Campbell błądziła gdzie indziej, a jej roztargnione spojrzenie pominęło okazję, która mogła nadarzyć się nieprędko...
— Szkoda — szepnęła, choć bez wielkiego żalu, gdyż myśli jej krążyły wokół niedawnego wydarzenia.
Tymczasem „Glengarry" manewrował, żeby wyjść z cieśniny Corryvrekan i popłynąć dalej na północ. Stary marynarz, uścisnąwszy po raz ostatni dłoń swego towarzysza, wskoczył do łódki i wziął kurs na wyspę Jura.
Co zaś do młodego pana, którego dorlach — coś w rodzaju skórzanego plecaka — został wrzucony na pokład, to stał się on jeszcze jednym turystą „Glengarry" płynącym do Oban.
Parowiec, pozostawiwszy na prawym trawersie wyspy Shuna i Luing, gdzie się znajdują bogate kopalnie łupku należące do markiza Breadalbane, okrążył wyspę Seil, która broni tej części wybrzeża szkockiego, następnie wszedłszy do zatoki Lorn prześlizgnął się pomiędzy wulkaniczną wyspą Kerrera a lądem i w ostatnich godzinach zmierzchu przycumował do przystani w porcie Oban.
ROZDZIAŁ VII 
ARISTOBULUS URSICLOS
Gdyby nawet Oban przyciągał na swoje plaże tyleż gości, co najbardziej uczęszczane uzdrowiska w rodzaju Brighton, Margate czy Ramsgate, tak wybitna osobistość jak Aristobulus Ursiclos nie mogłaby się przeniknąć niezauważona.
Oban, aczkolwiek nie dorównujący swoim rywalom, jest kąpieliskiem ogromnie cenionym przez próżniaków Zjednoczonego Królestwa. Jego położenie nad cieśniną Mull osłoniętą od wiatrów zachodnich — gdyż wyspa Kerrera chroni przed ich bezpośrednim wpływem — przyciąga także mnóstwo cudzoziemców. Jedni przyjeżdżają, żeby zanurzyć się ponownie w leczniczych wodach, inni lokują się tutaj, gdyż leży w punkcie, skąd rozchodzą się promieniście drogi do Glasgow, Inverness i najciekawszych wysp Hebrydzkich. Trzeba jeszcze dodać następującą uwagę: Oban nie jest bynajmniej, jak wiele innych uzdrowisk, czymś w rodzaju szpitalnego dziedzińca; większość tych, którzy pragną spędzić tutaj ciepłą porę roku, to ludzie zdrowi i nie ma obawy, jak w niektórych miejscowościach tego typu, że do partyjki wista zasiądziemy z dwoma chorymi i jednym umrzykiem.
Oban liczy sobie zaledwie sto pięćdziesiąt lat istnienia. Dlatego rozmieszczenie placów, skupiska domów i sieć ulic noszą na sobie piętno nowoczesności. A zarazem kościół, budowla w stylu normandzkim z piękną dzwonnicą, stary, obrośnięty bluszczem zamek Dunolly na samotnej skale północnego cypla, panorama białych domów i kolorowych willi wznoszących się tarasami na dalszych wzgórzach, wreszcie spokojne wody zatoki, do której zawijają wytworne jachty — wszystko to nadaje uzdrowisku malowniczy wygląd. Tego roku w sierpniu w Oban nie brakowało zagranicznych turystów i kąpielowiczów. W księdze gości jednego z najlepszych hoteli, od kilku już tygodni, wśród innych raniej lub bardziej znakomitych nazwisk, można było wyczytać nazwisko Arystobulusa Ursiclosa z Dumfries (Południowa Szkocja).
Był to „osobnik" dwudziestoośmioletni, który nigdy nie był miody i zapewne nigdy nie będzie stary. Urodził się najwidoczniej w wieku, na jaki miał wyglądać przez całe swoje życie. Prezentacja ani dobra, ani zła, twarz ogromnie pospolita, włosy zbyt jasne dla mężczyzny; za okularami krótkowzroczne oczy bez wyrazu, nos mały, jak gdyby nie należący do jego twarzy. Ze stu trzydziestu tysięcy włosów, jakie według ostatnich statystyk powinny rosnąć na głowie ludzkiej, jemu nie pozostało więcej niż sześćdziesiąt tysięcy. Wieniec zarostu otaczał jego policzki i podbródek, co trochę go upodobniało do małpy. Gdyby był małpą, stanowiłby piękny okaz, może właśnie owo brakujące ogniwo w łańcuchu darwinistów, łączące świat zwierzęcy ze światem ludzkim.
Aristobulus Ursiclos był zasobny w pieniądze a jeszcze zasobniejszy w pomysły. Młody naukowiec o encyklopedycznym wykształceniu potrafił na śmierć wszystkich zanudzać swoimi rozległymi wiadomościami; absolwent uniwersytetów w Oksfordzie i Edynburgu, miał rozleglejszą wiedzę w zakresie fizyki, chemii, astronomii i matematyki niż literatury. Był też ogromnie zarozumiały i właściwie niewiele brakowało, żeby go można było nazwać głupcem. Jego główną manią, lub raczej monomamą, jeśli kto woli, było udzielanie na prawo i na lewo wyjaśnień na temat całkiem oczywistych rzeczy, krótko mówiąc, przedstawiał sobą typ pedanta o raczej niemiłym sposobie bycia. Nikt się z niego nie śmiał, gdyż nie należał do ludzi zabawnych, ale kto wie, czy nie kpiono cichcem, albowiem był dziwaczny Dewiza masonów angielskich: audi, vide, tace w żaden sposób nie przystawała do tego niby młodego człowieka, ponieważ nie słuchał nikogo, niczego nie dostrzegał i nigdy nie milczał. Jednym słowem, żeby z krainy Waltera Scotta zapożyczyć porównanie bardziej stosowne, Aristobulus Ursiclos, z tą swoją obsesją industralizmu, o wiele bardziej przypominał sędziego Nicola Jarvie niż jego poetycznego kuzyna Rob-Roya Mac Gregora.
A któraż dziewczyna z gór, nie wyłączając miss Campbell, nie wolałaby Rob-Roya od Nicola Jarvie?
Oto portret Aristobulusa Ursiclosa. Jak mogli bracia Melvill wpaść w zachwyt tak wielki nad tym nudziarzem, że aż zapragnęli, aby został ich siostrzeńcem, żeby wszedł do rodziny przez małżeństwo? Co się w nim podobało tym szacownym sześćdziesięciolatkom? Może jedynie to, że był pierwszym, który poprosił o rękę ich siostrzenicy. Wpadłszy w naiwne rozanielenie bracia Sam i Sib prawdopodobnie powiedzieli sobie: „Młodzieniec bogaty, z dobrej familii, rozporządzający majątkiem, który rodzice i krewni nagromadzili na jego rzecz, a w dodatku niezwykle wykształcony! Będzie znakomitą partią dla naszej drogiej Heleny. Ponieważ on nam odpowiada, małżeństwo samo się skojarzy, z zachowaniem, oczywiście, wszelkich konwenansów".
Po czym każdy zażył potężny niuch tabaki i zamknęli wspólną tabakierkę z suchym trzaskiem, który zdał się mówić: „Załatwione!
Bracia Melvill uważali się za niesłychanie sprytnych, gdyż dzięki dziwacznemu pomysłowi z Zielonym Promieniem udało im się zwabić miss Campbell do Oban. Tutaj będzie mogła widywać się z Aristobulusem Ursiclosem tak, jakby spotkania te nie były ukartowane, lecz nastąpiły po przerwie spowodowanej jego wyjazdem. 
Bracia Melvill i miss Campbell zamienili domostwo w Helensburghu na najpiękniejsze apartamenty w „Caledonian Hotel". Gdyby ich pobyt w Oban miał się przedłużyć, może opłaciłoby się wynająć jakąś willę na wzgórzach otaczających miasteczko; ale na razie, z pomocą ochmistrzyni i Patridge'a, wszyscy zainstalowali się jak najwygodniej u pana Mac-Fyne'a. Co dalej— zobaczą później. 
Nazajutrz po przyjeździe, o dziewiątej rano, bracia Melvill wyszli z hotelowego hallu na plażę, położoną prawie na wprost estakady. Panna Campbell jeszcze odpoczywała w swoim pokoju na pierwszym piętrze nie podejrzewając, że wujowie udali się na poszukiwanie Aristobulusa Ursiclosa.
Nierozłączni bracia zeszli więc na plażę a wiedząc, iż ich wybraniec zamieszkał w jednym z hoteli na północnym brzegu zatoki, skierowali się w tamtą stronę.
Trzeba przyznać, że tknęło ich coś w rodzaju przeczucia. Istotnie, w dziesięć minut później tra£ili na Aristobulusa Ursiclosa, który odbywał swoją codzienną naukową przechadzkę trzymając się linii mułu, pozostawionego przez ostatni przypływ. Wymienili uścisk dłoni, banalny i raczej automatyczny.
— Co za spotkanie! — zawołali bracia.
— Miło mi — odezwał się Aristobulus, sztucznym tonem usiłując pokryć zaskoczenie. — Panowie Melvill tutaj... w Oban?
— Od wczorajszego wieczora — wyjaśnił Sam.
— Jesteśmy radzi widząc pana w doskonałym zdrowiu — dodał Sib.
— Dziękuję. Zapewne znają panowie treść depeszy, która przed chwilą nadeszła?
— Depeszy? — zdziwił się Sam. — Czyżby minister Gladstone już...?
— Nie chodzi bynajmniej o ministra Gladstone'a — odparł Arystobulus Ursiclos z lekką wzgardą — lecz o depeszę meteorologiczną.
— Doprawdy! — chórem zawołali wujowie.
— Tak! Podają w niej, że niż znad Swinemunde przesunął się na północ i wyraźnie się wypełnia. Jego środek znajduje się dzisiaj w pobliżu Sztokholmu, gdzie barometr, opadłszy o cal, a więc o dwadzieścia pięć milimetrów — jeśli używać systemu dziesiętnego stosowanego przez naukowców — wskazuje zaledwie dwadzieścia osiem cali i sześć dziesiątych, czyli siedemset dwadzieścia sześć milimetrów. Chociaż ciśnienie mało się zmienia w Anglii i Szkocji, to jednak wczoraj spadło o jedną dziesiątą w Walencji i o dwie dziesiąte w Stornoway.
— A z tego niżu...? — zaczął wuj Sam.
— Należy wnioskować... — dokończył wuj Sib.
— Że piękna pogoda się nie utrzyma — orzekł Arystobulus Ursiclos — i że zmiana, którą nastąpi z powodu wiatrów z południowego zachodu, przyniesie nam opary znad Północnego Atlantyku.
Bracia Melvill podziękowali młodemu uczonemu za te interesujące prognozy i wyciągnęli z nich wniosek, że na Zielony Promień trzeba będzie chyba zaczekać, co ich bynajmniej nie zasmuciło, gdyż takie opóźnienie przedłużyłoby ich pobyt w Oban.
— A panowie przyjechali...? — pytająco zagadnął Arystobulus Ursiclos oglądając z natężoną uwagą znaleziony właśnie kamyk.
Panowie Melvill nie chcieli mu przeszkadzać w studiowaniu kamienia. Odpowiedzieli dopiero, kiedy powiększył wypychającą mu kieszenie kolekcję.
— Przybyliśmy, rzecz jasna, trochę tu wypocząć — odezwał się wuj Sib.
— Musimy dodać — uzupełnił informację wuj Sam — że towarzyszy nam panna Campbell.
— Ach, panna Campbell!— powtórzył Arystobulus Ursiclos. — Wydaje mi się, że ten kamień pochodzi z epoki celtyckiej. Są na nim ślady... Doprawdy, będę zachwycony ponownym spotkaniem z miss Campbell... ślady żelaza z meteorytów... ten wyjątkowo łagodny klimat zrobi jej znakomicie.
— Ona zresztą czuje się doskonale — zauważył wuj Sam — i nie ma najmniejszej potrzeby reperowania zdrowia.
— Nieważne, powietrze tutaj jest świetne. Zero dwadzieścia jeden tlenu i zero siedemdziesiąt dziewięć azotu oraz trochę pary wodnej, w ilości higienicznej. Co do kwasu węglowego, to jest on w ilościach śladowych. Badam to każdego ranka.
Bracia Melvill pragnęli dostrzec w jego słowach uprzejmość i uwagę w stosunku do panny Campbell.
— Ale skoro państwo — ciągnął Arystobulus Ursiclos — nie przybyli tu ze względów zdrowotnych, czy wolno mi zapytać, czemu opuściliście swój dom w Helensburghu?
— Nie mamy żadnego powodu do ukrywania, uwzględniając sytuację, w jakiej jesteśmy... — zaczął wuj Sib.
— Czyż mam się dopatrywać w tej wyprawie — przerwał młody uczony — chęci, skądinąd całkiem naturalnej, ułatwie-nia mi spotkań z panną Campbell w warunkach sprzyjających lepszemu poznaniu się, to jest nabraniu wzajemnego szacunku ?
— Oczywiście — odpowiedział wuj Sam. — Myśleliśmy, że w ten sposób cel zostanie szybciej osiągnięty.
— Pochwalam to, panowie — oświadczył Arystobulus Ursiclos. — Tutaj, na gruncie neutralnym, panna Campbell i ja będziemy mogli, przy okazji, porozmawiać o falowaniu morza, o kierunku wiatrów, o wysokości fal, o zmianie przypływów i innych zjawiskach fizycznych, które powinny ją interesować w najwyższym stopniu.
Bracia Melvill, wymieniwszy uśmiechy zadowolenia, skłonili się z aprobatą. Dodali, że po powrocie do Helensburgha byliby szczęśliwi powitać tak miłego gościa już w bardziej określonym charakterze.
Arystobulus Ursiclos odpowiedział, że z tym większą radością przyjmuje zaproszenie, iż rząd w chwili obecnej podejmuje poważne prace związane z pogłębieniem rzeki Clyde i to właśnie pomiędzy Helensburghiem a Greenockiem; owe prace mają być prowadzone w całkowicie zmienionych warunkach, przy użyciu maszyn elektrycznych. A więc przebywając w Helensburghu, będzie mógł obserwować ich zastosowanie i obliczyć wydajność.
Bracia Melvill uznali ten zbieg okoliczności za niezmiernie korzystny dla swych projektów. W zameczku, mając dużo wolnego czasu, młody uczony będzie mógł śledzić poszczególne fazy tych niełychanie interesujących prac.
— Ależ panowie musieli zapewne wymyślić jakiś pretekst, żeby się tutaj znaleźć — powiedział Arystobulus Ursiclos — gdyż panna Campbell na pewno nie spodziewa się, iż mnie tutaj spotka?
— Istotnie — przytaknął wuj Sib — ale ten pretekst wymyśliła i dostarczyła nam sama panna Campbell.
— Czyżby? — zdziwił się młody uczony. — Cóż to takiego?
— Chodzi o uchwycenie pewnego zjawiska w określonych warunkach, jakich nie ma w Helensburghu.
— Doprawdy? — Arystobulus Ursiclos poprawił palcem okulary. — Świadczy to, że pomiędzy panną Campbell a mną już jest pewne powinowactwo upodobań. Czy mógłbym zapytać co to za zjawisko, którego nie można badać będąc w Helensburghu?
— Tym zjawiskiem jest po prostu Zielony Promień — wyjaśnił wuj Sam.
— Zielony Promień? — powtórzył Arystobulus Ursiclos, lekko zaskoczony. — Nigdy nie słyszałem o czymś takim. Ośmielę się zapytać, cóż to takiego ów Zielony Promień?
Bracia Melvill wytłumaczyli jak potrafili najlepiej, na czym polegał ów fenomen, opisany ostatnio przez gazetę „Morning Post".
— Phi — lekceważąco przyjął to wyjaśnienie Arystobulus Ursiclos — jest to banalna ciekawostka bez większego znaczenia, należąca do dziecinnej domeny fizyki rozrywkowej.
— Panna Campbell jest tylko młodą dziewczyną.— odpowiedział wuj Sib — i prawdopodobnie przywiązuje przesadne znaczenie do tego fenomenu...
— Albowiem nie chce wyjść za mąż, jak mówi, dopóki go nie pozna — dorzucił wuj Sam.
— No cóż, moi panowie — zdecydował Arystobulus Ursiclos — więc jej pokażemy ten Zielony Promień.
Po czym cała trójka, idąc ścieżką wśród łąk okalających plażę, powróciła do hotelu „Caledonian".
Arystobulus Ursiclos nie stracił okazji, żeby uświadomić braci Melvill, jak bardzo umysł kobiety lubuje się w błahostkach i w ogólnych zarysach naszkicował, co należy uczynić, żeby podnieść poziom źle, pojętej edukacji; nie znaczy to by sądził, aby mózg kobiety mniej zasobny w szare komórki od męskiego i różniący się ogromnie pod względem układu płatów, mógł kiedykolwiek osiągnąć inteligencję potrzebną do rozważań na wyższym poziomie! Ale nie mierząc aż tak wysoko może uda się coś naprawić przez odpowiedni trening, chociaż odkąd istnieją na świecie niewiasty, żadna jeszcze nie odznaczyła się tak znakomitym wynalazkiem, jak na przykład Arystoteles, Euklides, Hervey, Hanenhman, Pascal, Newton, Arago, Laplace, Humphrey Davy, Edison. Pasteur i tak dalej. Po czym wdał się w tłumaczenie różnych zjawisk fizycznych, robiąc wykład o omni re scibili, nie wspominając więcej o pannie Campbell.
Bracia Melvill słuchali pilnie, tym chętniej, że nie mogliby wtrącić ani jednego słowa do tego monologu bez akapitów, który Arystobulus Ursiclos podkreślał tylko pomrukami „hm, hm ..", stanowczymi i pedagogicznymi.
Doszli w pobliże hotelu „Caledonian" i przystanęli na chwilę żeby sie pożegnać.
Właśnie w tym momencie pewna młoda osoba stała w oknie swego pokoju Wydawała się bardzo zaaferowana, nawet wytrącona z równowagi. Patrzyła to na wprost, to na lewo, to na prawo i zdawała się szukać wzrokiem widnokręgu, choć nie mogła go widzieć...
Nagle Helena — gdyż była to ona — zauważyła swoich wujów. Natychmiast zamknęła okno i zbiegła do nich Ręce skrzyżowała na piersi, przybrała surowy wyraz twarzy, czoło marszczyło się od hamowanych wyrzutów.
Bracia Melvill spojrzeli po sobie. Do kogo Helena miała pretensję? Czyżby to obecność Arystobulusa Ursiclosa była przyczyną owej nienaturalnej ekscytacji?
Tymczasem młody uczony podszedł i złożył sztywny ukłon miss Campbell.
— Pan Arystobulus Ursiclos... — odezwał się wuj Sam, dokonując ceremonii prezentacji.
— Przez najniezwyklejszy przypadek... właśnie bawi w Oban... — dodał wuj Sib.
— Ach... pan Ursiclos?
Panna Campbell ledwie raczyła odpowiedzieć na jego powitanie. Po czym, zwracając się do braci Melvill, dość zakłopotanych i nie wiedzących, jak się zachować, powiedziała surowo:
— Drodzy wujowie...
— Kochana Heleno — podchwycili zgodnie wujowie, z intonacja świadczącą o wyraźnym zaniepokojeniu.
— Jesteśmy w Oban, czyż nie tak? — zapytała.
— W Oban... oczywiście...
— Nad morzem okalającym Hebrydy?
— Z całą pewnością.
— Otóż za godzinę już nas tu nie będzie!
— Za godzinę?
— Czy nie prosiłam o horyzont morski?
— Oczywiście, drogie dziecko.
— Może zechcielibyście uprzejmie wskazać mi, gdzie on się znajduje?
Zdumieni bracia Melvill obrócili się.
Na wprost, jak również na południowym i na północnym zachodzie, nie było widać pomiędzy przybrzeżnymi wyspami najmniejszej przerwy, w której niebo łączyłoby się z morzem. Seil, Kerrera, Kismore tworzyły jakby ciągłą barierę od jednego lądu do drugiego Każdy musiał przyznać, że owego pożądanego i obiecanego widnokręgu brakowało w pejzażu Oban. 
Bracia Melvill w ogóle nie spostrzegli tego w trakcie swojej przechadzki wzdłuż plaży, Toteż wyrwał im się zgodny okrzyk, bardzo szkocki, wyrażający prawdziwe rozczarowanie połączone z odrobiną irytacji.
— Puh! — sarknął jeden.
— Pswha! — odpowiedział drugi.
ROZDZIAŁ VIII 
CHMURA NA HORYZONCIE
Sprawa wymagała wyjaśnień, ponieważ jednak Arystobulus Ursiclos nie miał z nią nic wspólnego, panna Campbell pożegnała go chłodno i wróciła do hotelu.
Arystobulus Ursiclos równie chłodno odkłonił się Helenie. Najwidoczniej dotknięty tym, że nie wygrał rywalizacji z promieniem, obojętne, jakiej barwy, poszedł dalej plażą, rozmawiając sam ze sobą w sposób pełen godności. 
Bracia Sam i Sib czuli się nieswojo. Kiedy znaleźli się w prywatnym salonie, czekali, w poczuciu winy, aż ich siostrzenica zabierze głos.
Rozmowa była krótka i węzłowata. Przyjechali do Oban, żeby obserwować horyzont morski, a tu w ogóle go nie widać albo tak niewiele, że nie warto o tym mówić.
Wujowie mieli na swą obronę jedynie to, że działali w dobrej wierze. Przecież nie znali Oban! Kto by pomyślał, że nie będzie tu morza, prawdziwego morza, skoro kąpielowicze napływali tak tłumnie! Może trafili na jedyny punkt wybrzeża, gdzie przez te nieszczęsne Hebrydy półokrągła linia wodna nie odcinała się od nieba!
— Wobec tego — oświadczyła panna Campbell tonem, któremu chciała nadać jak najsurowsze brzmienie — należało wybrać każde inne miejsce, nie Oban, nawet gdyby trzeba było poświęcić okazję spotkania się tu z Arystobulusem Ursiclosem.
Bracia Melvill odruchowo spuścili głowy i nie odpowiedzieli ani słowa na ten prosty cios.
— Spakujemy rzeczy i wyjedziemy jeszcze dzisiaj — orzekła dziewczyna.
— Wyjeżdżamy! — podchwycili wujowie, zdolni okupić swoją lekkomyślność jedynie aktem bezwzględnego posłuszeństwa.
Natychmiast, zgodnie ze zwyczajem, rozległy się wołania:
— Bet!
— Beth!
— Bess!
— Betsey!
— Betty!
Ochmistrzyni przybiegła w asyście Partridge'a. Niezwłocznie powiadomiono ich o decyzji. Wiedząc, że młoda pani zawsze musi postawić na swoim, nawet nie zapytali o powód nagłego wyjazdu.
Jednakże rachunek zrobiono bez gospodarza, bez Mac-Fyne'a, właściciela hotelu „Caledonian".
Świadczyło to o słabej znajomości ludzi interesu, nawet w gościnnej Szkocji. Przeliczyli się sądząc, że któryś z nich wypuści rodzinę składającą się z trzech osób oraz dwojga służących nim zrobi wszystko, co w jego mocy, żeby gości zatrzymać. Tak się też stało i tym razem.
Zawiadomiony o ważkiej decyzji imć Mac-Fyne oświadczył, iż można sprawę załatwić ku zadowoleniu ogólnemu, nie mówiąc już o zadowoleniu szczególnym, jakie mu sprawi możliwie najdłuższe goszczenie u siebie tak szlachetnych podróżnych.
Czego życzyła sobie miss Campbell i o co wobec tego chodzi panem Sibowi i Samowi Melvillom? Bagatela, nic łatwiejszego, skoro problem polega jedynie na chęci oglądania horyzontu o zachodzie słońca. Nie da się go zobaczyć z wybrzeża w Oban? Zgoda! Czy wystarczy wobec tego zająć posterunek na wyspie Kerrera? Nie, gdyż duża wyspa Mull pozwoli dojrzeć jedynie skrawek Atlantyku na południowym zachodzie. Ale jadąc dalej wybrzeżem trafi się na wyspę Seil, którą z lądem Szkocji łączy most z północnego cypla. Tutaj, na dwóch piątych kompasu, nic nie zasłania widoku w kierunku zachodnim.
Otóż dotarcie na tę wyspę to zwykły spacer, nie więcej niż cztery czy pięć mil, jeśli zatem pogoda dopisze, wygodny po-wóz zaprzężony w dobre konie w ciągu półtorej godziny zawiezie tam pannę Campbell z jej świtą.
Na poparcie swoich słów elokwentny hotelarz zaprowadził całe towarzystwo do hallu hotelowego gdzie wisiała mapa w dużej skali. Panna Campbell mogła stwierdzić, że Mac-Fyne nie stara się im niczego wmówić. Rzeczywiście, z wyspy Seil widoczny był duży wycinek obejmujący trzecią część widnokręgu po którym sunęło słońce w czasie poprzedzającym zrównanie dnia z nocą i zaraz po nim.
Sprawy układały się więc ku wielkiemu zadowoleniu hotelarza i niezmiernej, radości braci Melvill. Siostrzenica łaskawie im przebaczyła i nie robiła już więcej uszczypliwych aluzji do obecności pana Ursiclosa.
— To co najmniej dziwne, żeby morskiego horyzontu brakowało akurat w Oban — stwierdził tylko wuj Sam.
— Natura jest nieodgadniona — odpowiedział wuj Sib.
Arystobulus Ursiclos był zapewne uszczęśliwiony dowiedziawszy się, że panna Campbell nie zamierza szukać gdzie indziej korzystniejszych miejsc dla swoich obserwacji meteorologicznych, ale tak go pochłaniały problemy wyższej rangi, że zapomniał wyrazić swoje zadowolenie.
Kapryśna panienka była mu prawdopodobnie wdzięczna za tę powściągliwość, bo aczkolwiek nadal, obojętna, potraktowała go mniej chłodno niż przy pierwszym spotkaniu.
Tymczasem warunki atmosferyczne uległy pewnej zmianie. Wprawdzie piękna pogoda utrzymywała się nadal, jednak lekkie chmury, rozpraszane gorącym słońcem w południe, przesłaniały horyzont o wschodzie i o zachodzie słońca. Zajmowanie posterunku obserwacyjnego na wyspie Seil nic by nie dało, wysiłek byłby daremny, należało więc uzbroić się w cierpliwość.
Podczas tych długich dni panna Campbell, pozostawiając wujów w szponach wybranego przez nich narzeczonego, w towarzystwie ochmistrzyni, ale częściej sama spacerowała nad brzegiem morza. Chętnie Uciekała od próżniaczego światka, zaludniającego w sezonie letnim wszystkie kąpieliska: rodziny, których jedynym zajęciem jest obserwowanie przypływów i odpływów morza, gdy ich dzieci tarzają się w wilgotnym pia-sku z ogromnie brytyjską swobodą manier; poważni i flegmatyczni dżentelmeni w kąpielowych kostiumach, niekiedy dość skąpych, dla których sprawą wielkiej wagi jest zanurzenie się na sześć minut w słonej wodzie; panowie i panie ogromnej respectability, nieruchomi i sztywni na zielonych ławkach z czerwonymi poduszkami kartkujący jakieś książki w twardych oprawach, z gęstym tekścikiem ozdobionym jaskrawymi ilustracjami, stosowanymi z lekką przesadą w angielskich wydaniach; trochę turystów przejezdnych, z lornetą na ramieniu, kapeluszem kaskiem nasuniętym na czoło, w wysokich getrach i z parasolem pod pachą, co to przybyli wczoraj i wyjeżdżają nazajutrz; no i, pośród tego tłumu, spryciarze z ruchomymi i przenośnymi kramikami, wydrwigrosze, co to za dwa pensy sprzedają jakiś cudotwórczy płyn, artyści z mechanicznym pianinem, na którym wygrywają miejscowe piosenki na przemian ze zniekształconymi piosenkami francuskimi; fotografowie pod gołym niebem, robiący na poczekaniu tuziny odbitek rodzinom zbierającym się w grupki na tę okoliczność; handlarze w czarnych tużurkach, handlarki w kapeluszach przybranych kwiatami, popychające wózki z najpiękniejszymi owocami świata; wreszcie kuglarze wykrzywiający w grymasach twarze powleczone szminką, którzy odgrywają popularne sceny w różnych przebraniach i śpiewają żałosne piosenki o niezliczonych kupletach, otoczeni tłumem dzieci, z powagą powtarzającymi chórem refreny.
Dla panny Campbell ten styl, panujący w kąpeliskach, nie miał już ani tajemnic, ani uroku. Wolała oddalić się od zbiorowiska łudzi tak sobie obcych, jak gdyby przyjechali z czterech krańców Europy.
Jeśli więc wujowie chcieli do niej dołączyć, zaniepokojeni dłuższą nieobecnością, musieli jej szukać na skraju plaży, na którymś wysuniętym w zatokę skrawku wybrzeża.
Tutaj panna Campbell siadywała, zadumana jak Minna z „Pirata", z łokciem na występie skalnym, z głową podpartą dłonią, drugą ręką machinalnie skubiąc owoce dzikiego kopru rosnącego pośród kamieni. Jej roztargnione spojrzenie błądziło od jakiegoś występu, którego skalisty szczyt odcinał się ostro, do jakiejś ciemnej pieczary, jednej z helyers, jak to mówią w Szkocji, ryczącej od wdzierających się fal przypływu.
W oddali, uszeregowane jak pod sznur, siedziały kormorany, nieruchome i pełne dostojeństwa; Helena odprowadzała je wzrokiem kiedy nagle — gdy coś zakłóciło ich spokój — podrywały się i odlatywały niemal muskając skrzydłami grzebienie drobnych fal przyboju.
O czym młoda dziewczyna myślała? Arystobulus Ursiclos z całym swoim tupetem, wujowie zaś z całą naiwnością sądziliby zapewne, iż to o nim: wszyscy trzej by się mylili.
We wspomnieniach panny Campbell rysowały się sceny z Corryvrekan. W wyobraźni widziała tonącą łódź, manewry ,,Glengarry", gdy parowiec odważnie wchodził do cieśniny W głębi serca powracało przerażenie, które ją tak gwałtownie ogarnęło, kiedy dwaj nierozważni mężczyźni zginęli z oczu w kipieli. Potem akcja ratownicza, precyzyjnie rzucona Lina, elegancki młody człowiek na pokładzie, spokojny, uśmiechnięty, mniej poruszony od niej, pozdrawiający gestem pasażerów parowca.
W egzaltowanej wyobraźni całe to wydarzenie jawiło się jak początek romantycznej powieści; ale czy zakończy się na pierwszym rozdziale? Zaczęta książka nagle zamknęła się w rękach panny Campbell. Na której stronie mogłaby ją znowu otworzyć? Wszak jej bohater, przypominający Wodana z epoki celtyckiej, nie pokazał się już więcej!
Czy go przynajmniej szukała pośród tłumu obojętnych ludzi nawiedzających plażę w Oban? Być może. Czy go spotkała? Nie. On zaś zapewne w ogóle by jej nie poznał. Dlaczego miałby do mej podejść? Jak mógł odgadnąć, ze to jej — w dużej mierze — zawdzięczał swoje ocalenie? A przecież to ona pierwsza zauważyła łódź znajdującą się w rozpaczliwej sytuacji, ona błagała kapitana, żeby im pośpieszył na ratunek! I kto wie, czy nie przepłaciła tego, właśnie owego wieczora, utratą Zielonego Promienia!
Niewątpliwie obawy te były uzasadnione. Przez następne trzy dni po przybyciu rodziny Melvill do Oban niebo mogło doprowadzić do rozpaczy astronomów z obserwatorium w Edynburgu i Greenwich. Było opatulone jakby watą oparów, bardziej deprymującą niż chmury. Najsilniejsze lunety i teleskopy, reflektor z Cambridge czy z Parsontown nie zdołałyby przebić tej warstwy. Jedynie promienie słońca mogły posiadać dostateczną moc, żeby ją przeniknąć; ale o zachodzie linię morza przesłaniały lekkie mgły, okrywając je purpurą o najwspanialszych odcieniach i zielona strzała w żaden sposób nie mogła dotrzeć do oczu obserwatora.
Panna Campbell, oddając się fantastycznym marzeniom, łączyła w myśli rozbitka z Corryvrekan z Zielonym Promieniem, tym bardziej, że nie ukazał się jej dotąd ani jeden, ani drugi. Horyzont przesłaniały opary, jego natomiast kryło incognito.
Bracia Melvill, nakłaniając siostrzenicę do cierpliwości, źle na tym wyszli. Panna Campbell bez żenady obarczała ich odpowiedzialnością za niepogodę. Oni z kolei zgłaszali pretensje do znakomitego sprężynowego barometru próżniowego, który przytomnie wzięli ze sobą z Helensburgha: jego strzałka z uporem me chciała się podnieść. Doprawdy, poświęciliby nawet swoją tabakierkę, zęby tylko o zachodzie słońca niebo uwolniło się od chmur!
Co zaś do uczonego Ursiclosa, to pewnego dnia, mówiąc o mgłach przesłaniających horyzont, popełnił ogromną niezręczność twierdząc, ze ich obecność jest całkiem naturalna. Stąd do wygłoszenia krótkiego odczytu o fizyce był już tylko jeden krok, który też zrobił w obecności panny Campbell. Mówił o chmurach w ogóle, o ich ruchu ku dołowi, ściągającym je az do widnokręgu wraz z obniżaniem się temperatury, o parze sprowadzonej do stanu pęcherzykowego, o naukowej klasyfikacji na nimbusy, stratusy, kumulusj, cirrusy! Rzecz jasna, ze przeliczył się co do rezultatów popisu swoją erudycją.
Było to tak widoczne, że bracia Melvill nie wiedzieli, jak się zachować w trakcie tego niefortunnego wykładu.
Panna Campbell jawnie zlekceważyła wywody młodego uczonego; najpierw udawała, że patrzy w zupełnie inną stro-nę, żeby ich nie słyszeć; potem z uporem podnosiła wzrok na zamek Dunolly, żeby nie widzieć wykładowcy; wreszcie wbiła oczy w czubki kąpielowych pantofelków, co stanowi oznakę ledwo ukrywanej obojętności, dowód najzupełniejszej pogardy, jaką może okazać Szkotka, zarówno wobec tego, o czym. prawi rozmówca, jak i wobec jego osoby. Arystobulus Ursiclos, który zawsze widział i słuchał tylko siebie samego i jak zawsze przemawiał tylko dla siebie, wcale tego nie zauważył lub udawał, że nie dostrzega.
Tak minął trzeci, czwarty, piąty i szósty dzień sierpnia; wreszcie owego szóstego dnia, ku ogromnej radości braci Melvill, barometr podniósł się o kilka kresek ponad „zmienną".
Następny dzień zapowiadał się więc znakomicie. O dziesiątej rano słońce płonęło żywym blaskiem, niebo zaś rozpościerało nad morzem błękit o idealnej przejrzystości.
Panna Campbell nie mogła przepuścić takiej okazji. Powóz spacerowy zawsze stał do jej dyspozycji w wozowni hotelu „Caledonian". Nadeszła chwila, aby się nim posłużyć. Teraz lub nigdy!
O piątej po południu panna Campbell i bracia Melvill zajęli miejsce w kolasie ze stangretem nawykłym do powożenia czwórką koni; Partridge ulokował się na tylnym siedzeniu i czwórka koni, muskana pomponem długiego bata, pędem wpadła na drogę z Oban do Glachan.
Arystobulus Ursiclos, ku swemu wielkiemu żalowi — czego nie można powiedzieć o pannie Campbell — zajęty jakimś ważnym dokumentem naukowym, nie mógł wziąć udziału w wyprawie.
A była ona urocza pod każdym względem. Jechali drogą nadbrzeżną, wzdłuż cieśniny oddzielającej wyspę Kerrera od wybrzeża Szkocji. Ta wulkaniczna wyspa była ogromnie malownicza, jednak w oczach panny Campbell miała jeden feler: zakrywała horyzont morski. Ponieważ jednak mieli do przebycia zaledwie cztery i pół mili, zaczęła wreszcie podziwiać harmonijną sylwetę, wyraźnie rysującą się na słonecznym tle, z ruinami duńskiego zamku wieńczącego południowy cypel.
— Niegdyś była to rezydencja Mac Douglasów z Lorn — zauważył wuj Sam.
— Dla naszej zaś rodziny — dodał wuj Sib — ten zamek ma szczególne znaczenie historyczne, gdyż został zburzony właśnie przez Campbellów: po bezlitosnym wymordowaniu wszystkich, jego mieszkańców podpalili go.
Ten bohaterski wyczyn znalazł szczególne uznanie u Partridge'a, który ukradkiem zaklaskał w dłonie na cześć klanu.
Kiedy minęli wyspę Kerrera kolasa wjechała na wąską, lekko pagórkowatą drogę, wiodącą do wsi Clachan, potem zaś na sztuczny przesmyk, przerzucony jak most nad wąskim pasem wody, by połączyć wyspę Seil z kontynentem. Pół godziny później, pozostawiwszy wehikuł w głębi parowu, wycieczkowicze wdrapali się na dość strome zbocze pagórka i siedli na najbardziej wysuniętym występie skalnym, tuż nad wodą.
Tym razem nic nie mogło przesłonić horyzontu obserwatorom zwróconym na zachód ani wysepka Easdale, ani Inish znajdujące się w pobliżu wyspy Seil. Pomiędzy górzystym cyplem Ardanalish wyspy Mull, jednej z największych na Hebrydach, na północnym wschodzie, a wyspą Colonsay na południowym zachodzie widoczny był wielki obszar morza, w którym tarcza słoneczna miała niebawem zgasić swoje promienie.
Panna Campbell, pogrążona całkowicie w myślach, lekko wyprzedziła pozostałych. Jakieś drapieżne ptaki, orły czy jastrzębie, jedyne żywe istoty w tej samotni, latały ponad dens
— czymś w rodzaju parowów wyżłobionych w kształcie lejków w ścianach skalnych.
Według obliczeń astronomicznych, o tej porze roku i na tej szerokości, słońce powinno zajść o siódmej pięćdziesiąt cztery minuty, właśnie w kierunku na Ardanalish.
Juz kilka tygodni później nie dałoby się widzieć, jak znika na linu morza, albowiem wyspya Colonsay zasłoniłaby ją zupełnie.
A więc tego wieczora zarówno czas, jak i miejsce było doskonałe wybrane dla dokonania obserwacji astronomicznych.
Teraz słońce szło po ukośnej trajektorii na idealnie czystym horyzoncie. Raził w oczy blask jego tarczy, która nabrała jaskrawo czerwonej barwy, a w wodzie odbijała się długa smuga światła.
Jednak ani panna Campbell, ani jej wujowie za nic, nawet na jedną chwilę, nie przymknęliby oczu.
Ale zanim ciało niebieskie wgryzło się w widnokrąg dolnym krańcem, Helenie wyrwał się okrzyk rozczarowania.
Dostrzegła mały obłoczek, zwinny jak strzała, długi jak smuga pocisku wystrzelonego z okrętu wojennego, który przeciął tarczę słoneczną na dwie nierówne części i jak gdyby razem z nią opuszczał się az do poziomu morza.
Wydawało się, że najlżejszy podmuch wystarczy, aby go przepędzić, rozproszyć! Ale tego podmuchu nie było.
I kiedy słońce zmniejszyło się do maleńkiego łuku, ów delikatny obłoczek zamiast niego oznaczał linię, gdzie niebo łączyło się z morzem.
Zielony Promień zgubił się w chmurce i nie dotarł do oczu obserwatorów.
ROZDZIAŁ IX
OPINIE OCHMISTRZYNI BESS
Powrót do Oban odbył się w milczeniu. Panna Campbell nie odzywała się ani słowem, bracia Melvill nie ośmielali się rozmawiać. A przecież nie ponosili winy za to, że nieszczęsna mgiełka ukazała się, akurat w tej chwili, że wchłonęła ostatni promyk słońca. W końcu nie widzieli powodu do rozpaczy. Lato miało trwać jeszcze przez ponad sześć tygodni. Gdyby w ciągu całej jesieni nie znalazł się ani jeden piękny wieczór o nie zamglonym horyzoncie, byłby to prawdziwy pech.
Tymczasem stracili tak piękny wieczór, barometr zaś nie obiecywał następnego, przynajmniej nie tak prędko. Istotnie, w ciągu nocy, kapryśna jego wskazówka powróciła na „zmienną". Ale to, co inni uważali jeszcze za piękną pogodę, nie mogło zadowolić panny Campbell.
Nazajutrz, ósmego sierpnia, ciepłe opary skąpo przepuszczały promienie słoneczne. Tym razem południowy wiaterek nie miał siły, żeby je rozpędzić. Pod wieczór niebo zabarwiło się purpurą. Przenikające się wzajem odcienie, od żółtego chromu do ciemnej ultramaryny, tworzyły na widnokręgu olśniewającą paletę kolorów. Pod strzępiastym welonem drobnych obłoków zachód słońca zabarwił dalszy plan akwenu wszystkimi promieniami widma, z wyjątkiem promienia, który przesądna i kapryśna miss Campbell pragnęła zobaczyć.
Tak samo było nazajutrz i po dwóch dniach. Pojazd pozostawał więc w wozowni hotelu. Nie warto było bowiem jechać na miejsce obserwacji, kiedy stan nieba ją uniemożliwiał. Na wysokości wyspy Seil warunki nie mogły być korzystniejsze niż na plaży w Oban, więc po co się trudzić? Starając się panować nad swoim złym humorem miss Campbell wieczorem udawała się do swojego pokoju, nadąsana na nieprzyjazne słońce. Odpoczywała tam po długich spacerach i śniła na jawie. Ale o czym? O legendzie związanej z Zielonym Promieniem? Czy koniecznie musiała go zobaczyć, żeby dowiedzieć się, co się dzieje w jej sercu? A właściwie nie w jej, raczej w czyimś innym.
Owego dnia, w towarzystwie ochmistrzyni Bess, Helena udała się na spacer do ruin zamku Dunolly, aby zapomnieć o swojej porażce. Z tego miejsca spod starego muru otulonego płaszczem bluszczu, roztaczała się najpiękniejsza panorama rozwarcia zatoki Oban, dzikich urwisk Kerrery, wysepek rozsianych na morzu Hebryskim oraz wielkiej wyspy Mull, o skałach odpierających pierwsze nawałnice z zachodniego Atlantyku.
Miss Campbell wpatrywała się w tę bezkresną dal. ale czy cokolwiek widziała? Czy pewne wspomnienie nie odrywało uporczywie jej myśli? Jedno było pewne: nie był nim obraz Arystobulusa Ursiclosa! Doprawdy, miałby się z pyszna, gdyby usłyszał opinie, jakie tego dnia ochmistrzyni Bess szczerze wypowiadała na jego temat.
— On mi się nie podoba — powtarzała. —. Nie, wcale mi się nie podoba. Jemu zależy tylko na tym, żeby się podobać samemu sobie. Jak on by wyglądał w naszym domu helensburskim? Przecie to sobek jak mi Bóg miły. Jak też panowie Melvill mogli wpaść na pomysł, by kiedykolwiek miał być ich siostrzeńcem? Partridge tak samo go nie cierpi jak ja, a on się zna na ludziach! Miss Campbell, czy on się panience podoba?
— O kim mówisz? — zapytała dziewczyna; nie dotarło do niej ani jedno słowo z tyrady ochmistrzyni. 
— O tym człowieku, który nie jest wart myśli panienki... bodaj tylko z uwagi na honor klanu. 
— O kim, twoim zdaniem, nie powinnam myśleć?
— No, o tym panu Arystobulusie! Lepiej by pojechał na drugą stronę rzeki Tweed przekonać się, czy kiedykolwiek istniał ktoś z rodu Campbellów, pragnący przygarnąć Ursiclosa!
Ochmistrzyni zazwyczaj nie zapominała języka w gębie, ale musiała być szczególnie wściekła, aby ośmielić się przeciwstawić swoim państwu, choć teraz miała na względzie dobro młodej pani, to prawda! Doskonale wyczuwala zresztą, że Helena okazuje temu konkurentowi, mniej niż obojętność., W gruncie rzeczy nie przyszło jej do głowy, że tę obojętność pogłębiło żywsze uczucie do kogoś innego.
Być może Bess nabrała podejrzeń, gdy miss Campbell zapytała ją, czy nie widziała w Oban tego młodego pana, któremu „Glengarry" w samą porę przyszedł był z pomocą.
— Nie, miss Campbell — odparła ochmistrzyni — pewnie zaraz odjechał, ale Partridge'owi zdawało się, że go widział...
— Kiedy?
— Wczoraj, na drodze do Dalmaly. Wracał z torbą na plecach, jak wędrowny artysta. Jakiż nieostrożny z niego młodzieniec! Dać się porwać wirom Corryvrekan, to zła wróżba na przyszłość. Nie zawsze znajdzie się w pobliżu statek, żeby go wyratować, no i może przydarzyć się nieszczęście!
— Tak myślisz, Bess? Wprawdzie był nieostrożny, ale wykazał się przynajmniej odwagą i w niebezpieczeństwie zimna krew nie opuściła go ani na chwilę.
— Racja, ale na pewno, miss Campbell — ciągnęła dalej Bess — ten młody pan wcale nie wie, że to panience zawdzięcza życie, inaczej przecież, nazajutrz po przyjeździe do Oban, przyszedłby przynajmniej podziękować...
— Podziękować mi? — zawołała miss Campbell. — Za co? Zrobiłam dla niego to, co zrobiłabym dla każdego innego, każdy inny zrobiłby to na moim miejscu. 
— Czy panienka by go poznała? — zapytała ochmistrzyni, badawczo patrząc na Helenę.
— Tak — szczerze odparła miss Campbell — i muszę przyznać, że jego osobowość, opanowanie, jakie okazał będąc już na pokładzie, jak gdyby to nie on uniknął śmierci, serdeczność, z jaką zwrócił się do towarzysza podróży i tulił do piersi, wszystko to żywo mnie poruszyło.
— Dalibóg — stwierdziła szacowna kobieta — do kogo jest podobny, nie umiałabym powiedzieć, w każdym razie nie do tego Arystobulusa Ursiclosa. Miss Campbell uśmiechnęła się, ale nic nie powiedziała; podniosła się, chwilę stała nieruchomo, rzucając ostatnie spojrzenie na dalekie szczyty wyspy Mull, po czym razem z Bess, zeszła kamienistą ścieżką wiodącą ha drogę do Oban,
Tego wieczora słońce zachodziło jakby w świetlistym pyle, lekkim jak tiul nakrapiany cynfolią, a jego ostatni promień ginął znowu w wieczornych mgłach.
Miss Campbell wróciła do hotelu, niewiele jadła na kolację, którą wujowie zamówili specjalnie dla niej, i po krótkim spacerze na plaży zamknęła się w swoim pokoju.
ROZDZIAŁ X 
PARTIA KROKIETA
Trzeba przyznać, że bracia Melvill zaczynali już liczyć dni, jeśli nie godziny. Sprawy nie układały się tak, jakby tego pragnęli. Widoczne znudzenie siostrzenicy, szukanie samotności, niewiele przychylności okazywanej uczonemu Ursiclosowi — czym on się przejmował mniej od nich — wszystko to nie wpływało na umilenie pobytu w Oban. Nie wiedzieli, co wymyślić, by przerwać tę monotonię. Czatowali, zresztą bez skutku, na najmniejsze zmiany pogody. Pocieszali się, że z chwilą zaspokojenia swej zachcianki siostrzenica stanie się przystępniejsza, przynajmniej dla nich.
Helena bowiem od dwóch dni jeszcze bardziej pogrążona w myślach, zapominała nawet ucałować wujów na powitanie, a przecież wprawiało ich to zawsze w dobry humor na resztą dnia.
W dodatku barometr, niewrażliwy na utyskiwanie wujaszków, nie chciał zapowiedzieć zmiany pogody w najbliższym czasie. Chociaż stukali w niego co najmniej dziesięć razy dziennie krótkim, suchym uderzeniem, żeby dojrzeć najdrobniejsze drgnięcie strzałki — ona nie zważała na ich trudy i nie podnosiła się ani o jedną kreskę. Wstrętny barometr!
Nagle bracia Melvill wpadli na pewną myśl. Jedenastego sierpnia po południu zaproponowali siostrzenicy partię krokieta, żeby — jeśli to możliwe — trochę ją rozerwać; chociaż w grze brał udział Arystobulus Ursiclos, Helena nie odmówiła chcąc sprawić wujaszkom przyjemność.
Bracia Sam i Sib uważali się za mistrzów w tej grze, cieszącej się tak wielkim powodzeniem w Zjednoczonym Królestwie. Jak wiadomo, jest to po prostu dawny mail, świetnie oddający gusta młodych dam.
Otóż w Oban istniało kilka terenów do rozgrywek krokietowych. W większości uzdrowisk goście zadawalają się lepiej lub gorzej zniwelowanym placykiem, trawnikiem czy plażą, co świadczy nie tyle o mniejszych wymaganiach graczy, ile o ich obojętności czy słabszym zapale do tej szlachetnej rozrywki. Tutaj boiska krokietowe nie były piaszczyste, lecz obsiane trawą jak należy — tak zwane crocket grounds — podlewane co wieczór wężami, każdego ranka wałowane specjalną maszyną, miękkie jak aksamit przepuszczony jak przez walcarkę. Małe kamienne sześciany ułożone na ziemi wskazywały miejsca na kołki i bramki. Ponadto rowek głębokości kilku cali wyznaczał granice każdego placu o powierzchni tysiąca dwustu stóp kwadratowych, potrzebnych do tej gry.
Ileż to razy bracia Melvill patrzyli z zazdrością na młodych chłopców i dziewczyny, rozgrywających partie na tych świetnych terenach! Ucieszyli się więc ogromnie, że miss Campbell przyjęła ich zaproszenie. Rozerwie się trochę, a oni sami staną do swojej ulubionej gry w asyście kibiców, których nie zabraknie zapewne, jak nie brakło w Helensburghu.
Zaproszony przez nich Arystobulus Ursiclos zgodził się przerwać pracę i punktualnie przybył na pole walki. Uważał się za znakomitego gracza, zarówno w teorii, jak i w praktyce, za takiego, co gra jak naukowiec, jak geometra, jak fizyk i matematyk, jednym słowem — stosując formułę A — B, jak przystało głowie „x".
Miss Campbell wcale się nie radowała, że będzie miała tego mistrza za partnera, ale co mogła zrobić? Nie chciała sprawić wujaszkom przykrości rozdzielając ich w walce, kazać im stanąć przeciwko sobie, im, tak bardzo złączonym w myślach i w sercach, ciałem i duchem, im, którzy nigdy nie grywali inaczej, jak tylko razem? Nie, tak nie postąpiłaby za nic!
— Miss Campbell — na wstępie oświadczył Arystobulus Ursiclos — jestem szczęśliwy, że gram z panią i jeśli pani pozwoli mi wytłumaczyć sobie decydującą przyczynę uderzenia...
— Panie Ursiclos — szepnęła Helena odciągając go na bok — musimy pozwolić wygrać wujom.
— Wygrać?
— Tak... nie dając im tego poznać.
— Ależ panno Campbell... 
— Byliby zbyt nieszczęśliwi, gdyby przegrali.
— Jednak... pani daruje! — zaprotestował Arystobulos Ursiclos. — Gra, w krokieta znana mi jest geometrycznie, mogę się tym poszczycić! Obliczyłem kombinację linii, wartość krzywych, i chyba mogę mieć pewne pretensje...
— Ja nie mam innych pretensji — odparła miss Campbell — poza tą, żeby sprawić przyjemność naszym przeciwnikom. Zresztą oni są bardzo mocni w krokiecie, uprzedzam pana, i nie sądzę, aby cała pańska wiedza mogła odnieść zwycięstwo nad ich zręcznością.
— To się jeszcze zobaczy — mruknął Arystobulus Ursiclos, którego żadne względy nie zmusiłyby do dobrowolnego poddania, nawet dla przypodobania się miss Campbell.
Tymczasem chłopiec, obsługujący crocket-ground, przyniósł pudło zawierające kołki, marki, bramki, kule i młotki.
Bramki, w liczbie dziewięciu, ustawiono w kształcie rombu na małych płytkach, dwa kołki wbito na końcach długiej osi tego rombu.
— Ciągniemy! — zarządził wuj Sam.
Marki wrzucono do kapelusza. Wszyscy gracze wyciągnęli po jednej.
Wylosowali następujące kolory ustalające kolejność ruchów: kulę i młotek niebieski wuj Sam, kulę i młotek czerwony Ursiclos, kulę i żółty młotek wuj Sib i wreszcie kulę oraz zielony młotek miss Campbell.
— W oczekiwaniu na promień tej samej barwy — powiedziała. — To znakomita wróżba.
Zaczynał wuj Sam. Zrobił pierwszy ruch po zażyciu wraz z partnerem potężnego niucha tabaki.
Trzeba było go widzieć, gdy stał z tułowiem ani zbyt wy prostowanym, ani zbyt pochylonym, z głową na wpół zwróconą, tak żeby uderzyć kulę dokładnie we właściwe miejsce, z obiema rękami na rączce młotka, lewą niżej, prawą wyżej, z nogami lekko ugiętymi w kolanach dla przeciwwagi przy uderzeniu, z lewą ustawioną na wprost kuli, z prawą, lekko cofniętą! Dżentelmen-krokieciarz w każdym calu! Wuj Sam uniósł młotek opisując nim leciutko półkole, po czym uderzył kulę umieszczoną o osiemnaście cali od bezanu, czyli palika znaczącego początek pola, i wcale nie musiał korzystać z przysługującego mu prawa rozpoczynania trzykrotnie pierwszego uderzenia; kula zręcznie wypuszczona przeszła pod pierwszą bramką, potem drugą; następnym ruchem przeprowadził ją przez trzecią i dopiero przed czwartą zawadziła o drut i zatrzymała się.
Piękny początek. Pochlebny szmer rozległ się wśród widzów, stojących poza rowkiem okalającym trawiasty placyk.
Teraz przyszła kolej na Arystobulusa Ursiclosa. Nie miał on tyle szczęścia. Niezręczność czy pech, ale musiał zaczynać trzy razy, żeby przeprowadzić kulę przez pierwszą bramkę, i nie trafił do drugiej.
— Prawdopodobnie kula nie jest dokładnie wyważona — oświadczył pannie Campbell. — W takim wypadku środek ciężkości umieszczony ekscentrycznie powoduje zmianę kierunku...
— Teraz ty, wujku Sibie — zawołała miss Campbell, nie słuchając naukowego wywodu.
Sib okazał się godny swego brata. Kula przeszła przez dwie bramki i zatrzymała się przy kuli Arystobulusa Ursiclosa, która mu pomogła przejść przez trzecią, po czym skrokietował ją czyli uderzył z daleka; następnym ruchem znów trafił kulę młodego uczonego, którego oblicze zdało się mówić: „Ja to zrobię jeszcze lepiej!" Wreszcie, gdy obie kule się dotknęły, położył nogę na swojej i uderzył ją silnie młotkiem, odrzucając kulę przeciwnika; w efekcie odbicia wysłał ją „na grzybki" o jakieś sześćdziesiąt kroków, daleko poza rowek graniczny.
Arystobulus Ursiclos musiał pobiec za swoją kulą, lecz zrobił to powoli, jak przystało człowiekowi statecznemu, i czekał przy niej w postawie generała, który obmyśla decydujące natarcie.
Miss Campbell, gdy przyszła jej kolej, ustawiła swoją zieloną kulę i zręcznie przeprowadziła ją przez dwie pierwsze bramki. Partia toczyła się w warunkach bardzo korzystnych dla braci Melvill, którzy używali sobie krokietując i odsyłając „na grzybki" kule przeciwników. Co za pogrom wroga Dawali sobie leciutkie znaki, porozumiewali się spojrzeniem bez użycia słów i wreszcie zdobyli przewagę — ku wielkiej radości siostrzenicy i ogromnemu niezadowoleniu Arystobulusa Ursiclosa.
Tymczasem miss Campbell widząc, że wujowie wyprzedzili ją dostatecznie już po pięciu minutach od rozpoczęcia partii, wzięła się poważnie do gry i wykazała znacznie więcej zręczności niż jej partner, który dalej nie szczędził naukowych porad.
— Kąt odbicia — tłumaczył — jest równy kątowi padania i to powinno stać się dla pani wskazówką, w jakim kierunku potoczą się kule po uderzeniu. Trzeba więc korzystać...
— Niech pan sam korzysta — odcięła się miss Campbell. — Wyprzedziłam wszak pana o trzy bramki.
Arystobulus Ursiclos pozostawał istotnie w tyle w sposób żałosny. Już dziesięć razy starał się przejść przez „dzwon" , skrzyżowane bramki środkowe, ale bez skutku. Przyczepił się więc do nich, kazał je podwyższyć, zmienił rozstaw i znowu próbował szczęścia. Ale jakoś mu ono nie dopisywało. Za każdym razem jego kula odbijała się o drut i tej przeszkody nie udało mu się pokonać.
Niewątpliwie miss Campbell miała powód, żeby się uskarżać na swego partnera. Sama grała bardzo dobrze i w pełni zasługiwała na komplementy, których jej nie szczędzili wujowie. Jakże powabnie wyglądała bez reszty pochłonięta grą, tak świetnie ukazującą cały jej wdzięk: wdzięczne ruchy ciała, prawa noga z uniesionym czubkiem pantofelka, żeby utrzymać swoją kulę w chwili krokietowania drugiej, ramiona kokieteryjnie wygięte, kiedy młotkiem opisywała półkole, ożywienie na ładnej twarzyczce, lekko pochylonej ku ziemi — wszystko to stanowiło istną ucztę dla oczu! Tymczasem Arystobulus Ursiclos niczego nie zauważył.
Młody uczony nie potrafił ukryć wściekłości, jaka nim miotała. W rzeczy samej, bracia Melvill mieli teraz taką przewagę, że trudno byłoby ich dogonić. A przecież gra w krokieta obfituje w takie niespodzianki i nigdy nie należy wątpić w zwycięstwo.
Partia toczyła się więc dalej mimo nierównych szans, kiedy zaszło pewne wydarzenie.
Arystobulus Ursiclos znalazł wreszcie okazję do trafienia kuli wuja Sama, zgrabnie przeprowadzonej przez centralny dzwon, przy którym on uporczywie pudłował. Szczerze rozzłoszczony, starał się jednak zachować spokój wobec kibiców i mistrzowskim ciosem odpłacić pięknym za nadobne przeciwnikowi, posyłając jego kulę poza obręb boiska. Ulokował więc swoją obok kuli wuja Sama, upewnił się, czy dobrze przylega, ugniótł trawę z największą starannością, oparł o swoją kulę lewą nogę i opisując młotkiem prawie dokładnie koło dla nadania większej siły młotkowi, raptownie uderzył. Okrzyk, jaki wydał, był rykiem bólu! Źle pokierowany młotek trafił nie w kulę, lecz w stopę niezgrabiasza, który teraz skakał na jednej nodze, wydobywając z siebie jękliwe dźwięki, zresztą całkiem naturalne, ale zarazem trochę śmieszne. Bracia Melvill podbiegli do niego. Na szczęście skórzany bucik zamortyzował silę uderzenia i kontuzja okazała się niegroźna. Arystobulus Ursiclos uznał jednak za stosowne wytłumaczyć swój wypadek:
— Promień mojego młotka — pouczał krzywiąc się z bólu — opisał koło koncentryczne w stosunku do koła, które powinno było musnąć stycznie ziemię, gdyż trzymałem go tak, że promień był trochę za krótki. Stąd ten cios...
— A więc przerywamy grę? — zapytała miss Campbell.
— Przerwać partię! — zawołał Arystobulus Ursiclos. — Czyśmy zwyciężyli? Nigdy! Przy zastosowaniu rachunku prawdopodobieństwa można by uznać, że...
— Niech będzie. Gramy dalej — zdecydowała miss Campbell. Jednakże wszelkie formułki rachunku prawdopodobieństwa
dałyby niewielkie szanse przeciwnikom braci Melvill. Wuj Sam już był rover, co znaczyło, że jego kula przeszła przez wszystkie bramki i dotknęła bezanu, czyli palika mety i mógł już tylko pomagać partnerowi, krokietując lub uderzając wszystkie kule, jakie mu się żywnie podobało.
Po kilku dalszych ruchach partię definitywnie wygrali bracia Melvill i triumfowali ze skromnością, jak przystało na mistrzów. Co się zaś tyczy Arystobulusa Ursiclosa, to wbrew przechwałkom nie zdołał nawet przejść przez centralny dzwon.
Prawdopodobnie miss Campbell pragnęła udać bardziej zasmuconą niż była w rzeczywistości i silnie uderzyła młotkiem kulę, nie zastanawiając się zanadto nad kierunkiem ciosu.
Kula potoczyła się poza teren oznaczony rowkiem w stronę morza, podskoczyła trafiwszy na jakiś kamień i, jakby wytłumaczył Arystobulus Ursiclos, na zasadzie ciężaru pomnożonego przez kwadrat prędkości poleciała daleko na plażę.
Niefortunne uderzenie!
Siedział tam akurat przed sztalugami jakiś młody artysta, pochłonięty odtwarzaniem piękna morza oraz południowego cypla zatoki Oban. Kula, trafiając w sam środek płótna, ustroiła swoją zieleń we wszystkie barwy palety, którą -zresztą też musnęła w przelocie i rzuciła o parę kroków od sztalug.
Malarz spokojnie odwrócił się i powiedział: 
— Zazwyczaj ostrzega się przed rozpoczęciem bombardowania! Nie jest to bezpieczne miejsce!
Miss Campbell, która przeczuła wypadek, nim on nastąpił, pobiegła na plażę.
— Och, proszę mi wybaczyć niezręczność — zawołała zwracając się do artysty.
Malarz wstał i przerywając przeprosiny ukłonił się z uśmiechem ogromnie zażenowanej winowajczyni. Był to „rozbitek" z cieśniny Corryvrekan!
ROZDZIAŁ XI 
OLIVIER SINCLAIR
Olivier Sinclair był mężczyzną „jak się patrzy", żeby użyć określenia ongiś stosowanego w Szkocji wobec młodzieńców dzielnych, zręcznych i żwawych, pełnych życia i trzeba przyznać, że było ono trafne zarówno w odniesieniu do jego charakteru, jak też do jego wyglądu.
Ostatnia latorośl szacownej rodziny z Edynburga, tych Aten Północy młody Ateńczyk był synem byłego rajcy owej stolicy MidLothian. Rodzice go odumarli i wychowaniem młodzieńca zajął się stary wuj, jeden z czterech sędziów zarządu miejskiego; otrzymał staranne wykształcenie na uniwersytecie, a później, w wieku dwudziestu lat, kiedy niewielki majątek zapewnił mu niezależność, ciekaw świata odwiedził najważniejsze kraje Europy, Indie, Amerykę, słynne zaś pismo „Revue of Edimbourgh" nie odrzuciło jego notatek z podróży i parokrotnie je publikowało. Utalentowany malarz, który, gdyby zechciał, mógłby sprzedawać swoje dzieła po wysokiej cenie, w wolnych chwilach poeta — a dlaczego miał nim nie być w wieku, kiedy cały świat się do niego uśmiecha? — gorące serce, artystyczna natura, musiał się podobać, toteż odnosił sukcesy, wolny od pretensjonalności i zarozumialstwa. W stolicy starej Kaledonii łatwo się ożenić, gdyż mężczyźni i kobiety są tam w bardzo nierównych proporcjach, a pleć słaba liczbowo znacznie przewyższa silną. Toteż młodzieniec wykształcony, uprzejmy, dobrze wychowany i przystojny nie ma kłopotu z wyborem dziedziczki majątku, która by mu przypadła do gustu.
Tymczasem dwudziestosześcioletni Olivier Sinclair jeszcze nie odczuwał potrzeby założenia rodziny. Czyżby ścieżki życia uważał za zbyt wąskie, żeby po nich iść ręka w rękę z żoną? Na pewno nie; zapewne wygodniej mu było podążać nią samotnie, czasem na skróty, ulegać fantazji, zwłaszcza przy jego zamiłowaniach artystycznych i podróżniczych.
A jednak Olivier Sinclair był stworzony do tego, żeby wzbudzić coś więcej niż sympatię u pewnej młodej, złotowłosej Szkotki. Elegancka sylwetka, twarz otwarta i szczera, męska, o energicznych rysach, które łagodził wyraz oczu, pełne wdzięku ruchy, dystyngowane maniery, elokwencja i dowcip, swobodny chód, uśmiech, spojrzenie — słowem całość, która mogła oczarować. On sam tego nie dostrzegał, gdyż nie był pyszałkiem, nie rozmyślał o swoich walorach, daleki od chęci wiązania się z kimkolwiek. Ową pochlebną opinię kobiecej społeczności Edynburga podzielali zresztą jego towarzysze młodości, koledzy ze studiów, gdyż, używając ładnego wyrażenia celtyckiego, należał do tych „którzy nigdy nie odwracają się plecami ani do przyjaciela, ani do wroga".
Ale właśnie tego dnia, w chwili ataku, był odwrócony plecami do miss Campbell. Co prawda ona nie była mu wrogiem ani przyjacielem, jednak w tej pozycji nie mógł widzieć nadlatującej kuli, pchniętej młotkiem dziewczyny. Dlatego odniósł wrażenie, ze w środek sztalug trafił pocisk i w dodatku rozsypał wszystkie malarskie przybory.
Miss Campbell od pierwszego spojrzenia poznała swego „bohatera" z Corryvrekan, bohater natomiast bynajmniej nie poznał młodej pasażerki z „Glengarry". Zresztą dopiero pod koniec rejsu z wyspy Scarba do Obanu zauważył ją na pokładzie. Oczywiście, gdyby wiedział, jaki był jej osobisty udział w akcji ratowniczej; przez samą grzeczność podziękowałby jej w sposób szczególny; wtedy jednak nie miał o tym pojęcia i najprawdopodobniej nigdy się nie dowie.
Tego samego dnia bowiem miss Campbell zabroniła — tak, to odpowiednie słowo — otóż zabroniła, zarówno wujaszkom, jak i ochmistrzyni oraz Partridge'owi czynienie jakicholwiek uwag w obecności tego pana o tym, co zaszło na pokładzie „Glengarry" przed rozpoczęciem akcji ratowniczej. 
Tymczasem, po incydencie z kulą, bracia Mełvill dołączyli do siostrzenicy, bardziej jeszcze zbici z tropu od niej, o ile to było możliwe, i także zaczęli gorąco przepraszać młodego malarza, aż im przerwał.
— Proszę pani... proszę panów... błagam, nie ma o czym mówić!
— Drogi panie — upierał się wuj Sib — doprawdy, jesteśmy szczerze zrozpaczeni...
— Co możemy uczynić, jeśli szkody jest nie do naprawienia, jak można się tego obawiać? — dodał wuj Sam.
— Przecież to drobny wypadek, nie ma nieszczęścia — odparł z uśmiechem malarz. — To tylko pacykowanie, nic więcej, a kula-mścicielka zrobiła to, co mu się słusznie należało!
Olivier Sinclair mówił te słowa z takim rozbawieniem, że bracia Melvill chętnie by mu uścisnęli rękę bez dalszych ceregieli. W każdym razie uznali za stosowne przedstawić się, jak przystoi dżentelmenom.
— Samuel Melvill — powiedział Sam.
— Sebastian Melvill — powiedział jego brat.
— A także ich siostrzenica, Helena Campbell — dodała dziewczyna, daleka od myśli, że uchybia konwenansom przedstawiając się sama.
Było to pod adresem malarza zaproszenie, żeby także wymienił swoje imię i nazwisko.
— Miss Campbell, panowie Melvill — powiedział z jak najpoważniejszą miną — mógłbym odpowiedzieć, że jestem na przykład bezanem, jak jeden z palików waszego krokieta, ponieważ zostałem trafiony kulą, ale ja się nazywam po prostu Olivier Sinclair.
— Panie Sinclair — odezwała się miss Campbell, która nie bardzo wiedziała, jak ma potraktować tę odpowiedź — zechce pan po raz ostatni przyjąć moje szczere przeprosiny...
— I nasze także — dodali bracia Melvill.
— Miss Campbell — odparł Olivier Sinclair — powtarzam, nie ma o czym mówić. Usiłowałem odtworzyć efekt rozpryskujących się fal i bardzo możliwe, że pani kula, niczym gąbka jakiegoś starożytnego malarza, rzucona wprost na mój obraz, osiągnęła efekt, jaki mój pędzel na próżno starał się oddać. Powiedział to w sposób tak miły, że miss Campbell i panowie Melvill nie mogli powstrzymać uśmiechu.
Płótno, które Olivier Sinclair podniósł, było nie do użycia, malarz musiał zaczynać wszystko od nowa. 
Godny uwagi jest fakt, że Arystobulus Ursiclos nie przyszedł, aby uczestniczyć w przeprosinach i wymianie uprzejmości.
Po skończonej partii młody uczony, okropnie zirytowany, że nie zdołał powiązać wiedzy teoretycznej ze zdolnościami praktycznymi, wrócił do hotelu. Co więcej, nie pokazał się przez trzy czy cztery dni, gdyż wybrał się na wyspę Luing, jedną z maleńkich Hebrydów Wewnętrznych, leżącą na południe od wyspy Seil, gdyż chciał tam zbadać — jako geolog — jej bogactwa łupkowe.
Dzięki temu rozmowy nie zakłóciły wtręty dydaktyczne, których by nie szczędził na temat trajektorii czy zjawisk związanych z wypadkiem. Olivier Sinclair dowiedział się przy okazji, że nie był dla gości hotelu „Caledonian" kimś całkiem nieznajomym; opowiedziano mu o zajściu podczas rejsu.
— Jak to, więc miss Campbell i wy, panowie, byliście na pokładzie „Glengarry", który mnie wyłowił w tak stosownej chwili? — Tak, panie Sinclair.
— Bardzo nas pan przestraszył — dodał wuj Sib — kiedyśmy spostrzegli przez zupełny przypadek, pańską łódź tonącą w wirach Corryvrekan!
— Przypadek opatrznościowy — dorzucił wuj Sam — i najprawdopodobniej, gdyby nie. interwencja...
W tym momencie miss Campbell dała gestem ręki do zrozumienia, że bynajmniej nie pragnie uchodzić za zbawczynię. Nie chciała w żadnym wypadku być uważana za Matkę Boską Topielców.
— Ale, panie Sinclair — podjął wuj Sam — jakże ten stary rybak, który panu towarzyszył, mógł popełnić taką nieoostrożność i zapuścić się w tę kipiel...
— Powinien był dobrze wiedzieć o niebezpieczeństwie, jest wszak tutejszy — skończył za niego wuj Sib.
— Nie oskarżajcie go, panowie — odparł Olivier Sinclair — nieostrożność popełniłem ja i tylko ja, i przez chwilę obawiałem się, iż spadnie na mnie wina za śmierć tego dzielnego człowieka. Kipiel mieniła się zdumiewającymi barwami, morze wyglądało jak olbrzymi kawał gipiury rzucony na błękitny jedwab Toteż, zapominając o wszystkim, wybrałem się na poszukiwanie nowych odcieni pośród tej piany przesączonej światłem. No i parłem do przodu, coraz bardziej do przodu! Mój stary rybak doskonale wiedział co nam grozi, ostrzegał mnie, chciał wrócić w stronę wyspy Jura, ale ja go nie słuchałem, aż naszą łódź pochwycił w końcu prąd i nieodparcie ciągnął ku otchłani. Chcieliśmy walczyć, lecz potężna fala przyparła do burty mego towarzysza raniąc go, więc nie mógł mi juz pomagać, no i, oczywiście, gdyby nie nadpłynął „Glengarry", gdyby nie odwaga kapitana oraz współczucie jego pasażerów, przeszlibyśmy do legendy — ja i mój marynarz, zostalibyśmy wpisani do rejestru ofiar Corryvre-kan...
Miss Campbell słuchała bez słowa spoglądając od czasu do czasu swoimi pięknymi oczami na młodego mężczyznę, który bynajmniej nie starał się wprawić jej w zmieszanie swoimi spojrzeniami. Nie mogła powstrzymać uśmiechu, kiedy mówił o tropieniu, a raczej o łowieniu marynistycznych odcieni. Czyż ona także nie szukała podobnej przygody, może mniej ryzykownej, ale będącej również polowaniem na określony odcień nieba, tropieniem Zielonego Promienia?
Bracia Melvill nie mogli powstrzymać się i opowiedzieli, co ich sprowadziło do Oban, czyli obserwacja fizycznego zjawiska, które opisali młodemu malarzowi.
— Zielony Promień! — wykrzyknął Olivier Sinclair.
— Czyżby pan go już widział? — żywo zapytała Helena. — Naprawdę ?
— Nie, proszę pani — odparł Olivier Sinclair. — Nie miałem pojęcia o tym, że w ogóle istnieje taki Zielony Promień! Nie. Daję słowo! Ale teraz ja także chcę go zobaczyć. Słońce już nie skryje się za horyzont, dopóki nie stanę się świadkiem zachodu. I, na świętego Dunstan, nigdy już nie namaluję innej zieleni niż ta, jaką nas obdarzy ostani promień słońca. Trudno było się zorientować, czy Olivier Sinclair mówi z leciutkim odcieniem ironii, czy też daje się ponieść swojej artystycznej naturze. Intuicja mówiła jednak Helenie, że on nie żartuje. 
— Zielony Promień nie jest moją własnością, proszę pana — powiedziała — świeci dla wszystkich. Nie traci nic na wartości przez to, że się ukazuje kilku ciekawskim na raz. Więc jeżeli ma pan ochotę, możemy spróbować podpatrzeć go wspólnie.
— Jak najchętniej, miss Campbell.
— Musimy jednak uzbroić się w wielką cierpliwość.
— To się uzbroimy...
— I nie narzekać, że będą bolały oczy — ostrzegł wuj Sam.
— Zielony Promień wart jest tego ryzyka — oświadczył Olivier Sinclair — i nie opuszczę Oban zanim go nie zobaczę, przyrzekam to państwu.
— Już raz wybraliśmy się — powiedziała Helena — na wyspę Seil, żeby obserwować ów promień, lecz mała chmurka przesłoniła horyzont akurat w chwili, kiedy słońce zachodziło.
— Ależ to pech!
— Prawdziwe fatum, panie Sinclair, gdyż od tego czasu nie, zdarzyło się widzieć czystego nieba.
— Zobaczymy, miss Campbell. Lato nie powiedziało jeszcze Swego ostatmegoo słwa i nim powróci słota słońce obdarzy nas Zielonym Promieniem, proszę mi wierzyć.
— Żeby już wszystko panu wyznać — dodała miss Campbell — zapewne byśmy go ujrzeli wieczorem drugiego sierpnia, w prześwicie Corryvrekan, gdyby naszej uwagi nie odwróciła pewna akcja ratownicza...
— A więc to ja popełniłem tę niegrzeczność, że przyciągnąłem pani spojrzenie w tak ważnej chwili — zawołał Olivier Sinclair. Przez moją nierozwagę straciła pani Zielony Promień! A zatem ode mnie należą się przeprosiny; szczerze ubolewam, że pojawiłem się w tak nieodpowiedniej chwili! Zapewniam, że to się już więcej nie powtórzy!
Gawędząc o tym i owym szli w kierunku hotelu „Caledonian", gdzie Olivier Sinclair także zatrzymał się poprzedniego dnia, po powrocie z wyprawy w okolice Dalmaly. Młodzieniec o bezpośrednim sposobie bycia i zarażliwie wesołym usposobieniu bynajmniej nie wzbudził niechęci braci Melvill, wręcz przeciwnie; w dodatku, w trakcie rozmowy wspomniał o Edynburgu i swoim wuju Patryku Oldimerze.
Otóż bracia Melvill współpracowali z sędzią Oldimerem przez kilka lat. Ich rodziny łączyły niegdyś stosunki towarzyskie, które się rozluźniły jedynie z powodu odległości. Teraz więc odnawiali dawną zażyłość, Olivier Sinclair został zaproszony do ponownego nawiązania kontaktów z Melvillami, a że nie miał żadnego powodu, by rozwijać swe artystyczne talenty gdzie indziej niż, w Oban, natychmiast zadeklarował całkowitą gotowość pozostania tu, żeby uczestniczyć w poszukiwaniu tajemniczego promienia.
Przez następne dni panna Campbell i bracia Melvill często się z nim spotykali na plaży w Oban. Razem obserwowali stan nieba bacznie śledząc, czy się nie zmienia. Wiele razy w ciągu dnia spoglądali na barometr, który lekko drgał ku górze. W końcu, rankiem 14 sierpnia, ów uprzejmy przyrząd przekroczył trzydzieści cali i siedem dziesiątych.
Z jakąż radością tego dnia Olivier, Sinclair przyniósł dobrą nowinę pannie Campbell! Niebo czyste jak oko Madonny! Lazur przechodzący od indygo do ultramaryny tonując delikatnie odcienie. Ani jednego obłoczka w powietrzu! Zapowiedź wspaniałego wieczoru i zachodu słońca, który mógłby wprawić w zachwyt wszystkich astronomów w obserwatoriach.
— Jeśli nie zobaczymy naszego promienia o zachodzie słońca — powiedział Olivier Sinclair — to będzie znaczyło, żeśmy oślepli.
— Drodzy wujaszkowie — cieszyła się miss Campbell — słyszycie dobrze? Więc dzisiaj wieczorem!
Ustalono, że pojadą przed kolacją na wyspę Seil. Wyruszyli o piątej po południu. 
Kolasa jadąca malowniczą drogą Glachan, wiozła promienną Helenę Campbell, radosnego Oliviera Sinclair oraz braci Melvill, obdarowanych cząstką tego promieniowania i radości. Można by bez przesady powiedzieć, że siedzący w powozie zabrali ze sobą słońce i że cztery rącze rumaki były skrzydlatymi końmi wozu Apollina, boga jasności. Po przybyciu na wyspę Seil obserwatorzy, zawczasu pełni entuzjazmu, znaleźli czysty horyzont o liniach, których nie przesłaniała najmniejsza przeszkoda. Zajęli miejsca na skraju wąskiego cypla, dzielącego dwie zatoczki i wystającego o jakąś milę w morze. W zachodniej części widnokręgu nie nie mąciło widoku.
— A więc nareszcie będziemy mogli zobaczyć ten kapryśny promień, który tak niechętnie daje się oglądać — stwierdził Olivier Sinclair.
— Tak myślę — zauważył wuj Sam. 
— Jestem pewny — dorzucił wuj Sib.
— A ja mam tylko nadzieję — powiedziała Helena ogarniając wzrokiem bezmiar morza i bezchmurne niebo.
Istotnie wszystko wskazywało na to, że o zachodzie słońca oczekiwane zjawisko ukaże się w całej swojej wspaniałości.
Promienne ciało niebieskie, zniżając się po linii ukośnej, już znajdowało się zaledwie o parę stopni ponad horyzontem. Jego czerwona tarcza jednolicie rozświetlała niebo, rzucając długą migocącą smugę na spokojne wody morza.
W całkowitym milczeniu, bardzo wzruszeni, wszyscy czekali na upragnione zjawisko, na koniec przepięknego dnia obserwując słońce, które pogrążało się powoli, podobne do olbrzymiej kuli. Nagle mimowolny okrzyk wyrwał się z ust miss Campbell. Po nim rozległy się dalsze, których ani bracia Melvill, ani Olivier Sinclair nie zdołali powstrzymać.
Zza wysepki Easdale, jakby uczepionej nasady wyspy Seil, wyłoniła się jakaś łódź i powoli zmierzała na zachód. Jej żagiel, rozpięty na kształt ekranu, wystawał ponad linię widnokręgu. Czyżby miał przesłonić słońce w chwili, kiedy gasło wśród fal! ,
Było to kwestią sekund. Zawrócić, pędem przebiec na jedną czy na drugą stronę cypla, żeby znaleźć się na wprost miejsca, gdzie słońce dotknie wody! Ale na to nie mieli już czasu; wąski cypel nie pozwalał zresztą na zajęcie pozycji pod takim kątem, by znaleźć się ponownie na osi słońca.
Miss Campbell, zrozpaczona nieszczęśliwym zbiegiem okoliczności, nerwowo przechadzała się tam i z powrotem poskale, Olivier Sinclair gwałtownie wymachiwał rękami i krzyczał do płynących łodzią, żeby ściągnęli żagle.
Daremne wysiłki! Nikt go nie widział, nikt nie mógł go słyszeć. Korzystając z leciutkiej bryzy żaglówka sunęła dalej na zachód unoszona prądem.
W chwili gdy górny brzeg słonecznej tarczy miał zniknąć z oczu, żagiel przesunął się zakrywając ją nieprzejrzystym trójkątem.
Znów zawód! Tym razem słońce wysłało Zielony Promień z bezchmurnego widnokręgu, ale trafił on na żagiel zanim dotarł do cypla, na którym tyle par oczu zachłannie na niego czatowało.
Miss Campbell, Olivier Sinclair i bracia Melvill, okropnie rozczarowani, może nawet bardziej zirytowani niz na to zasługiwała ta porażka, stali w miejscu jak skamieniali; nie myśleli o tym, że mogą już odejść i złorzeczyli zarówno samej łodzi, jak i tym, co się w niej znajdowali.
Tymczasem żaglówka zawinęła do maleńkiej zatoczki na. wyspie Seil u nasady cypla i właśnie opuszczał ją pasażer, pozostawiając na pokładzie dwóch marynarzy, którzy go przywieźli z wyspy Luing. Pętem obszedł plażę i zaczął się wspinać, żeby dotrzeć do końca cypla.
Najpewniej ten nieproszony gość rozpoznał grupę obserwatorów stojącą na występie skalnym, gdyż pozdrowił ich gestem świadczącym o pewnej poufałości.
— Pan Ursiclos! — zawołała miss Campbell.
— To on! Tak, to on! — zawtórowali wujowie.
„Kim może być ten pan?" — zastanawiał się Olivier Sinclair.
Był to rzeczywiście Arystobulus Ursiclos we własnej osobie, który właśnie wracał z kilkudniowej wyprawy naukowej na wyspę Luing. 
Nie trzeba opisywać, jak przywitali go ci, którym przeszkodził w urzeczywistnieniu największego marzenia.
Bracia Sam i Sib, zapominając o wszelkich konwenansach, nie pomyśleli nawet, żeby przedstawić sobie panów Oliviera Smclaira i Arystobulusa Ursiclosa. Widząc pełnę dezaprobaty minę Heleny spuścili oczy, nie chcieli bowiem oglądać wybranego przez nich konkurenta.
Miss Campbell zacisnęła drobne dłonie, skrzyżowała na piersi ramiona i płonącymi oczami patrzyła na niego przez chwilę bez słowa. Wreszcie nie wytrzymała:
— Panie Ursiclos — wykrzyknęła — lepiej by pan się tu nie zjawiał akurat po to, żeby wszystko nam popsuć!
ROZDZIAŁ XII 
NOWE PROJEKTY 
Powrót do Oban odbył się w atmosferze znacznie mniej pogodnej niż wyprawa na wyspę Seil. Wszyscy myśleli, że jadą po sukces, a tymczasem wracali z niczym.
Jeśli cokolwiek mogło złagodzić zawód, jakiego doznała mis? Campbell, to tylko świadomość, że jego sprawcą był Arystobulus Ursiclos. Miała bowiem prawo obsypać wyrzutami winowajcę, mogła ciskać na jego głowę gromy. Nie omieszkała też uczynić tego. Bracia Melvill źle by na tym wyszli, gdyby usiłowali go bronić. Jak na złość, łódź z tym niezgrabiaszem zapomnianym przez wszystkich musiała płynąć akurat tak, żeby zasłonić horyzont w chwili, kiedy słońce rzucało swój ostatni świetlisty promień. Było to absolutnie niewybaczalne.
Zbesztany Arystobulus Ursiclos, który na domiar złego pozwolił sobie zażartować z Zielonego Promienia, wsiadł do łodzi, aby tą samą drogą wrócić do Oban. Postąpił rozsądnie,. gdyż najprawdopodobniej nikt by mu nie zaofiarował miejsca w powozie, nawet na stopniu.
Tak więc już dwukrotnie słońce zachodziło w warunkach korzystnych dla obserwacji upragnionego zjawiska i dwukrotnie oczy miss Campbell na próżno naraziły się na migotliwe promienie, które sprawiły, że przez kilka godzin miała zaburzenia wzroku. Najpierw ratowanie Oliviera Sinclaira, teraz przejazd Arystobulusa Ursiclosa, dwie stracone okazje, które być może nie prędko się powtórzą. Prawdą jest wszakże, że w obu przypadkach okoliczności nie były takie same, toteż o ile miss Campbell przebaczyła jednemu z panów, o tyle nie szczędziła wymówek drugiemu. Czy można jej zarzucić stronniczość?
Nazajutrz Olivier Sinclair, pogrążony w myślach, przechadzał się po plaży w Oban.
Kim był ten Arystobulus Ursiclos? Krewnym miss Campbell i braci Melvill czy po prostu przyjacielem? Musiał jednak bywać w ich domu,, skoro miss Campbell pozwoliła sobie na czynienie mu wyrzutów w taki sposób. Ale co go to w końcu obchodzi, jego, Oliviera Sinclair? Jeśli chciał dowiedzieć się czegoś więcej, wystarczyło zapytać któregoś z braci Melvill, Sama lub Siba. Ale tego właśnie chciał uniknąć, tego właśnie nie zrobił.
A przecież okazji mu nie brakło. Olivier Sinclair spotykał codziennie bądź braci Melvilj spacerujących razem — któż mógłby się pochwalić, że widział ich osobno, jednego bez drugiego? — bądź też towarzyszących siostrzenicy nad brzegiem morza. Rozmawiano o tysiącach drobiazgów, najczęściej o pogodzie — choć w tym przypadku nie można było tego uważać za prowadzenie bezprzedmiotowej konwersacji. Czy doczekają następnego, tak wypatrywanego pogodnego wieczora, żeby ponownie udać się na wyspę Seil? Wątpliwe. Istotnie, od czasu owych dwóch wspaniałych rozpogodzeń, drugiego i czternastego sierpnia, niebo wyglądało niepewnie, snuły się po nim chmury burzowe, widnokrąg przecinały błyskawice zapowiadające upał, ale o zmroku wstawały mgły — taka pogoda mogła doprowadzić do rozpaczy adepta astronomii, wpatrzonego w obiektyw lunety i prowadzącego obserwacje mapy nieba.
Czemu nie mielibyśmy przyznać, że młodym malarzem owładnął sentyment do Zielonego Promienia równie wielki, jak pannę Campbell? Podjął tę grę w towarzystwie ślicznej dziewczyny i wraz z nią unosił się w przestworza. Oddawał się tej fantazji z nie mniejszym zapałem niż ona. Nie był przecież tak jak Arystobulus Ursiclos, trzymający głowę wysoko w obłokach wielkiej nauki, pełen wzgardy dla zwykłego zjawiska optycznego! Oboje rozumieli się doskonale, oboje pragnęli należeć do tych nielicznych, których Zielony Promień zaszczyci swoim widokiem.
— Zobaczymy go, miss Campbell — powtarzał Olivier Sinclair — zobaczymy, choćbym miał osobiście go wzniecić!
W gruncie rzeczy za pierwszym razem on pani umknął z mojej winy, ale i teraz także czuję się winny, że ten pan Ursiclos... pani krewny, jak przypuszczam?
— Nie... podobno mój narzeczony... — odpowiedziała miss Campbell, oddalając się z niejakim pośpiechem, żeby dołączyć do wujaszków, którzy szli przodem i właśnie częstowali się tabaką.
Narzeczony! Dziwne, jak wielkie wrażenie wywarła na Olivierze Sinclair ta prosta odpowiedź, a zwłaszcza ton, jakim jej Helena udzieliła. Właściwie dlaczegóż ów młody nudziarz nie mógł być narzeczonym? Wyjaśnia to niejako jego obecność w Oban. Z faktu, że wpadł na niefortunny pomysł ukazania się pomiędzy zachodzącym słońcem a panną Campbell, nic jeszcze nie wynika... Ale co miało wynikać? Olivier Sinclair byłby w wielkim kłopocie, gdyby musiał to sprecyzować.
Po dwudniowej nieobecności, Arystobulus Ursiclos znowu się zresztą pojawił. Olivier Sinclair zauważył, że szuka towarzystwa braci Melvill, którzy nie brali mu tego za złe. Wydawało się, że jest z nimi w jak najlepszej komitywie. Młody uczony i młody malarz spotkali się także kilka razy bądź na plaży, bądź w salonie hotelowym; panowie Melvill uznali więc za swój obowiązek przedstawić ich sobie.
— Pan Olivier Sinclair z Edynburga.
Panowie wymienili chłodne ukłony lekko pochylając głowy, ale tułów, sztywny ponad miarę, nie wziął w tym udziału. Zapewne nić sympatii nigdy nie połączy tych jakże odmiennych ludzi. Jeden błądził po niebie, żeby zdejmować gwiazdy, drugi — żeby obliczać ich elementy; jeden, artysta, nie usiłował krygować się na piedestale sztuki; drugi, uczony, z nauki robił cokół i przybierał na nim przeróżne pozy.
Co zaś do miss Campbell, to zdecydowanie dąsała się na Arystobulusa Ursiclosa. Kiedy był z nimi — wydawało się, że nie zauważa jego obecności; gdy przechodził — ostentacyjnie odwracała głowę. Jednym słowem, jak już powiedziano wyżej, Helena „tępiła" go z całą brytyjską bezwzględnością. Bracia Melvill starali się, nie szczędząc trudów, jakoś temu zaradzić. Ich zdaniem, wszystko mogło się jeszcze ułożyć, zwłaszcza gdyby kapryśny promień zechciał wreszcie się ukazać.
Tymczasem Arystobulus Ursiclos obserwował Oliviera Sinclaira ponad okularami — maniera wszystkich krótkowidzów, gdy chcą patrzeć ukradkiem. A to, co mógł zaobserwować — wytrwałość tego pana w asystowaniu miss Campbell przy każdej okazji, uprzejmość, z jaką ona to przyjmowała — nie mogło przypaść mu do gustu. Jednak, nadal pewny siebie, zachowywał się powściągliwie.
Wobec zmiennej pogody, kiedy ruchoma wskazówka barometru nie chciała się zatrzymać, wszyscy czuli, że ich cierpliwość jest wystawiona na długą próbę. W nadziei, że zobaczą przy zachodzie słońca horyzont wolny od zamgleń bodaj przez kilka chwil, zrobili jeszcze parę wypadów na wyspę Seil, ale Arystobulus Ursiclos nie uznał za stosowne wziąć w nich udziału. Daremne zresztą wysiłki! Nadszedł dwudziesty trzeci sierpnia, a wyczekiwane zjawisko nie raczyło się powtórzyć.
Wtedy zachcianka przerodziła się w idee fixe, nie pozostawiając miejsca na żadne inne pomysły. Stawała się obsesją. Marzyli o Zielonym Promieniu w dzień i w nocy, groziło im, że wpadną w monomanię — w tej epoce występowała ona często. W takim stanie umysłu wszystkie kolory przybierały jeden jedyny odcień: błękitne niebo stawało się zielone, szosy były zielone, plaże zielone, skały zielone, woda i wino zielone jak absynt. Braciom Melvill wydawało się, że mają zielone ubrania i są dwiema wielkimi papugami, zażywającymi zieloną tabakę z zielonej tabakierki! Jednym słowem — obłęd zieleni. Byli dotknięci pewnego rodzaju daltonizmem i profesorowie okulistyki mieliby tu dość materiału, żeby publikować ciekawe obserwacje w okulistycznych periodykach. Taki stan rzeczy nie mógł trwać dłużej.
Na szczęście Olivier Sinclair wpadł na nowy pomysł.
— Panno Campbell — powiedział pewnego dnia — panowie Melvill wydaje mi się, że biorąc pod uwagę wszelkie przesłanki w Oban nie ma dogodnych warunków do obserwacji zjawiska, o które nam chodzi.
— Czyja to wina? — zapytała miss Campbell patrząc prosto w oczy wujkom, którzy spuścili głowy.
— Nie ma tu otwartego morza — ciągnął dalej młody malarz — musimy szukać go aż na wyspie Seil, ryzykując, że nie dotrzemy tam we właściwym momencie.
— Ma pan zupełną rację — poparła go miss Campbell. —. Doprawdy nie wiem, dlaczego moi wujowie wybrali właśnie to okropne miejsce dla naszego doświadczenia.
— Droga Heleno — zaczął wuj Sam nie bardzo wiedząc, co odpowiedzieć — myśleliśmy...
— Tak... myśleliśmy... to samo... — dołączył się wuj Sib, pragnąc przyjść bratu z pomocą.
— ...że słońce zechce kryć się co wieczór za horyzontem widocznym z Oban...
— Ponieważ Oban leży na brzegu morza...
— Źle myśleliście, drodzy wujowie — przerwała miss Campbell — bardzo źle, bo wcale go tu nie widać.
— Rzeczywiście — przytaknął wuj Sam. — Te nieszczęsne wyspy przesłaniają widok na otwarte morze.
— Chyba nie macie zamiaru wysadzić ich w powietrze? — zadrwiła miss Campbell.
— Gdyby to tylko od nas zależało, już by było po nich — odparł wuj Sib stanowczym tonem.
— Przecież nie możemy obozować na wyspie Seil! — zauważył wuj Sam.
— Czemużby nie?
— Droga Heleno, jeśli sobie tego koniecznie życzysz...
— Koniecznie!
— No to jedziemy — chórem orzekli wujowie, tym razem zrezygnowanym tonem.
Posłuszni, jak zwykle, gotowi byli natychmiast opuścić Oban. Wtrącił się Olivier Sinclair, mówiąc:
— Miss Campbell, sądzę, że znam lepsze wyjście niż obozowanie na wyspie Seil, chyba że pani chce koniecznie...
— Proszę mówić, panie Sinclair, i jeżeli pańska rada okaże się lepsza, wujowie na pewno jej posłuchają.
Bracia Melvill skłonili się ruchem automatów tak identycznym, że chyba nigdy nie byli bardziej do siebie podobni.
— Wyspa Seil — zaczął swój wywód Olivier Sinclair — nie nadaje się, żeby spędzić na niej nawet kilka dni. Jeśli pani chce ćwiczyć swoją cierpliwość, panno Campbell, to w żadnym razie nie trzeba tego robić kosztem własnej wygody. Zauważyłem ponadto, że widok morza z wyspy Seil jest dość ograniczony konfiguracją wybrzeża. Gdyby nam przyszło czekać dłużej niż zamierzamy, gdyby nasz pobyt miał się przeciągnąć do kilku tygodni, słońce, cofając się teraz w stronę zachodu, mogłoby w końcu zajść za wyspą Colonsay lub wyspą Oronsay, czy może nawet za dużą wyspą Islay, i nasze wysiłki spaliłyby na panewce wobec braku odpowiedniego odcinka widnokręgu.
— Istotnie — przyznała miss Campbell — byłaby to złośliwość losu.
— Może moglibyśmy tego uniknąć kierując się do uzdrowiska bardziej oddalonego od archipelagu Hebrydów i z widokiem na otwartą przestrzeń Atlantyku.
— Czy zna pan takie miejsce? — zapytała z ożywieniem miss Campbell.
Bracia Melvill zawiśli wzrokiem na wargach Sinclaira. Jaką da odpowiedź? Dokąd, u diabła, zaciągnie ich w końcu fantazja Heleny? Na jakim odległym krańcu starego kontynentu będą musieli osiąść, aby zaspokoić jej zachciankę?
Odpowiedź Oliviera Sinclaira sprawiła, że uspokoili się na razie.
— Proszę pani — powiedział — niedaleko stąd znajduje się uzdrowisko, które, moim zdaniem, stwarza ogromnie korzystne warunki. Położone jest poza wyżynami Mull, zamykającymi horyzont na zachód od Oban. To jedna z maleńkich Wysepek archipelagu Hebrydów najbardziej wysuniętych w ocean — urocza Iona.
— Iona! — zawołała miss Campbell. — Iona, kochani wujciowie! Jeszcze nas tam nie ma?
— Będziemy jutro — zapewnił wuj Sib.
— Jutro przed zachodem słońca — dodał wuj Sam.
— Ruszajmy więc — orzekła miss Campbell — i jeżeli na wysepce Iona nie znajdziemy szeroko otwartej przestrzeni, to wiedzcie, kochani wujaszkowie, że będziemy szukać innego punktu wybrzeża, od John O'Groats na północnym krańcu Szkocji aż po Land's End na południowym cyplu Anglii, a jeśli i tego nie wystarczy...
— To bardzo proste — przerwał Olivier Sinclair — udamy się w podróż dookoła świata.
ROZDZIAŁ XIII 
CUDA MÓRZ
Człowiekiem, który wpadł w największą rozpacz dowiedziawszy się o decyzji podjętej przez gości, okazał się właściciel hotelu „Caledonian". Jakże chętnie imć Mac-Fyne wysadziłby w powietrze, gdyby tylko mógł, wszystkie wyspy i wysepki zasłaniające widok morza z Oban! Pocieszył się zresztą, gdy tylko wyjechali i nawet robił sobie wyrzuty, że wynajął pokoje takiej zwariowanej rodzinie.
O ósmej rano bracia Melvill, miss Campbell, ochmistrzyni Bess i Partridge wsiedli na pokład pośpiesznego parowca ,,Pioneer" , jak go nazywano w prospektach, który pływa dookoła wyspy. Mull z postojami na wyspach Iona i Staffa, po czym tego samego wieczoru powraca do Oban.
Olivier Sinclair przybył przed całym towarzystwem na przystań na krańcu estakady i oczekiwał ich przy trapie prze- rzuconym z parowca.
Arystobulusa Ursiclosa nie brano pod uwagę w tej podróży. Jednak bracia Melvill uznali za stosowne zawiadomić go o przyspieszonym wyjeździe. Wymagała tego najzwyklejsza grzeczność, oni zaś należeli do najgrzeczniejszych ludzi świata. Arystobulus Ursiclos dość chłodno przyjął wiadomość przekazaną mu przez panów Melvill i ograniczył się do podziękowania, nie wspominając ani słowem o swoich projektach.
Bracia Melvill wyszli więc od niego, przekonując się wzajemnie, że jeśli nawet ich protegowany zachował się z niezwykłą rezerwą i jeśli nawet miss Campbell nabrała do niego lekkiej awersji, wszystko to minie pod wpływem piękna jesiennego wieczoru, po jednym z tych cudownych zachodów słońca, jakich im nie poskąpi Iona. Tak przynajmniej sądzili. Gdy wszyscy pasażerowie znaleźli się już na pokładzie, po trzecim sygnale parowego gwizdka zluzowano liny cumownicze i „Pioneer" wykonał manewr, żeby wyjść z zatoki kierując się na południe ku cieśninie Kerrera.
Na pokładzie było kilku turystów zwabionych, jak zawsze, odbywającą się dwa czy trzy razy w tygodniu uroczą dwunastogodzinną wycieczką dookoła wyspy Mull; ale miss Campbell wraz z towarzyszami miała ich opuścić na pierwszym postoju. Śpieczno im było przybyć na Ionę, na nowe pole obserwacji. Pogoda była wspaniała, morze spokojne jak jezioro. Zapowiadał się piękny rejs. Jeżeli nawet dzisiejszy wieczór nie przyniesie spełnienia ich marzeń, to trudno, po zainstalowaniu się na wysepce zaczekają cierpliwie. Tutaj przynajmniej zastaną kurtynę stale podniesioną i dekoracje zawsze na miejscu. Jedyną przeszkodą może być zła pogoda.
Krótko mówiąc, jeszcze przed południem mieli dotrzeć do celu wyprawy. Szybki „Pioneer" przeszedł przez cieśninę Kerrera, opłynął południowy kraniec wyspy, wpadł do szeroko rozwartej zatoki Firth of Lorn, zostawił na lewym trawersie Colonsay wraz ze starym opactwem założonym w czternastym wieku przez słynnych Panów Wysp (Lords of Isles) i przybił do południowego brzegu wyspy Mull, leżącej na pełnym morzu jak olbrzymi krab o dolnych szczypcach lekko wygiętych w kierunku południowo-zachodnim. Ponad oddalonymi wzgórzami, chropowatymi i spadzistymi, otulonymi naturalnym płaszczem z wrzosów, ukazał się na chwilę Ben More, a jego zaokrąglony wierzchołek górował ponad upstrzonymi bydłem pastwiskami, które przecina imponującą sylwetą Ardanalish.
Malownicza Iona rysuje się wówczas na północnym zachodzie, prawie na samym końcu wysuniętych na południe szczypiec wyspy Mull. Dalej rozciąga się Atlantyk, olbrzymi, bezkresny.
— Czy pan lubi ocean, panie Sinclair? — zapytała miss Campbell młodego towarzysza, który siedział przy niej na
mostku „Pioneera" i chłonął piękne widoki.
— Czy. lubię, panno Campbell! — zawołał. — Oczywiście, w dodatku nie należę do tych przyziemnych istot, które uwa-żają, że jest monotonny. W moich oczach nic bardziej zmiennego niż ocean, trzeba jednak umieć obserwować różne jego fazy. Przecież morze ma tyle odcieni, tak cudownie stopionych ze sobą, że kto wie, czy nie trudniej jest malarzowi odtworzyć na płótnie jego obraz, jednostajny i urozmaicony zarazem, niż namalować czyjąś twarz, nawet o najbardziej zmiennym wyrazie.
— Ma pan rację — przyznała miss Campbell — ono się zmienia nieustannie pod wpływem najlżejszego, przelotnego wiaterku i zależnie od światła, jakim się syci, jest inne o każdej porze dnia.
— Proszę na nie spojrzeć teraz, panno Campbell! — podjął Olivier Sinclair. — Jest najzupełniej spokojne. Czy nie można go przyrównać do pięknej twarzy pogrążonej we śnie, kiedy nic nie zakłóca jej cudownego spokoju? Nie ma na niej ani jednej zmarszczki, jest młoda, piękna! Oczywiście, jeśli ktoś chce, jest to tylko olbrzymie lustro, ale lustro odbijające niebo w krótym i Bóg może się przejrzeć.
— Lustro, które zbyt często pozbawiają połysku podmuchy burz — dodała miss Campbell.
— To właśnie — odrzekł Olivier Sinclair — nadaje tak wielką różnorodność obliczu oceanu. Niech tylko zerwie się lekki wiatr, a twarz się zmieni, zmarszczy, wzburzone fale okryją włosy siwizną, zestarzeje się w jednej chwili, przybędzie mu dziesięć lat, ale nadal pozostanie wspaniałe ze swą kapryśną fosforescencją i koronką z piany!
— Czy pan uważa, panie Sinclair — zapytała miss Campbell — że istnieją malarze, oczywiście pośród najbardziej utalentowanych, zdolni odtworzyć na płótnie wszystkie zmienne uroki morza?
— Nie, nie sądzę, miss Campbell, zresztą w jaki sposób? Morze właściwie nie ma własnego koloru. Jest tylko wielkim odbiciem nieba. Błękitne? Nie można przecież malować go błękitem! Zielone? Zieleń nie oddaje jego koloru. Łatwiej je uchwycić, kiedy szaleje, kiedy jest ponure, złe, kiedy się wydaje, że niebo miesi w nim wszystkie chmury, które zawiesiło nad nim. Ach, panno Campbell, im dłużej się wpatruję w ocean, tym bardziej zda mi się czymś niezwykle wzniosłym. Ocean! To słowo mówi wszystko. Potęga kryjąca na niezbadanych głębokościach bezkresne łąki, wobec których nasze lądowe są pustynią! To słowa Darwina. Czym są wobec niego najrozleglejsze kontynenty? Zaledwie wyspami otoczonymi jego wodami. Pokrywa cztery piąte kuli ziemskiej. Dzięki nieustannej cyrkulacji, niczym żywa istota o sercu bijącym na linii równika, żywi się własnymi oparami, zasila nimi źródła, te zaś wracają do niego w postaci rzek albo odbiera je bezpośrednio z opadów zrodzonych z jego Iona! Tak, ocean to nieskończoność, nieskończoność, której się nie widzi, ale którą się czuje; według słów poety, jest nieskończony jak przestworza odbijające się w jego wodach!
— Lubię słuchać, kiedy pan mówi z takim uniesieniem, panie Sinclair — wyznała miss Campbell — tym bardziej że podzielam pana entuzjazm. Tak, kocham morze równie mocno jak pan umie je kochać.
— I nie bałaby się pani zmierzyć z niebezpieczeństwami, jakie niesie? — zapytał Olivier Sinclair.
— Nie, doprawdy nie bałabym się. Czyż można bać się czegoś, co się podziwia?
— Pani byłaby dzielną podróżniczką.
— Być może, panie Sinclair — przyznała miss Campbell. — W każdym razie ze wszystkich podróży, o jakich czytałam, najbardziej lubię wyprawy mające na celu odkrywanie dalekich mórz. Ileż razy płynęłam po nich towarzysząc wielkim żeglarzom! Ileż razy zapuszczałam się w niezbadane głębiny, oczywiście tylko w myślach; według mnie nie ma nic bardziej godnego zazdrości niż los bohaterów, którzy dokonali tak wielkich czynów!
— Istotnie, proszę pani, historia ludzkości nie zna nic piękniejszego od tych odkryć. Przepłynąć po raz pierwszy Atlantyk z Kolumbem, Pacyfik z Magellanem, morza polarne z Parrym, Franklinem, d'Urvillem i tyloma innymi... to najpiękniejsze marzenie! Gdy widzę odpływający statek, okręt wojenny, frachtowiec czy zwykłą łódź rybacką, całym jestestwem pragnąłbym być na jego pokładzie! Myślę, że moimprzeznaczeniem było zostać marynarzem i co dzień, od najmłodszych lat żałuję, że ta kariera nie stała się moim udziałem.
— Czy pan przynajmniej podróżował morzem? — zapytała miss Campbell.
— Tyle, ile tylko mogłem — odparł Olivier Sinclair. — Pływałem trochę po Morzu Śródziemnym, od Gibraltaru aż do wrót Lewantu, po Atlantyku aż do Północnej Ameryki, po morzach północnych Europy, no i znam wszystkie morza, którymi natura tak hojnie obdarzyła zarówno Anglię, jak i Szkocję. 
— I to szczodrze!
— Tak, panno Campbell, muszę przyznać, że nie znam nic, co by się dało porównać z tym regionem Hebrydów, po jakim nas niesie ten parowiec! To prawdziwy archipelag o niebie mniej błękitnym niż- na Wschodzie, lecz zapewne bardziej poetycki w tym pejzażu dzikich skał i spowitego mgłami nieboskłonu. Archipelag grecki jest miejscem narodzin całej gromady bogów i bogiń. Zgoda! Ale, jak pani zauważyła, są to bóstwa niesłychanie mieszczańskie, obdarzone przyziemnym życiem materialnym, załatwiające swoje drobne interesiki i prowadzące rejestry wydatków. Olimp wydaje się lepiej czy gorzej urządzonym salonem, gdzie zbierali się bogowie trochę zanadto podobni do ludzi i obdarzeni wszystkimi ich słabostkami. Nasza Hebrydy to coś zupełnie innego. Jest to siedlisko istot nadprzyrodzonych. Bóstwa skandynawskie, niematerialne, eteryczne, są nieuchwytnymi kształtami, nie ciałami! Błąka się tu Odyn, Osjan czy Fingal, przemykają poetyckie widma uleciałe z dawnych ksiąg z sagami. Jakże piękne są owe kształty, jawiące się w wyobraźni pośród mgieł arktycznych mórz, w śniegach podbiegunowych pustkowi. Boskóść tego Olimpu jest inna niż Olimpu greckiego. Nie ma w nim nic ziemskiego i gdyby trzeba było osadzić go w miejscu godnym jego mieszkańców, zapewne byłyby to wody wokół Hebrydów. Tak, panno Campbell, tu właśnie pragnąłbym wielbić nasze bóstwa i, jako. nieodrodne dziecię antycznej Kaledonii, nie zamieniłbym naszego archipelagu z jego dwiema setkami wysp, z niebem zasnutym mgłami, z falującymi przypły-wami, które ogrzewa prąd Golfstromu, na wszystkie archipelagi Wschodu!
— W dodatku należy do nas, Szkotów z Highlandu — dodała miss Campbell, podniecona słowami towarzysza — do nas, Szkotów z hrabstwa Argyle. Och, panie Sinclair, jestem jak i pan, wielbicielką naszego kaledońskiego archipelagu. Jest cudowny, kocham nawet jego gwałtowne burze.
— Rzeczywiście są wspaniałe — przytaknął Olivier Sinclair. — Nic nie zatrzymuje potężnych szkwałów, które tu wpadają po przebyciu trzech tysięcy mil. Wybrzeże szkockie leży na wprost amerykańskiego. Kiedy tam, po drugiej stronie Atlantyku, rodzą się groźne burze, tutaj rozpętują się pierwsze nawałnice i wichry nacierające na Europę zachodnią. Są jednak bezsilne wobec naszych Hebrydów, odważniejszych od owego człowieka, o którym mówi Livingstone, że nie lękał się lwów, lecz bał się Oceanu; bezsilne wobec wysp mocno osadzonych na granitowych podstawach, drwiących z gwałtowności huraganów i morza.
— Morze... Chemiczny związek wodoru i tlenu, zawierający dwa i pół procenta chlorku sodu. Rzeczywiście, nic piękniejszego od ataków furii chlorku sodu!
Słysząc te słowa miss Campbell i Olivier odwrócili się, gdyż były one, oczywiście, wypowiedziane do nich i jako przeciwwaga dla ich i uniesień.
Na mostku stał Afystobulus Ursiclos we własnej osobie!
Biedak nie mógł oprzeć się pokusie opuszczenia Oban w tym samym czasie, co i miss Campbell, wiedząc, iż Olivier Sinclair ma jej towarzyszyć do Iony. Toteż wsiadł na statek przed nimi, ulokował się w salonie „Pioneera" na cały czas przeprawy i wyszedł dopiero, gdy zbliżali się do wysepki.
Atak wściekłości chlorku sodu! Cóż za zniewaga dla marzeń Olviera Sinclaira i miss Campbell!
ROZDZIAŁ XIV 
ŻYCIE NA IONIE
Tymczasem Iona — jej stara nazwa brzmi Wyspa Fal — ze wzgórzem Opata wznoszącym się na wysokość nie przekraczającą czterystu stóp ponad poziomem morza, wyłaniała się coraz wyraźniej i parowiec zbliżał się do niej szybko.
Około południa „Pioneer" przybił do małej przystani z surowych skał pozieleniałych od wody. Pasażerowie wysiedli, jedni gromadnie — to ci, co po godzinie mieli wracać statkiem do Oban przez cieśninę Mull — inni, wiadomo kto, utworzyli małą grupkę zamierzającą pozostać na Ionie.
Wyspa właściwie nie ma portu. Nabrzeże z głazów osłania jedną z zatoczek przed morskimi falami. Tutaj, w sezonie letnim, zawsze stoi na kotwicy parę prywatnych jachtów i łodzi rybaków, łowiących w przybrzeżnych wodach.
Miss Campbell i towarzysze, pozostawiając turystów na pastwę programu zmuszającego do dwugodzinnego zwiedzania wyspy, zajęli się szukaniem odpowiedniego locum.
Błędem byłoby sądzić, iż znajdą tutaj komfort bogatych uzdrowisk Zjednoczonego Królestwa.
Mała Iona ma nie więcej niż trzy mile długości na milę szerokości i liczy zaledwie pięciuset mieszkańców. Książę Argyle, do którego wyspa należy, czerpie z niej dochód nie przekraczający paruset funtów. Nie ma tutaj miast w dosłownym znaczeniu tego pojęcia, ani osady, ani nawet wsi. Kilka rozrzuconych domów, najczęściej po prostu nędznych chałup, malowniczych, owszem, ale prymitywnych, prawie zawsze bez okien, ze światłem wpadającym tylko przez drzwi, bez kominów, z dziurą w dachu, ot, kurne chaty o ścianach ze ściółki i otoczaków, o strzechach z trzciny i wrzosów złączonych grubymi włóknami morszczynu.
Kto mógłby przypuszczać, że to właśnie Iona była kolebką wierzeń Driudów u początków istnienia Skandynawii? Któż byłby odgadł, że w VI wieku święty Kolumban — Irlandczyk, patron wyspy pragnąc nauczać nowej religii Chrystusa założył pierwszy w całej Szkocji klasztor, a mnisi z Cluny mieszkali w nim aż do Reformacji? Gdzie teraz szukać tych obszernych budowli, będących czymś w rodzaju seminarium dla biskupów i słynnych opatów Zjednoczonego Królestwa? Gdzie odnaleźć, pośród szczątków, bibliotekę zasobną w archiwa przeszłości, w manuskrypty mówiące o podbojach Rzymian, ową skarbnicę, z której z wielkim pożytkiem czerpali erudyci tamtych czasów? Niestety! Tu, w miejscu gdzie narodziła się cywilizacja mająca dokonać tak głębokich przemian w Europie północnej, pozostały już tylko ruiny. Z niegdysiejszej Świętej Kolumby pozostała tylko obecna Iona, z garstką twardych wieśniaków wydzierających ogromnym trudem piaszczystej glebie zbiory jęczmienia, ziemniaków i pszenicy, a nieliczni rybacy żyją z zasobnych w ryby wód Wewnętrznych Hebrydów.
— Panno Campbell — odezwał się Arystobulus Ursiclos pogardliwym tonem — czy na pierwszy rzut oka uważa pani, że Ionę można porównać z uzdrowiskiem Oban?
— Wolę ją znacznie bardziej — odparła miss Campbell, nie zdradzając się z myślą, że według niej jest tu o jedną osobę za dużo.
Tymczasem, w braku najskromniejszego domu zdrojowego czy hotelu, bracia Melvill odkryli coś w rodzaju oberży, nawet nie najgorszej, gdzie zatrzymywali się turyści, którym nie wystarczył czas dany im do dyspozycji przez statek na zwiedzenie druidycznych i chrześcijańskich ruin wysepki. Towarzystwo mogło się więc ulokować jeszcze tego samego dnia w „Arms of Duncan", obaj zaś panowie, Olivier Sinclair i Arystobulus Ursiclos, jako tako zainstalowali się w dwóch rybackich chałupach. Panna Campbell była w takim nastroju, że w maleńkim pokoiku, przed otwartym oknem wychodzącym na zachód, na morze, czuła się równie dobrze jak i na tarasie swojej wieży w Helensburghu i na pewno lepiej niż w salonie hotelu „Caledonian". Półokrągłej linii widnokręgu przed jej oczami nie przesłaniała żadna wysepka, a wysilając wyobraźnię Helena mogłaby dostrzec, po drugiej stronie Atlantyku, w odległości trzech tysięcy mil, wybrzeże Ameryki. Tak, słońce miało tu doskonałe warunki, by zachodzić w całej swojej krasie.
Wspólne życie ułożyło się prosto i spokojnie. Posiłki spożywano w izbie gościnnej oberży, a ochmistrzyni Bess i Partridge siadali do stołu z chlebodawcami. Arystobulus Ursiclos nie mógł ukryć pewnego zdziwienia, natomiast Olivier Sinclair uznał to za całkiem naturalne. Zdążył już bardzo polubić tych dwoje, którzy mu odpłacili szczerą sympatią.
Życie codzienne przybyszów ułożyło się z całą jego prostotą, jak w prastarych rodzinach szkockich. Po spacerach i rozmowach o wydarzeniach dawno minionych, do których Arystobulus Ursiclos nigdy nie omieszkał dorzucić niepożądanej nutki nowoczesności, zasiadano do obiadu w południe i do kolacji o ósmej wieczorem. Potem miss Campbell szła obserwować zachód słońca i to w każdą pogodę, nawet przy zachmurzonym niebie. Kto wie? W niższych partiach chmur mógł nagle powstać prześwit, jakaś szczelina czy szpara wystarczająca, żeby przepuścić ostatni promień!
A posiłki były pyszne! Najbardziej wybredni kaledońscy biesiadnicy z książek Waltera Scotta na obiedzie u Fergusa MacGregora czy na kolacji u Olbucka Antykwariusza nie mieliby nic do zarzucenia potrawom przyrządzanym według starych szkockich przepisów. Ochmistrzyni Bess i Partridge, przeniesieni w czasie wstecz o cały wiek, czuli się szczęśliwi, jak gdyby powrócili do epoki swych przodków. Bracia Sam i Sib z wyraźną przyjemnością raczyli się specjałami kulinarnymi przyrządzanymi ongiś w rodzinie Melvillów.
W izbie gościnnej, przemienionej teraz w jadalnię, rozlegały się takie oto rozmowy:
— Proszę o parę herbatników z mąki owsianej; są smaczniejsze od miękkich ciastek z Glasgow!
— A dla mnie tych sowens; górale nadal raczą się nimi w Highlandzie!
— Proszę o dokładkę haggis, które nasz poeta Burns godnie opiewał w swoich wierszach jako pierwszy, najlepszy i najbardziej narodowy pudding szkocki.
— Jeszcze troszkę tego cockylecky! Kogut może jest twardawy, lecz garnitur ma smak doskonały!
— Po raz trzeci proszę dokładkę hotchpotch, jest smaczniejszy niż jakakolwiek zupa przyrządzona przez kucharkę w Helensburghu.
Jadało się znakomicie w gospodzie „Arms of Duncan", pod warunkiem, że co drugi dzień dokonywano zakupów w kantynie parowców obsługujących archipelag. No i piło się niewąsko!
Trzeba było widzieć braci Melvill przepijających do siebie, wznoszących zdrowie wielkimi kuflami o pojemności nie mniejszej niż cztery pinty angielskie; pieniło się w nich usquebaugh, znakomite narodowe piwo, albo najlepszy „hummok", uwarzony specjalnie dla nich! A whisky pędzona z jęczmienia zdawała się nadal fermentować w żołądkach pijących! Gdyby zabrakło mocnego piwa, czyż nie zadowoliliby się zwyczajnym mum destylowanym z pszenicy, nawet jeśli były to tak zwane „dwa pensy", bo przecież zawsze można dolać do tego kieliszeczek dżinu! Zaiste, nikogo nie brała tęsknota za sherry czy porto z piwnic Helensburgha lub Glasgow.
Arystobulus Ursiclos, niewolnik nowoczesnego komfortu, bez przerwy narzekał, więcej nawet niż wypadało w tych okolicznościach, ale nikt na jego biadolenie nie zwracał uwagi.
Czas mu się dłużył na małej wysepce, za to innym upływał szybko i miss Campbell już nie skarżyła się na mgły, które co wieczór przesłaniały horyzont.
Pewnie, że Iona nie była duża, ale czy komuś, kto lubi spacery na świeżym powietrzu, potrzebne są wielkie prze-strzenie? Czyż urok królewskiego parku nie może się zmieścić w małym zakątku ogrodu? A więc spacerowali. Olivier Sinclair ustawiał to tu, to tam sztalugi by malować pejzaże, miss Campbell przyglądała Się, jak pracuje, i tak schodził im czas.
Minął dwudziesty szósty, potem dwudziesty siódmy, ósmy i dwudziesty dziewiąty sierpnia, a nikt się nie nudził ani przez chwilę. Życie dzikich ludzi odpowiadało dzikości wyspy, morze chłostało bez przerwy jej opustoszałe skały.
Miss Campbell, szczęśliwa, że zostawia za sobą rozgadany i wścibski światek uzdrowiska, wychodziła, tak jak w parku Helensburgha, otulona rokelay, niby mantylą, mając za ozdobę snod — wstążkę wplecioną we włosy, w której jest tak ładnie młodym Szkotkom. Olivier Sinclair nieustannie podziwiał jej wdzięk i powab, nie mógł oprzeć się jej urokowi, z czego zresztą zdawał sobie sprawę doskonale. Często wybierali się razem na wędrówkę, gawędzili, zachwycali się krajobrazem, snuli marzenia, docierali tak do najdalszego krańca wysepki, depcząc po morszczynach tam, gdzie morze sięgało najdalej w ląd. Widzieli całe chmary szkockich nurków, tamniemories, którym zakłócali samotność, pictarnies czatujące na małe rybki niesione wzburzoną kipielą, a także owe głuptaki z Bassan, o czarnym upierzeniu i białych końcach skrzydeł, o żółtych łebkach i szyjach, najobficiej reprezentujące gatunek kaczkowatych w ornitologii Hebrydów.
A potem, z nastaniem wieczoru, po zachodzie słońca ciągle przesłoniętego mgiełką, miss Campbell i jej towarzysze z ogromną przyjemnością spędzali kilka godzin na pustej plaży. Na widnokręgu wstawały gwiazdy i wraz z nimi wracały w pamięci poematy Osjana. W głębokiej ciszy miss Campbell i Olivier Sinclair słuchali, jak obaj bracia na przemian recytują starego barda, nieszczęsnego syna Fingala.
„Gwiazdo, towarzyszko nocna, której głowa wychyla się lśniąca z chmur zachodu, znacząc swoje majestatyczne kroki na błękicie firmamentu, co widzisz tu, w dolinie?"...
„Burzliwe wichry dnia milkną, ukojone fale pełzają u stóp skały, muszki wieczorne, szybko unoszone na leciutkich skrzydełkach, wypełniają brzęczeniem ciszę niebios"... „Gwiazdo promienna, co tu widzisz w dolinie? Już cię dostrzegam, jak pochylasz się, uśmiechnięta, nad krańcem widnokręgu. Żegnaj, żegnaj, gwiazdo milcząca".
Wreszcie Sam i Sita milkli i cała grupka wracała do małych pokoików w oberży.
Bracia Melvill, jakkolwiek mało domyślni, musieli zauważyć, że Arystobulus Ursiclos traci akurat tyle, ile Olivier Sinclair zyskuje w oczach miss Campbell. Młodzi mężczyźni unikali się nawzajem, jak tylko mogli. Wujowie czynili wysiłki, aby — nie bez trudu — zespolić to niewielkie grono, by poznali się lepiej, ryzykując, że ściągną na siebie niezadowolenie siostrzenicy. Byliby szczęśliwi, gdyby Ursiclos i Sinclair wzajemnie poszukiwali swego towarzystwa miast się unikać, gdyby znikła między nimi chłodna rezerwa. Czyżby się łudzili, że wszyscy ludzie są sobie braćmi, i to takimi, jakimi byli oni sami?
Wreszcie wymanewrowali tak zręcznie, iż trzydziestego sierpnia wszyscy postanowili udać się na zwiedzanie ruin kościoła, klasztoru i cmentarza, położonych na północnym wschodzie i na południu wzgórza Opata. Tej wycieczki, która turystom zajmuje ledwie dwie godziny, jeszcze nie odbyli nowi goście wyspy Iona. A byłby to brak szacunku dla legendarnych cieni owych mnichów-pustełników, którzy ongiś zamieszkiwali szałasy na wybrzeżu, i brak względów dla wielkich zmarłych z rodzin królewskich, od Fergusa II do Makbeta.
ROZDZIAŁ XV 
RUINY NA WYSPIE IONA
Na tę wyprawę miss Campbell, bracia Melvill i obaj młodzi ludzie wyruszyli po obiedzie Była piękna jesienna pogoda. Promienie słońca przebijały się często przez rozdarcia niezbyt gęstych chmur. W chwilach przejaśnień ruiny wieńczące tę część wyspy, skały pięknie zgrupowane w morzu, domy rozrzucone na nierównym terenie i wreszcie morze żłobione w oddali pieszczotą łagodnej bryzy, w promieniach słońca traciły nieco smutny wygląd i nabierały blasku.
Nie był to dzień zwiedzania. Poprzedniego dnia parowiec przywiózł około pięćdziesięciu turystów, nazajutrz przywiezie zapewne tyle samo, ale dzisiaj wysepka Iona należała niepodzielnie do swych nowych mieszkańców. Oczekiwali, że gdy tam przybędą, zastaną ruiny całkowicie opustoszałe.
Droga minęła w wesołym nastroju. Dobry humor braci Sama i Siba udzielił się całemu towarzystwu. Wszyscy się rozgadali, szli naprzód, wracali, zapuszczali się na wąskie kamieniste ścieżki pomiędzy niskimi murkami z popękanych kamieni. 
Wyprawa przebiegała jak najpomyślniej, dopóki nie dotarli przed kalwarię Mac-Leana. Ten piękny monolit z czerwonego granitu wysokości czternastu stóp, górujący nad drogą Main Street, stanowi jedyną pozostałość trzystu sześćdziesięciu krzyży, którymi wyspa była usiana aż do czasów Reformacji około połowy XVI wieku.
Olivier Sinclair chciał, i bardzo słusznie, naszkicować ten piękny pomnik, sprawiający wielkie wrażenie wśród jałowej doliny porośniętej zszarzałą trawą. Miss Campbell, bracia Melvill i malarz stanęli więc o jakieś pięćdziesiąt kroków od krzyża, żeby ogarnąć wzrokiem cały widok. Olivier Sinclair przysiadł na narożniku niskiego murku i zaczął szkicować pierwsze zarysy terenu, na którym wznosi się krzyż Mac-Leana.
W parę chwil później wydało im się, że jakiś człowiek usiłuje wdrapać się na dolną warstwę kamieni tworzących fundament krzyża.
— Co tu robi ten intruz? — zawołał Olivier. — Gdyby jeszcze nosił habit mnicha, nie psułby całości i mógłbym go namalować klęczącego u stóp starego krzyża.
— To po prostu jakiś ciekawski, który będzie panu przeszkadzał — stwierdziła miss Campbell.
— Czy nas nie wyprzedził Arystobulus Ursiclos? — wyraził przypuszczenie wuj Sam.
— Tak, to on — potwierdził wuj Sib.
Istotnie, był to Arystobulus Ursiclos, który, wspiąwszy się na fundament krzyża, walił młotkiem w kamienie.
Miss Campbell, oburzona tą bezceremonialnością mineraloga, podeszła do niego natychmiast i zapytała:
— A pan co tu robi?
— Przecież pani widzi — odparł Arystobulus Ursiclos. — Usiłuję odłupać kawałek granitu.
— Ale w jakim celu? Myślałam, że czasy obrazoburców już minęły!
— Nie jestem bynajmniej obrazoburcą — zareplikował Arystobulus Ursiclos — lecz geologiem, więc mam prawo wiedzieć, do jakiego gatunku należy ten kamień.
Gwałtowne uderzenie młota zakończyło dzieło zniszczenia: kamień odłupany od cokołu stoczył się na ziemię.
Arystobulus Ursiclos podniół go i wzmacniając siłę optyczną swoich okularów wielką lupą przyrodnika wyciągniętą z futerału, przysunął go do czubka nosa.
— Tak właśnie myślałem — powiedział. — Czerwony granit o bardzo zwartej strukturze, wielce odporny; niewątpliwie wydobyty na wysepce Nonnes i pod każdym względem przypomina granit, jakiego używali architekci w XII wieku do budowy katedry na łonie. I Arystobulus Ursiclos, nie tracąc wspaniałej okazji, wygłosił odczyt na temat archeologii; bracia Melvill, stojący w pobliżu, uznali za swój obowiązek wysłuchać go do końca.
Miss Campbell bez słowa wróciła do Oliviera, a kiedy skończył malowanie, wszyscy się spotkali na dziedzińcu katedry.
Jest to budynek złożony z dwóch połączonych kościołów, o murach grubości twierdzy obronnej i filarach o wytrzymałości skał. Dlatego oparł się niszczącemu wpływowi klimatu przez tysiąc trzysta lat.
Goście kilka minut przechadzali się w pierwszym kościele o romańskich łukach sklepienia oraz arkad, potem przeszli do następnego — budowli gotyckiej z XII wieku — tworzącego nawę i transepty pierwszego. Zwiedzając te ruiny przenosili się z jednej epoki do drugiej, stąpali po wielkich kwadratowych płytach, gdzie pomiędzy szczelinami przeświecała ziemia. Oglądali wieka trumien, kamienie nagrobne ustawione w kątach, z wyrzeźbionymi postaciami, które zdały się oczekiwać jałmużny od przechodniów.
Atmosfera obu kościołów była ciężka, surowa, wyciszona, tchnęła poezją minionych czasów.
Miss Campbell, Olivier Sinclair i bracia Melvill nie zauważyli, że ich zbyt uczony towarzysz pozostał w tyle i weszli pod grube sklepienie kwadratowej wieży, górującej niegdyś nad portalem pierwszego kościoła, a potem nad punktem przecięcia obu budowli.
Po paru chwilach usłyszeli odgłos miarowych kroków na posadzce. Sprawiało to wrażenie, jakby któryś z kamiennych posągów, ożywiony tchnieniem ducha, stąpał ciężko niczym Komandor w salonie Don Juana.
Był to Arystobulus Ursiclos, odmierzający metrowymi krokami powierzchnię katedry.
— Sto sześćdziesiąt stóp ze wschodu na zachód — stwierdził, zapisując te liczby w swoim notatniku w chwili, kiedy wchodził do drugiego kościoła.
— Ach, to pan, panie Ursiclos — powiedziała z ironią miss Campbell. — Najpierw mineralog, teraz geometra?
— I tylko siedemdziesiąt stóp na skrzyżowaniu transeptów — wyjaśnił w odpowiedzi Arystobulus Ursiclos.
— A ile cali? — zapytał Olivier Sinclair.
Arystobulus Ursiclos spojrzał na niego z miną człowieka, który nie wie, czy ma się gniewać, czy nie. Ale bracia Melvill zjawili się w samą porę, by zabrać siostrzenicę i dwóch młodych panów na zwiedzenie klasztoru.
Z owej budowli pozostały już tylko resztki nie do rozpoznania, chociaż przetrwała klęskę Reformacji. Potem klasztor służył nawet jako schronienie dla kilku panien kanoniczek od Świętego Augustyna, które znalazły tu azyl za zezwoleniem władz. Obecnie pozostały już tylko nędzne ruiny klasztoru, niszczonego przez nawałnice, pozbawionego zarówno pełnych sklepień, jak i romańskich filarów, zdolnych skutecznie opierać się słotom północnego klimatu.
Po zwiedzeniu tego, co jeszcze ocalało z ongiś kwitnącego klasztoru, goście poszli podziwiać lepiej, zakonserwowaną kaplicę, której wewnętrznych rozmiarów Arystobulus Ursiclos nie uznał za stosowne mierzyć. W tej kaplicy nie tak szarej i solidnie zbudowanej jak refektarze i klauzury, brakowało jedynie dachu; prezbiterium, w prawie nienaruszonym stanie, należy do zabytków architektury ogromnie cenionych przez archeologów.
Grobowiec ostatniej przeoryszy mieści się w części zachodniej. Rzeźba na płycie z czarnego marmuru przedstawia postać dziewicy pomiędzy dwoma aniołami, powyżej zaś Madonna trzyma Dzieciątko Jezus w ramionach.
— Tak jak Madonna delia Sedia i Madonna z Kaplicy Sykstyńskiej, jedyne Dziewice Rafaela, które nie mają opuszczonych powiek; jej oczy patrzą, jakby się uśmiechały.
Ta bardzo słuszna uwaga padła z ust miss Campbell, ale sprawiła, że wargi Arystobulusa Ursiclosa wykrzywił ironiczny grymas.
— Skąd pani to wzięła, miss Campbell, że oczy mogą się uśmiechać?
Zapewne Helena miała ochotę odpowiedzieć mu, że patrząc na niego, jej oczy nigdy by nie przybrały tego wyrazu, ale się powstrzymała i zmilczała.
— To bardzo rozpowszechniony pogląd — ciągnął dalej Ary-stobulus Ursiclos, jak gdyby prowadząc wykład ex cathedra — takie opowiadanie o uśmiechających się oczach. Właśnie ten narząd wzroku jest pozbawiony wszelkiego wyrazu, jak nas tego uczy okulistyka. Przykład: proszę nałożyć maskę na twarz i przyjrzeć się tylko oczom widzianym przez otwory w masce, a mogę założyć się z każdym, że nie rozpozna, czy twarz jest wesoła, smutna czy zagniewana.
— Naprawdę? — zdziwił się wuj Sam, zainteresowany tą małą lekcją.
— O tym nie wiedziałem — dodał wuj Sib.
— A jednak tak jest — zapewnił Arystobulus Ursiclos — gdybym miał maskę...
Ale wybitny naukowiec nie miał maski, toteż doświadczenia nie udało się przeprowadzić tak, aby nie pozostała najmniejsza wątpliwość, że ma rację.
W dodatku miss Campbell i Olivier Sinclair już zdążyli opuścić klasztor i szli w kierunku cmentarza.
To miejsce nazwano „Relikwiarzem Oban" dla uczczenia pamięci towarzysza świętego Kolumbana, któremu zawdzięcza się wzniesienie kaplicy, sterczącej obecnie jako ruina pośrodku cmentarza.
Jest to niezwykle ciekawy cmentarz, usiany kamieniami nagrobkowymi, a pod nimi spoczywa czterdziestu ośmiu królów Szkocji, ośmiu wicekrólów Hebrydów, czterech wicekrólów Irlandii i jeden król Francji, którego imię poszło w niepamięć, jak też wodza z czasów antycznych. Otoczony żelazną barierą, wybrukowany płytami cmentarz przypomina Karnak. Nagrobki są inne niż skałki Druidów. Pomiędzy płytami na zielonej trawie leży długi granitowy nagrobek króla Szwecji, Duncana, rozsławionego ponurą tragedią Szekspira. Niektóre z nagrobków mają tylko ornamenty w kształcie geometrycznych rysunków, kilka zaś innych, jak okrągłe garby, przedstawia postacie okrutnych królów celtyckich, wyciągniętych sztywno niczym trupy. Ileż wspomnień unosi się nad nekropolią Iony! Ileż razy wyobraźnia sięga w przeszłość na widok tych reliktów! I jak można zapomnieć o tej strofie Osjana, który jak gdyby czerpał natchnienie właśnie tutaj.
„Cudzoziemcze, przebywasz tu na ziemi kryjącej prochy bohaterów. Nie wahaj się opiewać chwały tych sławnych zmarłych. Oby ich lekkie cienie radośnie snuły się wokół ciebie".
Miss Campbell i jej towarzysze patrzyli w milczeniu. Nie musieli znosić nudnej gadaniny zawodowego przewodnika, który w umysłach turystów rozjaśnia mrok zamierzchłej przeszłości. Wydawało im się, że zjawiają się znowu potomkowie Angusa Og, pana tych wysp, towarzysza Roberta Bruce'a, którego łączyło braterstwo broni z bohaterem znanym z walk ó niezawisłość swego kraju.
— Chciałabym powrócić tutaj o zmroku — powiedziała miss Campbell. — Wydaje mi się, że byłaby to odpowiedniejsza pora, aby rozpamiętywać dawne dzieje. Widziałabym oczami duszy, jak przynoszą ciało nieszczęsnego Duncana. Słyszałabym rozmowy grabarzy oddających go ziemi przeznaczonej jego przodkom. Czy pan nie uważa, panie Sinclair, że można by wtedy przywołać duszki strzegące tego królewskiego cmentarza?
— Tak, proszę pani, w dodatku myślę, że nie odmówiłyby ukazania się na dźwięk pani głosu.
— Jak to, miss Campbell, pani wierzy w duchy?! — zawołał Arystobulus Ursiclos.
— Tak, wierzę, wierzę w nie jak prawdziwa Szkotka, którą jestem — odparła miss Campbell.
— Ale przecież pani dobrze wie, że to wytwór wyobraźni, że nic takiego nie istnieje!
— A mnie się tak podoba! — zaczepnie odrzekła miss Campbell, podrażniona nietaktownym sprzeciwem. — Czy nie wolno mi wierzyć w domowe skrzaty pilnujące dobytku, w czarownice, których zaklęcia wymawiane są w formie wierszy runicznych, w Walkirie, owe złowróżbne dziewice z mitologii skandynawskiej, które porywają wojowników poległych w bitwie, albo w pospolite wróżki, opiewane przez naszego poetę Burnsa w nieśmiertelnych wierszach, których prawdzi-wy syn naszych gór nie jest zdolny zapomnieć: „Tej nocy lekkie wróżki tańczą na Cassilis Dawnan's lub kierują się ku Golzean, w bladej poświacie księżyca, wreszcie giną w Coves, pośród skał i strumieni".
— Och, panno Campbell — nalegał uparty dureń — czy pani naprawdę myśli, że poeci wierzą w te wyimaginowane zjawy?
— Z całą pewnością, proszę pana — odpowiedział za nią Olivier Sinclair — inaczej ich wiersze brzmiałyby fałszywie, jak każde dzieło zrodzone bez głębszego przekonania.
— I pan także? — zdziwił się Arystobulus Ursiclos. — Wiedziałem, że jest pań malarzem, ale nie przypuszczałem, że również poetą.
— Nie ma różnicy — powiedziała miss Campbell. — Sztuka jest jedna, choć przybiera rozliczne postacie.
— Ależ nie, nie... to niedopuszczalne! Chyba pani nie wierzy w tę całą mitologię starych bardów, których zmącony umysł wywoływał zmyślone bóstwa!
— Och, panie Ursiclos — zawołał wuj Sam, do żywego dotknięty — niech pan w ten sposób nie traktuje przodków, którzy opiewali naszą starą Szkocję!
— Niechże ich pan posłucha — dodał wuj Sib, powracając do cytowanego już, ulubionego poematu: — „Lubię pieśni bardów. Sprawia mi radość słuchanie opowieści z dawnych lat. Są one dla mnie jak spokój poranka i świeżość rosy zwilżającej pagórki..."
— „Kiedy słońce rzuca na ich zbocza już tylko blade promienie — dokończył wuj Sam — a jezioro drzemie spokojne i błękitne w głębi doliny". 
Obaj wujowie mogliby w nieskończoność upajać się poezją Osjana, gdyby Arystobulus Ursiclos nie przerwał im ostro;
— Panowie, czy widzieliście kiedykolwiek bodaj jednego z tych domniemanych chochlików, o których mówicie z takim entuzjazmem? I czy w ogóle można je zobaczyć? Chyba nie, prawda?
— Myli się pan bardzo, żal mi pana, że ich nigdy nie widział — upierała się miss Campbell, która nie ustąpiłaby swemu oponentowi ani o jeden włosek skrzata. — Widuje się je we wszystkich górskich regionach Szkocji, przemykają opustoszałymi parowami, unoszą się znad głębin jarów, fruwają nad powierzchnią jezior, baraszkują w spokojnych wodach naszych Hebrydów i bawią się wśród nawałnic, jakich im nie skąpi zima północy. No, a Zielony Promień, na który poluję z takim uporem, dlaczego nie miałby być na przykład szarfą Walkirii, frędzlą snującą się na wodach widnokręgu?
— Co to, to niej — krzyknął Arystobulus Ursiclos. — Ja pani powiem, czym jest ten pani Zielony Promień!
— Proszę nie mówić — zaoponowała miss Campbell — nie chcę wcale wiedzieć!
— Ależ tak — upierał się Arystobulus Ursiclos, doprowadzony do wściekłości tą dyskusją.
— Zabraniam panu...
— Jednak powiem, miss Campbell. Ten ostatni promień wysłany przez słońce w chwili, kiedy górny brzeg jego tarczy muska widnokrąg, jeżeli jest zielony, to może dlatego, że kiedy przebija się przez cienką warstwę wody, przenika go jej kolor...
— Niechże pan wreszcie zamilknie, panie Ursiclos!
— Chyba że ten zielony kolor w sposób naturalny występuje po czerwieni na tarczy, która wprawdzie już znikła, ale nasze oko zachowuje jej wrażenie, albowiem w optyce zieleń jest kolorem uzupełniającym!
— Och, to pańskie mędrkowanie...
— Moje mędrkowanie, panno Campbell, jest w zgodzie z naturą rzeczy — odparł Arystobulus Ursiclos — i właśnie zamierzam opublikować moje spostrzeżenia na ten temat.
— Chodźmy, drodzy wujkowie! — zawołała miss Campbell, szczerze zirytowana. — Pan Ursiclos swoimi wykładami w końcu zniszczy mój Zielony Promień.
W tym momencie włączył się Olivier Sinclair:
— Przypuszczam, proszę pana, że pańska publikacja na temat Zielonego Promienia będzie niesłychanie ciekawa; jednak pan pozwoli, że mu zaproponuję napisanie uwag na inny jeszcze temat, kto wie, czy nie ciekawszy.
— Jakiż to temat, szanowny panie? — zapytał Arystobulus Ursiclos przybierając wojowniczą postawę.
— Jak szanownemu panu zapewne wiadomo, niektórzy uczeni potraktowali naukowo „pasjonujący problem „O wpływie rybich ogonów na falowanie morza..."
— Mój panie!
— Łaskawco, polecam panu szczególnie jeszcze inny temat do uczonych rozważań: „O wpływie instrumentów dętych na powstawanie burz".
ROZDZIAŁ XVI
DWA WYSTRZAŁY
Nazajutrz i przez pierwsze dni września Arystobulus Ursiclos w ogóle się nie pokazał. Czyżby opuścił Ionę stateczkiem turystycznym, kiedy zdał sobie sprawę, że tylko traci czas na asystowanie miss Campbell? Nikt tego nie wiedział. W każdym razie miał rację, że się nie narzucał. Teraz bowiem wywoływał u młodej dziewczyny nie tylko obojętność, lecz wręcz coś w rodzaju odrazy. Jak mógł odpoetycznić jej Zielony Promień, zmaterializować marzenie, zamienić szal Walkirii w pospolite zjawisko optyczne? Wszystko umiałaby mu wybaczyć, absolutnie wszystko, tylko nie to!
Braciom Melvill nie pozwoliła nawet zasięgnąć informacji, co się stało z Arytobulusem Ursiclosem.
A zresztą, po co? Co mieliby mu do powiedzenia, czego się jeszcze spodziewali? Czyż mogli w ogóle myśleć o projektowanym związku dwojga istot tak krańcowo odmiennych, które dzieliła głęboka przepaść, jaka istnieje pomiędzy wulgarną prozą a wysublimowaną poezją; cóż to byłby za związek, w którym jedno ogarnięte jest manią sprowadzania wszystkiego do formułek naukowych, drugie zaś żyje w świecie ideałów, lekceważy przyczyny i poddaje się wrażeniom!
Tymczasem Partridge, podbechtany przez ochmistrzynię, dowiedział się, że ten „młody stary uczony", jak go przezwali, wcale jeszcze nie wyjechał, że nadal mieszka w wynajętej chacie rybackiej i tam spożywa samotnie posiłki.
W każdym razie najważniejsze było to, że Arystobulus Ursiclos nie pokazywał się. Prawda wyglądała tak, że kiedy nie zamykał się w swojej chacie, pochłonięty prawdopodobnie jakimiś naukowymi rozważaniami wyższej rangi, wówczas snuł się, z fuzją na plecach, po niżej położonych partiach wyspy i tam wyładowywał swój zły humor w prawdziwej masakrze bogu ducha winnych czarnych traczy i mew. Czyżby zachował jeszcze jakąś nadzieję? A może przekonywał samego siebie, że kiedy miss Campbell wreszcie zaspokoi swoją fantazję na temat Zielonego Promienia, jej serce stanie się bardziej przychylne? W końcu, zważywszy jej osobowość, i taka ewentualność była możliwa.
Pewnego dnia spotkała go dość niemiła przygoda, która mogła skończyć się źle, gdyby nie interwencja rywala, równie szlachetna, co nieoczekiwana.
Stało się to drugiego września po południu. Arystobulus Ursiclos wyszedł badać skały najdalej wysuniętego na południe cypla wyspy. Jeden blok granitu, tak zwany stack, tak dalece go zafrapował, że postanowił wdrapać się na sam szczyt. Otóż wiązało się to z pewnym niebezpieczeństwem, albowiem wszystkie powierzchnie skały były gładkie i noga nie miała się na czym oprzeć.
Jednakże Arystobulus Ursiclos uznałby za niegodne siebie zrezygnowanie z zamiaru. Zaczął więc wspinać się po ścianie skalnej, przytrzymując się rosnących tu i ówdzie kępek trawy, aż wreszcie dotarł, nie bez trudu, na szczyt.
Kiedy się już na nim znalazł, rozpoczął, jak zawsze, drobną pracę mineralogiczną; ale gdy zamierzał schodzić, wyłoniły się duże trudności. Bo dokonując starannych oględzin ściany skalnej by zadecydować, z której strony może zaryzykować zejście, nagle się wychylił; w tym momencie noga mu się osunęła, nie mógł się zatrzymać i zaczął zjeżdżać; niechybnie spadłby, w fale gwałtownego przyboju, gdyby się nie zaczepił w połowie drogi o jakiś obłamany konar.
Tak oto Arystobulus Ursiclos znalazł się w sytuacji niebezpiecznej i zarazem śmiesznej. Ani się wspiąć z powrotem, ani zejść w dół!
Minęła cała godzina i nie wiadomo, jak by się to skończyło, gdyby nie Olivier Sinclair, który właśnie tamtędy przechodził z torbą na plecach, zawierającą malarskie przybory. Przystanął. Na widok Arystobulusa Ursiclosa, zawieszonego na wysokości trzydziestu stóp w powietrzu i trzepoczącego się jak manekin z wikliny, bujający się na wystawie portowej tawerny — z początku ogarnął go śmiech; ale potem, jak się można było spodziewać, nie zawahał się pośpieszyć na ratunek, żeby wydobyć ofiarę z opresji.
Sprawa nie była łatwa. Olivier Sinclair musiał wspiąć się na szczyt skały i podciągnąć wisielca do góry, żeby mógł zejść z drugiej strony.
— Panie Sinclair — odezwał się Arystobulus Ursiclos, gdy już się znalazł w bezpiecznym miejscu — źle obliczyłem kąt odchylenia ściany skalnej od pionu. To spowodowało obsunięcie się i zawieszenie...
— Panie Ursiclos — odparł Olivier Sinclair — jestem szczęśliwy, że przypadek pozwolił mi przyjść panu z pomocą.
— Zechce pan przyjąć moje podziękowanie...
— Nie ma za co, szanowny panie. Na pewno zrobiłby pan to samo dla mnie.
— Niewątpliwie!
— A więc na zasadach wzajemności... Panowie się rozstali.
Olivier Sinclair nie uważał za stosowne opowiadać o tym zajściu, gdyż nie widział w nim niczego szczególnego. Arystobulus Ursiclos także się nie chwalił tą przygodą, choć w gruncie rzeczy bardzo dbał o swoją skórę i wdzięczny był rywalowi, że go wyciągnął z tarapatów.
A co z naszym sławetnym promieniem? Trzeba przyznać, że bardzo dawał się prosić! Czas naglił. Jesień miała niebawem spowić niebo zasłoną z mgieł. Wtedy koniec z pogodnymi wieczorami, gdyż wrzesień ogromnie ich skąpi na tych szerokościach geograficznych Już nie często można będzie podziwiać widnokręgi, wyraźne jakby wykreślił je raczej cyrkiel geometry niż pędzel artysty. Czyżby musieli się wyrzec śledzenia zjawiska, powodu tylu kłopotliwych przenosin z miejsca na miejsce? Czyżby musieli odłożyć obserwacje do przyszłego roku lub trwać w uporze i szukać Zielonego Promienia pod innym niebem?
Pogoda sprawiła zawód i pannie Campbell, i Olivierowi Sinclair. Oboje wpadali w okropną złość, widząc horyzont przesłonięty oparami unoszącymi się z pełnego morza przez pierwsze cztery dni mglistego września.
Co wieczór miss Campbell, Olivier Sinclair, bracia Sam i Sib oraz ochmistrzyni Bess z Partridgem, usadowiwszy się na skałach obmywanych drobnymi falami przypływu, sumiennie asystowali słońcu zachodzącemu na przepięknym, kolorowym tle, niewątpliwie wspanialszym, niż gdyby niebo było nieskazitelnie czyste.
Każdy artysta klaskałby w dłonie z radości na widok cudownych misteriów odbywających się u schyłku dnia, olśniewającej gamy kolorów cieniowanych na styku dwóch chmur i przechodzących od fioletu w zenicie do złocistej purpury na horyzoncie, radowałaby go olśniewająca kaskakada ogni przelewająca się na zawieszonych w powietrzu występach skalnych; a przecież tymi skałami były obłoki, które, wgryzając się w dysk słoneczny, pochłaniały wraz z ostatnimi promieniami także ten daremnie wypatrywany przez obserwatorów.
Wreszcie słońce znikało i wszyscy wstawali, zawiedzeni, jak publiczność oglądająca jakiś feeryczny spektakl, którego ostatnie wrażenie psuł niefortunny maszynista; potem, wybierając dłuższą drogę, wracali do oberży „Arms of Duncan".
— Do jutra — żegnała się miss Campbell.
— Do jutra — odpowiadali chórem wujowie. — Mamy jakby przeczucie, że jutro...
Każdego wieczora bracia Melvill miewali przeczucie, które kończyło się niezmiennie rozczarowaniem.
Piąty dzień września rozpoczął się wspaniałym porankiem. Na wschodzie opary roztopiły się pod wpływem pierwszych gorących promieni słońca.
Barometr, którego wskazówka od kilku dni kierowała się ku pogodzie, podniósł się jeszcze bardziej i zatrzymał na „stałej dobrej pogodzie". Nie było już dość gorąco, aby tworzyła się drgająca mgiełka, jak podczas największych letnich upałów; na poziomie morza odczuwało się suchość atmosfery, jakby się przebywało na górze, na wysokości kilku tysięcy stóp, w rozrzedzonym powietrzu.
Niepodobna wyrazić słowami, z jakim niepokojem wszyscy śledzili poszczególne fazy pogody tego dnia. Jak biły serca, kiedy wpatrywali się w niebo, żeby się przekonać, czy nie snują się po nim obłoki. Tylko wielki zuchwalec mógłby się pokusić o opisanie obaw, z jakimi śledzili trajektorię dziennej wę drówki słońca.
Na szczęście lekka, lecz stała bryza wiała od lądu. Przelatując nad górami od wschodu, prześlizgując się po powierzchni łąk, nie wchłaniała owych wilgotnych drobin, jakie się unoszą z obszernych przestrzeni wodnych, napędzane wieczorami przez wiatry od morza.
Dzień dłużył się w nieskończoność, Helena nie mogła usiedzieć w miejscu. Nie zważając na gorąco chodziła tam i z powrotem, a Olivier Sinclair uganiał się po wzgórzach, badając wzrokiem odległy horyzont. Wujaszkowie do spółki opróżnili całą tabakierę, Partridge zaś, jak gdyby stał na warcie, przybrał pozę komendanta wiejskiego posterunku policji, któremu powierzono czuwanie nad niebieskimi obszarami.
Ustalono, że tego dnia kolację zjedzą o piątej, by wcześniej znaleźć się w punkcie obserwacyjnym. Słońce zachodziło dopiero o szóstej czterdzieści dziewięć, mieliby więc dość czasu, żeby prześledzić je aż do zachodu.
— Mam wrażenie, że tym razem jest nasze — cieszył się wuj Sam zacierając ręce.
— I ja tak sądzę — przytakiwał mu brat, wykonując tę samą pantomimę.
Jednak koło trzeciej zapanował popłoch: od wschodu nadciągnął gruby obłok, jakby cumulus, i gnany wiatrem z lądu przesuwał się nad ocean.
Pierwsza zauważyła go miss Campbell i nie zdołała, powstrzymać okrzyku rozczarowania.
— Ale to tylko jeden obłok — pocieszał ją któryś z wujów — nie mamy się czego obawiać. Na pewno rozpłynie się niebawem...
— Albo pomknie szybciej od słońca — dodał Olivier Sinclair — i zniknie za widnokręgiem prędzej od niego.
— Ale czy ten obłok nie jest zwiastunem większej ławicy chmur? — niepokoiła się miss Campbell.
— Trzeba mu się przyjrzeć...
Olivier Sinclair pobiegł szybko w kierunku rum klasztoru. Stąd mógł sięgnąć wzrokiem dalej na wschód, poza góry wyspy Mull. Rysowały się w oddali bardzo wyraźnie, ich szczyty wyglądały jak zygzakowata linia poprowadzona ołówkiem na najczystszej bieli.
Po niebie nie płynęła żadna chmurka i szczyt Ben More, dokładnie widoczny, wznoszący się na tysiąc metrów nad poziomem morza, nie przywdział pióropusza z mgieł.
Po pół godzinie Olivier Sinclair wrócił przynosząc garść pocieszających wieści. Obłok, dziecię zagubione w przestworzach, w suchej atmosferze nie będzie miał czym się żywić i zginie z wyczerpania.
Tymczasem biaława mgiełka sunęła ku zenitowi, wzbudzając wielkie niezadowolenie obserwatorów, płynęła drogą słońca, przybliżała sie do niego gnana bryzą. Kiedy tak snuła się po niebie, jej kształt zmieniał się pod wpływem prądów powietrznych. Najpierw przypominała głowę psa, potem kształt ryby podobnej do olbrzymiej płaszczki, następnie zbiła się w kulę ciemną pośrodku, jaskrawą po brzegach i w tym momencie przesłoniła tarczę słoneczną.
Miss Campbell krzyknęła i wyciągnęła ramiona ku niebu.
Świetliste ciało niebieskie, ukryte poza tym ekranem chmury, nie rzucało już na wyspę ani jednego promyka. Ionę, leżącą poza sferą bezpośredniego promieniowania, spowił cień.
Ale niebawem ów wielki cień przesunął- się i słońce ukazało się na nowo w całym swoim blasku. Chmurka osunęła się ku widnokręgowi, ale chyba nawet do niego nie dotarła, bo po pół godzinie znikła, jak gdyby wpadła w jakąś dziurę w niebie.
— No, nareszcie się rozpłynęła — zawołała miss Campbell. — Żeby tylko nie nadciągnęła żadna inna!
— Proszę się uspokoić, miss Campbell — odpowiedział Olivier Sinclair. — Jeżeli chmurka zniknęła tak prędko i bez śladu, to znaczy, że nie napotkała innego parowania w atmosferze, a zatem całe niebo jest na zachodzie absolutnie czyste.
O szóstej po południu grupka obserwatorów, wybrawszy miejsce całkowicie odsłonięte, zajmowała swoje stanowiska.
Znajdowali się na południowym krańcu wyspy, na szczycie wzgórza Opata. Stąd, wodząc wzrokiem dookoła, można było dostrzec na wschodzie wyższe partie wyspy Mull, na północy wysepkę Staffa sprawiającą wrażenie olbrzymiej skorupy żółwia zatopionego w wodach Hebrydów, dalej jeszcze Elva i Gometra odcinały się w podłużnym akwenie od wielkiej wyspy, natomiast na zachodzie i na północnym zachodzie rozciągał się bezmiar wód.
Słońce szybko zniżało się ukośnym torem. Obwód horyzontu rysował się czarną kreską, jak namalowany tuszem chińskim. Po przeciwnej stronie wszystkie okna w domach na łonie płonęły, jakby odbijał się w nich pożar, złote języki ognia.
Miss Campbell, Olivier Sinclair, bracia Melvill, a także ochmistrzyni Bess i Partridge siedzieli w zupełnym milczeniu, oczarowani cudownym widokiem. Spod przymkniętych powiek patrzyli na tarczę, która się przekształcała, nadymała równolegle do linii wodnej i przybierała kształt olbrzymiego szkarłatnego balonu. Nigdzie, jak okiem sięgnąć, najmniejszego obłoczka.
— Tak, mam wrażenie, że tym razem jest nasz — powtórzył wuj Sam.
— I ja tak myślę — przytaknął wuj Sib.
— Cicho, wujciowie! — ofuknęła ich miss Campbell. Zamilkli wstrzymując oddechy, jakby w obawie, iż skroplą się one pod postacią lekkiego obłoczka i przesłonią tarczę słoneczną.
Wreszcie słońce wpiło się dolną krawędzią w widnokrąg. Poszerzało się coraz bardziej, jakby napełnione od wewnątrz świetlistym płynem.
Oczy wszystkich chłonęły jego ostatnie promienie.
W ten sposób Arago, siedząc w pustynnej Palmie, na wybrzeżu Hiszpanii, czatował zapewne na sygnał zapalonego ogniska, który miał się ukazać na szczycie wyspy Ivica i pozwolić mu zamknąć ostatni trójkąt linii południowej! 
Wreszcie zobaczyli niewielki segment górnego łuku — tyle tylko zostało z tarczy przy zetknięciu z wodą. Nim minie piętnaście sekund, ostatni, najważniejszy promień pobiegnie w przestrzeń, dając czatującym nań oczom owo wrażenie cudownej zieleni!
Nagle, pośród skał nabrzeżnych, poniżej pagórka, rozległy się dwa strzały, ukazał się dym, a pomiędzy jego smugami cała chmara wodnych ptaków: mew, petreli, rybitw, wystraszonych niefortunną salwą. 
Stado wzbiło się prostopadle i, tworząc niby ekran pomiędzy widnokręgiem a wyspą, przeleciało przed gasnącym słońcem w chwili, kiedy rzucało ono na powierzchnię wody ostatni promień światła.
W tym momencie na skraju stromego brzegu ukazał się, trzymając w ręku dymiącą jeszcze dubeltówkę i wodząc oczami za chmarą ptaków, wszędobylski Arystobulus Ursiclos.
— No, tym razem dość już tego! — wykrzyknął wuj Sib.
— Nawet za wiele! — zawołał wuj Sam.
„Powinienem był go zostawić zawieszonego na skale — pomyślał Olivier Sinclair. — Na pewno wisiałby tam do tej pory".
Miss Campbell stała z zaciśniętymi wargami, z oczami utkwionymi w jeden punkt, bez słowa.
Po raz nie wiadomo który z winy Arystobulusa Ursiclosa nie zdołała zobaczyć Zielonego Promienia!
ROZDZIAŁ XVII 
NA POKŁADZIE „CLORINDY"
Nazajutrz już o szóstej rano prześliczny jol „Clorinda", o wyporności czterdziestu pięciu do pięćdziesięciu ton, wyszedł z małego portu na łonie i przy lekkim wietrze z północnego wschodu, prawym halsem wziął kurs na pełne morze.
Na pokładzie znajdowało się znane nam towarzystwo: miss Campbell, Olivier Sinclair, wujowie Sib i Sam, ochmistrzyni Bess i Partridge. Rzecz jasna, zabrakło tu nieszczęsnego Arystobulusa Ursiclosa.
Oto postanowienia, jakie natychmiast wprowadzono w czyn po wczorajszej przygodzie.
Opuszczając wzgórze Opata w powrotnej drodze do oberży miss Campbell oświadczyła stanowczym tonem: 
— Drodzy wujowie, skoro pan Arystobulus Ursiclos pragnie mimo wszystko przebywać na łonie, pozostawimy mu tę wyspę, do dyspozycji. Najpierw w Oban, teraz tutaj z jego winy nie mogliśmy przeprowadzić naszych obserwacji. Nie zostaniemy ani jednego dnia dłużej tu, gdzie ten natręt uzurpuje sobie prawo realizowania swoich beznadziejnych pomysłów.
Wobec tak ostro sformułowanej propozycji bracia Melvill nie śmieli oponować. Sami zresztą podzielali ogólne niezadowolenie i złorzeczyli Arystobulusowi Ursiclosowi. Wybrany przez nich konkurent skompromitował się raz na zawsze. Nic już nie zmusi miss Campbell, by zmieniła zdanie. Musieli więc od tej chwili zrezygnować z projektu, gdyż stał się niewykonalny.
W końcu, jak powiedział wuj Sam wziąwszy na bok swego brata, niebacznie złożone przyrzeczenie to jeszcze nie żelazne kajdanki! Znaczyło to, innymi słowy, że nigdy nikogo nie wiąże lekkomyślna przysięga, toteż wuj Sib zdecydowanym gestem zaaprobował owo szkockie powiedzonko.
Kiedy wymieniano wieczorne pożegnania w sali gospody „Arms of Duncan", miss Campbell oświadczyła:
— Wyjeżdżamy jutro! Nie zostanę tu ani jednego dnia dłużej!
— Masz rację, droga Heleno — przytaknął wuj Sam — ale dokąd pojedziemy?
— Tam, gdzie będziemy mieli pewność, że nie spotkamy więcej tego Ursiclosa. Nikt nie może zatem wiedzieć, iż opuszczamy Ionę, ani dokąd się udajemy.
— Bardzo słusznie — zgodził się wuj Sib — ale, kochana dziewczyno, jak wyjedziemy i dokąd?
— Co to znaczy? — zawołała panna Campbell. — Czyżbyśmy nie potrafili znaleźć sposobu, aby o świcie odpłynąć z wyspy? Czyż szkockie wybrzeże ne posiada jakiegoś miejsca nie zamieszkanego, a nawet nie do zamieszkania, gdzie byśmy mogli spokojnie podjąć nasze obserwacje?
Z całą pewnością żaden z braci Melvill nie umiałby znaleźć odpowiedzi na to podwójne pytanie, postawione tonem nie dopuszczającym ani wykrętu, ani sprzeciwu. Na szczęście w pobliżu znalazł się Olivier Sinclair.
— Panno Campbell — powiedział — wszystko da się załatwić, w taki oto sposób. Jest tu w pobliżu wyspa, raczej wysepka, całkiem odpowiednia dla naszych obserwacji, gdzie żaden niepożądany gość nie zdoła nam przeszkodzić.
— Jak się nazywa?
— Staffa, widać ją w odległości najwyżej dwóch mil na północ od Iony.
— A czy tam jest gdzie mieszkać? I czy są jakieś możliwości, żeby się tam dostać? — zapytała Helena.
— Tak — uspokoił ją Olivier Sinclair — nic łatwiejszego. W porcie Iony widziałem jacht, z tych, co to są zawsze gotowe do wypłynięcia; pełno ich latem w każdym angielskim porcie. Jego kapitan wraz z załogą są do dyspozycji pierwszego turysty, który zechce skorzystać z ich usług i płynąć w kierunku La Manche, Morza Północnego czy Morza Irlandzkiego. Możemy więc wynająć taki jacht, załadować zapasy na dwa tygodnie, ponieważ na Staffie nie ma żadnych możliwości zakupów, i wypłynąć już jutro, z pierwszym brzaskiem.
— Miły panie — powiedziała miss Campbell — jeżeli jutro zdołamy w tajemnicy opuścić tę wyspę, proszę mi wierzyć, że zaskarbi pan sobie moją głęboką wdzięczność.
— Jutro przed południem, pod warunkiem, że nad ranem będzie lekki wietrzyk, znajdziemy się na Staffie — zapewnił Olivier Sinclair — i nie licząc turystów, zwiedzających okolice przez zaledwie godzinę dwa razy w tygodniu, nikt nas nie będzie niepokoił.
Stosownie do swego zwyczaju, bracia Mełvill zaczęli na wszystkie sposoby natychmiast wołać ochmistrzynię:
— Bet! 
— Beth! 
— Bess!
— Betsey!
— Betty!
Nie kazała na siebie czekać.
— Jutro wyjeżdżamy — oznajmił wuj Sam.
— Jutro o świcie — dodał wuj Sib.
Słysząc to, Bess i Partridge, nie zadając zbędnych pytań, natychmiast zajęli się przygotowaniami do podróży.
Tymczasem Olivier Sinclair poszedł do portu, by umówić się z Johnem Olduckiem.
John Olduck, kapitan „Clorindy", był z wyglądu prawdziwym wilkiem morskim: w tradycyjnym berecie ze złotym sutaszem, w marynarce o metalowych guzikach i w spodniach z grubego szarego sukna. Gdy tylko dobili targu, zajął się wraz z załogą przygotowaniem jachtu do wyjścia w morze. Zatrudniał sześciu doborowych marynarzy, zimą parających się rybołówstwem, latem zaś obsługą jachtów. Byli lepsi od wielu marynarzy z innych krajów.
O szóstej rano nowi pasażerowie „Clorindy" wsiedli na pokład, nie mówiąc nikomu, dokąd zamierzają się udać. Zgromadzili zapasy żywności, mięso świeże i konserwowe, a także
wszelkie napoje, jakie udało im się zdobyć. Kucharz z „Clorindy" mógł zresztą uzupełnić zapasy na parostatku-kantyme kursującym regularnie pomiędzy Oban a Staffą.
Tak więc już od świtu miss Campbell została lokatorką uroczej i wygodnej kabiny na rufie jachtu. Obaj bracia zajęli kuszetki w mesie, znajdującej się za salonem, w najszerszej części stateczku. Olivier Sinclair urządził się w kabinie wykrojonej pod głównym trapem wiodącym do salonu. Po obu stronach sali jadalnej, przebitej piętą grotmasztu, ochmistrzyni Bess i Partridge mieli do dyspozycji na tyłach kabiny kapitańskiej dwie składane koje. Dalej w kierunku dziobu znajdował się kambuz, w którym królował kucharz. Jeszcze bliżej dziobu mieścił się kubryk wyposażony w sześć hamaków dla marynarzy. Niczego nie brakowało na tym pięknym jolu zbudowanym przez firmę Ratsey z Cowes. Przy spokojnym morzu i pomyślnym wietrze zawsze zajmował przyzwoite miejsce w regatach urządzanych przez „Royal Thames Yacht Club".
Cóż to była za radość dla wszystkich, gdy „Clorinda" odcumowała, podniosłą kotwicę j zaczęła chwytać wiatr w pełne żagle: grot, bezan, foki, topsel, bezanszłaksel. Pokłoniła się z wdziękiem bryzie, ale na jej biały pokład z sosen kanadyjskich nie trafiła ani kropla z drobnych fal rozcinanych dziobnicą.
Odległość dzeląca te dwie wysepki Wewnętrznych Hebrydów, Ionę i Staffę, jest bardzo niewielka. Przy pomyślnym wietrze, żeby ją przebyć, dwadzieścia czy dwadzieścia pięć minut wystarczyłoby dla jachtu, który bez pośpiechu z łatwością robił swoje osiem mil na godzinę. Ale w tej chwili miał przeciwny wiatr, a raczej lekką bryzę; w dodatku zaczął się odpływ, toteż jol musiał halsować pod dość silny prąd, zanim znalazł się na, wysokości Staffy.
Panna Campbell mało się tym zresztą przejmowała. „Clorinda" odpłynęła, to było najważniejsze. Po godzinie Iona zginęła z oczu zasnuta poranną mgłą, a razem z nią znienawidzony obraz człowieka psującego wszelką radość, którego Helena pragnęła wymazać z pamięci z imieniem włącznie.
Powiedziała to szczerze swoim wujom.
— Czyż nie mam racji, papo Samie?
— W zupełności, moja droga Heleno.
— A czy mama Sib także przyznaje mi słuszność?
— Całkowicie.
— Zgódźmy się więc — dodała całując każdego — że moi kochani wujciowie chcąc mnie obdarować takim mężem, mieli doprawdy nie najlepszy pomysł!
Panowie Melvill musieli przytaknąć.
W sumie rejs był uroczy, miał tylko jedną wadę: za krótko trwał. Cóż jednak stało na przeszkodzie, żeby go przedłużyć, pozwolić jachtowi płynąć na spotkanie Zielonego Promienia i szukać go na otwartym Atlantyku? Nie, postanowiono płynąć na Staffę. John Olduck wydał dyspozycje, żeby przybić do słynnej wysepki Hebrydów wraz z zaczynającym się przypływem.
Około ósmej w mesie „Clorindy" podano pierwsze śniadanie, złożone z herbaty, masła i kanapek. Biesiadnicy, w znakomitych humorach, ze śmiechem chwalili kuchnię na jachcie, nie tęskniąc wcale do kuchni w oberży na łonie. Niewdzięcznicy!
Kiedy miss Campbell powróciła na pokład, jacht właśnie dokonał zwrotu i zmienił hals. Wracał w ten sposób w stronę wspaniałej latarni morskiej zbudowanej na skale Skerryvore, rzucającej jasne błyski z wysokości stu pięćdziesięciu stóp ponad poziomem morza. Wiatr się wzmógł i „Clorinda", walcząc z prądem odpływu pod wszystkimi żaglami, powoli zbliżała się do Staffy. A przecież „rozcinała pianę" — jak Szkoci określiliby po swojemu jej prędkość.
Miss Campbell siedziała na rufie, oparta o jedną z poduszek z brezentu, używanych na brytyjskich jachtach spacerowych. Upajała ją szybkość nie zakłócana ani wybojami na drodze, ani szarpaniem pociągu — „Clorinda" bowiem płynęła z prędkością łyżwiarza sunącego po lustrze zamarzniętego jeziora. Jakże wdzięczny widok przedstawiał sobą wytworny jacht sunący po łagodnie pieniących się wodach, leciutko pochylony, to wspinający się na grzbiet fali, to się z niej ześlizgujący. Wyglądał niekiedy jak szybujący w powietrzu olbrzymi ptak, unoszony potężnymi skrzydłami.
Morze, przesłonięte na północy i południu Wielkimi Hebry-darni, od wschodu zaś chronione wybrzeżem, wydawało się wewnętrznym basenem o nie zmąconych wiatrem wodach.
Jacht szedł ukośnie ku wyspie Staffa, wielkiej samotnej skale na wprost wyspy Mull, wznoszącej się zaledwie na jakieś sto stóp ponad poziom morza. Sprawiała wrażenie, jak gdyby się przemieszczała, ukazując na przemian to bazaltowe pagórki na zachodzie, to znów chaotyczne spiętrzenie skał na wschodnim brzegu. Wskutek złudzenia optycznego, wyspą zdawała się Obracać na swojej podstawie, posłuszna kaprysom. „Clorindy" ukazującej ją z różnych stron, dzięki czemu to pojawiała się, to znikała.
Pomimo odpływu i nieprzychylnego wiatru jacht powoli się przybliżał. Kiedy brał kurs na zachód, poza najdalej wysuniętymi cyplami wyspy Mull, kiwało nim trochę mocniej, ale dzielnie wytrzymywał napór pierwszych fal otwartego morza; potem, przy następnym zwrocie, powracał na spokojne wody, , które kołysały nim jak dziecięcą kolebką.
Około godziny jedenastej „Clorinda" wypłynęła dość daleko na północ i teraz musiała pozwolić fali nieść się ku Staffie. Szoty poluzowano, topsel ściągnięto i kapitan wydał rozkaz rzucenia kotwicy. 
Staffa nie ma portu, ale niezależnie od kierunku wiatru łatwo można prześliznąć się wzdłuż pagórków na wschodzie, pomiędzy blokami skał kapryśnie rozsypanymi wskutek wstrząsów w dawnych epokach geologicznych. Jednakże w czasie sztormu miejsce to bywa niebezpieczne dla stateczków o małym tonażu.
„Clorinda" trzymała się więc dość blisko bloków czarnych bazaltów. Wykonała zręczny manewr pozostawiają c z prawej strony skałę Bouchaille z widocznymi przy niskiej wodzie pryzmatycznymi trzonami iglic, z lewej zaś drogę biegnącą wzdłuż brzegu. Było to najlepsze miejsce do rzucenia kotwicy na całej wysepce, tutaj właśnie stateczki przywożące turystów czekały zazwyczaj, by zabrać ich z powrotem po przechadzce na wzgórzach Staffy.
„Clorinda" weszła do małej zatoczki tuż przy rozwarciu groty Clam-Shell; gafel pochylił się po zrefowaniu, grot został ściągnięty, kotwica spadła na odpowiednie miejsce. W chwilę później miss Campbell i jej towarzysze zeszli ze statku na bazaltowe głazy, po lewej stronie groty. Wyżej prowadziły drewniane schody okolone poręczami, sięgające od pierwszych kamieni nad wodą aż do zaokrąglonych grzbietów wyspy.
Tymi schodami całe towarzystwo wspięło się na górny płaskowyż.
Nareszcie byli na Staffie, a równocześnie z dala od zamieszkanego świata, jak gdyby rzuceni burzą na najbardziej bezludną wysepkę Pacyfiku.
ROZDZIAŁ XVIII
STAFFA
Staffa może i jest najzwyklejszą w świecie wysepką, niemniej natura uczyniła ją najciekawszą spośród wysp archipelagu Hebrydów. Wielka skała o kształcie owalnym, długości jednej mili i szerokości pół mili, kryje w swoim wnętrzu wspaniałe groty bazaltowe. Zjeżdżają tutaj nie tylko turyści, lecz także geolodzy. Ani miss Campbell, ani bracia Melvill nigdy jeszcze jej nie zwiedzali. Jeden tylko Olivier Sinclair poznał jej cuda. Miał więc pełne prawo czynić honory domu na tym skrawku lądu, gdzie zamierzali pozostać przez kilka dni.
Skała, o której mowa, zawdzięcza swoje istnienie wyłącznie krystalizacji olbrzymiej narośli bazaltowej, zastygłej w początkowych okresach formowania się skorupy ziemskiej. Według obserwacji Hemholtza, który wyciągnął wnioski z doświadczeń Bischofa nad stygnięciem bazaltu, topniejącego w temperaturze dwóch tysięcy stopni, dla dokonania całkowitego oziębienia trzeba jej było nie mniej niż trzystu pięćdziesięciu milionów lat. Zestalenie się kuli ziemskiej, po przejściu ze stanu gazowego w stan ciekły, musiało się zatem rozpocząć w epoce nad wyraz odległej.
Gdyby Afystobulus Ursiclos przypłynął z nimi, znalazłby materiał do jakiejś wspaniałej rozprawy o zjawiskach geologicznych. Ale był daleko. Miss Campbell przestała o nim myśleć, co wuj Sam zwracając się do swego brata, skwitował słowami:
— Zostawmy w spokoju tę muchę na ścianie!
Prawdziwie szkockie powiedzonko, które znaczy: nie budźmy licha, niech śpi.
Rzuciwszy okiem dookoła, spojrzeli pytająco po sobie:
— Musimy najpierw wejść w posiadanie naszych nowych włości — oświadczył Olivier Sinclair.
— Nie zapominając o celu naszego tu przybycia — dodała z uśmiechem miss Campbell.
— Oczywiście, o tym nie wolno zapominać — przytaknął Olivier Sinclair. — Chodźmy więc poszukać jakiegoś punktu obserwacyjnego i zobaczyć, jak wygląda horyzont na zachodzie naszej wyspy.
— Chodźmy — zgodziła się Helena — tylko że dziś w powietrzu unosi się lekka mgiełka i nie sądzę, byśmy mogli obserwować zachód słońca w korzystnych warunkach.
— Cóż, będziemy czekać, miss Campbell, jeśli zajdzie potrzeba, nawet do słotnej równonocy!
— Tak, zaczekamy — jak echo powtórzyli bracia Melvill — dopóki Helena nie każe nam wyjechać.
— Och, kochani wujciowie, przecież nic nas nie ponagla, położenie wysepki jest urocze — odpowiedziała radośnie dziewczyna. Od chwili opuszczenia Iony czuła się szczęśliwa. Dom, który by ktoś zbudował pośrodku tej łąki, wyglądającej jak dywan rzucony na powierzchnię wysepki, byłby na pewno niezwykle uroczym mieszkaniem, nawet wtedy, gdy burze, tak obficie nadciągające z Ameryki, rozbijają się o skały Staffy.
— Hm — mruknął wuj Sib — muszą być straszne na tym najdalszym obrzeżu Oceanu.
— Ma pan rację — potwierdził Olivier Sinclair. — Staffa jest wystawiona na wszelkie wiatry od morza, a schronienie przed nimi można znaleźć jedynie po stronie wschodniej, tu, gdzie stoi na kotwicy nasza „Clorinda". W tej części Atlantyku deszcze padają prawie dziewięć miesięcy w roku.
— Dlatego też — zauważył wuj Sam — nie widać tu ani jednego drzewa. Na tym płaskowyżu ginie zapewne wszelka roślinność, gdy tylko wyrośnie na kilka stóp ponad ziemię.
— Czyż nie warto tu żyć, bodaj tylko parę miesięcy! — zawołała miss Campbell. — Powinniście kupić Staffę, drodzy wujciowie, jeżeli tylko jest do sprzedania Bracia Sam i Sib już wkładali ręce do kieszeni, jak gdyby, chodziło o zwykłe uregulowanie zapłaty za nowy nabytek, dając jeszcze jeden dowód, że każda zachcianka, kochanej siostrzenicy jest dla nich rozkazem.
— Do kogo należy Staffa? — zapytał wuj Sib.
— Do rodziny Mac-Donaldów — poinformował Olivier Sinclair. — Wypuszczają ją w dzierżawę za dwanaście liwrów rocznie, ale nie sądzę, żeby chcieli ją odstąpić za jakąkolwiek cenę.
_— Jaka szkoda! — westchnęła panna Campbell zawsze skłonna do uniesień, zwłaszcza zaś teraz, gdy, jak nam wiadomo, była w szczególnym nastroju. 
Nowi goście wyspy, rozmawiając przemierzali Staffę, jej nierówny teren z garbami pokrytymi zielenią. Nie był to dzień zwiedzania Wewnętrznych Hebrydów, zorganizowanego przez Towarzystwo Żeglugowe z Oban. Miss Campbell i jej towarzysze mogli nie obawiać się natrętnych turystów. Byli sami na bezludnej skale. Kilka koników drobnej rasy i trochę czarnych krów pasło się na skąpej trawie płaskowyżu, gdzie strumyki zaschniętej lawy przebijały się tu i ówdzie przez cienką warstwę próchnicy. Do pilnowania stada nie przydzielono ani jednego pastucha i jeśli nawet ktoś doglądał czworonożnych wyspiarzy, to tylko z oddali — może z Iony czy nawet z wyspy Mull o piętnaście mil na wschód.
Goście nie dostrzegli także ani jednego zabudowania, jeśli nie liczyć resztek jakiegoś szałasu, zdemolowanego przez potworne ulewy, które tu szalały od równonocy wrześniowej do równonocy marcowej. Doprawdy, dwanaście liwrów to piękny czynsz dzierżawny za kilka akrów łąki, o trawie krótkiej jak stary aksamit wytarty aż do osnowy. 
Powierzchowna eksploracja wysepki trwała bardzo krótko i towarzystwo zajęło się obserwacją widnokręgu.
Nie ulegało wątpliwości, że tego wieczora nie można było spodziewać się pomyślnego zachodu słońca. Z charakterystyczną dla pogody września zmiennością niebo, zupełnie czyste poprzedniego dnia, znowu się zachmurzyło. Około szóstej na zachodzie pojawiły się czerwone chmury wróżące zmiany w atmosferze. Bracia Melvill stwierdzili z żalem, że aneroid na „Clorindzie" cofnął się do kreski „zmienna" i znowu wykazywał nieprzychylne tendencje.
Wobec tego, skoro tylko słońce zniknęło za linią postrzępioną falami pełnego morza, wszyscy powrócili na pokład. Noc minęła spokojnie w małej zatoczce utworzonej przez skały Clam-Shell.
Nazajutrz, siódmego września, postanowiono dokonać dokładniejszego rekonesansu wyspy. Po zbadaniu powierzchni pozostawało zbadanie wnętrza. Trzeba wszak było coś robić dla zabicia czasu skoro pech, sprowokowany wyłącznie przez Arystobulusa Ursiclosa, przeszkodził obserwacjom upragnionego zjawiska. Zresztą, czemu mieli sobie odmówić wycieczki do grot, skoro to one właśnie rozsławiły zwykłą wysepkę archipelagu Hebrydów?
Zaczęto od „piwnicy" Clam-Shell, przy której jacht stał na kotwicy. Kucharz, za poradą Oliviera Sinclaira, przygotował się nawet do podania tam południowego posiłku. Biesiadnicy mieliby wrażenie, że znajdują się w ładowni statku. Istotnie, gramastosłupy długości czterdziestu do pięćdziesięciu stóp, tworzące szkielet sklepienia, przypominały wręgi statku.
Do owej groty, mającej około trzydziestu stóp wysokości, piętnastu szerokości i stu głębokości, dostęp był raczej łatwy. Otwarta w kierunku wschodnim, osłonięta od silnych wiatrów, była chroniona przed ogremnymi bałwanami, jakie huragany wciskały do innych pieczar wyspy. Ale też była chyba mniej ciekawa.
Jedynie układ bazaltowych krzywizn, przypominających raczej pracę rąk ludzkich niż natury, może wywołać zachwyt.
Miss Campbell była oczarowana wyprawą. Olivier Sinclair wskazywał jej piękne zakątki Clam-Shell z mniejszą zapewne pompą naukową, niżby to uczynił Arystobulus Ursiclos, ale na pewno z większym wyczuciem artystycznym.
— Chciałabym mieć jakąś pamiątkę z naszego pobytu w ClamShell— odezwała się nieśmiało.
— Nic łatwiejszego — odparł Olivier Sinclair.
Kilkoma pociągnięciami ołówka naszkicował grotę w skale sterczącej nad szeroką bazaltową drogą. Otwór pieczary, zarys jej ścianek przypominający szkielet potwornego morskiego ssaka, lekkie schody prowadzące na szczyt wyspy, woda spokojna i czysta przy otworze, przez którą przeświecała cała struktura bazaltowa, wszystko to zostało odtworzone z wielkim kunsztem na kartce wyrwanej z bloku.
U dołu malarz dopisał krótkie zadnie, które bynajmniej nie psuło całości:
„Olivier Sinclair dla miss Campbell
Staffa, 7 września. 1881".
Po skończonym posiłku kapitan John Olduck kazał spuścić na wodę większą z dwóch szalup „Clorindy", pasażerowie zajęli w niej miejsca i popłynęli wzdłuż malowniczych brzegów wyspy do groty Statku, nazwanej tak dlatego, że morze wypełniło całe jej wnętrze, i nie można jej zwiedzać suchą nogą.
Grota leży w południowo-zachodmej części wyspy. Przy wysokiej fali łódź mogłaby się znaleźć w niebezpieczeństwie, gdyż woda burzy się tu bardzo gwałtownie, ale tego dnia, chociaż niebo było pochmurne, wiatr jeszcze się nie nasilił i zwiedzanie groty nie nastręczało żadnego ryzyka.
W chwili, kiedy szalupa „Clorindy" znajdowała się przed otworem, załadowany turystami parowiec z Oban rzucił kotwicę na wprost wyspy. Na szczęście dwugodzinny postój, w czasie którego Staffa należy do gości z „Pioneera", bynajmniej nie zmącił spokoju miss Campbell i jej towarzystwa.
Nikt ich nie zauważył w grocie Statku w trakcie przepisowej przechadzki, odbywającej, się jedynie do groty Fingala i po wysepce. Toteż nie musieli zetknąć się z tą dość hałaśliwą kompanią, co ich bardzo cieszyło, nie bez racji zresztą. Bo czemuż to Arystobulus Ursiclos, po nagłym zniknięciu znajomych, nie miałby wracać do Oban tym parostatkiem, który zawijał na Ionę? A przecież tego spotkania wszyscy gorąco pragnęli uniknąć.
Tak czy owak, niezależnie od tego, czy odrzucony konkurent znajdował się w tym dniu wśród turystów czy nie, siódmego września parowiec nikogo nie pozostawił na wyspie. Kiedy miss Campbell, bracia Melvill i Olivier Sinclair wynurzyli się z długiej kiszki tunelu bez wylotu, jak gdyby wy-kutego w kopalni bazaltu, na skale zwanej Staffą, samotnej na krańcach Atlantyku, panował spokój.
Przewodniki wymieniają sporo słynnych pieczar w wielu punktach kuli ziemskiej, ale najczęściej w strefach wulkanicznych. Różnią się one pochodzeniem, które bywa neptuniczne lub plutoniczne. Jedne z grot — neptuniczne — żłobi woda, która pomalutku wgryza się, niszczy, a nawet drąży masy granitowe do tego stopnia, że zmienia je w obszerne jamy, jak na przykład groty w Crozon w Bretanii, Bomfacio na Korsyce, Morghatten w Norwegii, Świętego Michała w Gibraltarze, Saratchell w strefie przybrzeżnej wyspy Wight, czy groty Tourane we wzgórzach kryjących marmury na wybrzeżu Kochinchiny.
Inne groty — plutoniczne — pochodzą od kurczenia się ścianek granitowych czy bazaltowych, spowodowanego ochłodzeniem skał wulkanicznych, i w swojej strukturze zawierają niejaką brutalność, której brak jest grotom pochodzenia neptumcznego.
Przy pierwszych, wierna swoim zasadom natura poskąpiła wysiłku; przy drugich, zaoszczędziłaby czas.
Do pieczar, których tworzywo gotowało się w ogniu epok geologicznych, należy słynna grota Fingala — Fingal's Cavei
Zwiedzaniu tego cudu kuli ziemskiej miał być poświęcony następny dzień.
ROZDZIAŁ XIX 
GROTA FINGALA
Gdyby kapitan „Clorindy" przebywał od dwudziestu czterech godzin w jednym z portów Zjednoczonego Królestwa, zapoznałby się z biuletynem meteorologicznym ostrzegającym statki żeglujące po Atlantyku. Z Nowego Jorku telegraficznie zapowiadano sztorm. Huragan przeleciał nad oceanem z zachodu na północny wschód, a teraz zagrażał brutalnym atakiem na wybrzeża Irlandii i Szkocji, nim się rozproszy za brzegami Norwegii.
Chociaż nikt nie wiedział o takiej depeszy, barometr na jachcie ostrzegał, że niebawem nastąpią poważne zakłócenia atmosferyczne, z którymi każdy ostrożny żeglarz powinien się liczyć.
Rankiem ósmego września doświadczony kapitan wspiął się na szczyt skały sterczącej na zachodnim cyplu Staffy, aby zbadać stan nieba i morza.
Chmury o niezbyt wyraźnych konturach, raczej strzępy oparów niż chmury, pędziły już z wielką prędkością. Wiatr się wzmagał i niebawem miał przerodzić się w wichurę. Na pełnym morzu ukazywały się białe baranki, fale rozbijały się z hukiem o bazaltowe kolumny u podstawy wysepki.
Ten widok zaniepokoił Johna Olducka., Aczkolwiek „Clorinda" była stosunkowo nieźle osłonięta w zatoczce Clam-Shell, nie uważał kotwicowiska za zbyt pewne, nawet dla stateczku o niewielkich wymiarach. Napór wody wpadającej pomiędzy wysepki i drogę nadmorską od wschodu, niechybnie wzniecał groźne wiry, bardzo niebezpieczne dla jachtu. Kapitan musiał zatem podjąć decyzję i to zanim cieśniny staną się nie do przebycia. Gdy powrócił na statek, zastał tam wszystkich pasażerów i podzielił się z nimi obawami, po czym oznajmił, że w tej sytuacji uważa za konieczne jak najprędzej opuścić wyspę. Kilkugodzinne opóźnienie stwarza ryzyko, że morze bardzo się wzburzy w piętnastomilowej cieśninie dzielącej Staffę od wyspy Mull. Za tą wyspą właśnie zamierzał się schronić, a dokładniej w małym porcie Achnagraig, gdzie „Clorinda" byłaby osłonięta od wiatrów z pełnego morza.
— Opuścić Staffę! — zaprotestowała w pierwszej chwili miss Campbell. — Stracić wspaniały horyzont!
— Uważam, że pozostanie tutaj, w Clam-Shell, naraziłoby nas na ogromne niebezpieczeństwo — odparł John Olduck.
— Skoro to konieczność, droga Heleno — wtrącił wuj Sam.
— Tak, skoro tak trzeba — poparł go wuj Sib.
Olivier Sinclair, wiedząc jak wielką przykrość sprawi miss Campbell nagły odjazd, pośpieszył z pytaniem:
— Jak pan sądzi, kapitanie Olduck, ile czasu może trwać taka nawałnica?
— O tej porze roku najwyżej dwa, trzy dni — poinformował kapitan.
— I pan uznaje nasz odjazd za konieczny?
— Konieczny i pilny.
— Jaki zatem byłby pański plan?
— Wyjść jeszcze tego ranka. Przy wzmagającym się wietrze moglibyśmy dotrzeć przed wieczorem do Achnagraig i powrócić na Staffę, gdy tylko pogoda się poprawi.
— Dlaczego byśmy nie mieli popłynąć znów na Ionę, dokąd „Clorinda" dotarłaby już za godzinę? — zapytał wuj Sam.
— Nie... nie... nie na Ionę — zaprotestowała panna Campbell, mając już przed oczami postać Arystobulusa Ursiclosa.
— W porcie Iony nie bylibyśmy bardziej bezpieczni niż tutaj, na Staffie — zauważył John Olduck.
— No cóż, panie kapitanie, w takim razie niech pan odpływa bez zwłoki i zostawi nas na Staffie — zdecydował Olivier Sinclair.
— Na Staffie? — zdumiał się kapitan Olduck. — Przecież nie ma tu ani jednego domu, w którym można by zamieszkać?
— A czy grota Clam-Shell nie może nam go zastąpić przez kilka dni? — zapytał Olivier Sinclair. — Czegóż nam zabraknie? Niczego! Mamy na pokładzie dostateczne zapasy żywności, zabierzemy pościel z naszych kabin, ubrania na zmianę, a także kucharza, który z całą pewnością chętnie z nami zostanie.
— Tak... tak — zawołała miss Campbell klaszcząc w dłonie. — Panie kapitanie, niech pan odpływa, i to jak najszybciej, żeby doprowadzić jacht do Achnagraig, a nas zostawi na Stalfie. Będziemy jak na bezludnej wyspie wiedli egzystencję dobrowolnych rozbitków, oczekując powrotu „Clorindy" z emocją, trwogą i obawą Robinsonów, wypatrujących żagla na morzu. Po cośmy tu przyjechali? Żeby przeżyć romantyczną przygodę, nieprawdaż, panie Sinclair? A cóż może być bardziej romantycznego, kochani wujciowie, niż taka sytuacja? Zresztą burza, wichura na tej poetycznej wysepce, furia północnego morza, walka rozpętanych żywiołów, jaką by opisał Osjan... całe życie robiłabym sobie wyrzuty, że przegapiłam takie cudowne widowisko! Proszę ruszać, kapitanie Olduck, my tu zostaniemy i będziemy na pana czekać.
— Jednak... — odezwali się bracia Melvill, którym to nieśmiałe, słowo wyrwało się równocześnie.
— Zdaje mi się, że wujaszkowie coś mówili? — zapytają Helena — Ale mam sposób na to, żeby mnie poparli.
Podeszła i każdego z nich obdarzyła pocałunkiem.
— To dla ciebie, wujku Samie. To dla ciebie, wujku Sibie. Założę się, że teraz już nie będziecie oponować.
Natychmiast zrezygnowali z najlżejszego bodaj protestu. Skoro ich siostrzenicy odpowiadało pozostanie na Staffie, dlaczego by nie mieli się zgodzić i jak mogli nie wpaść od razu na tak prostą myśl, na oczywisty pomysł korzystny dla wszystkich?
Był to pomysł Oliviera, miss Campbell uznała więc za stosowne wyrazić mu szczególną wdzięczność.
Gdy ostateczna decyzja zapadła, marynarze wyładowali przedmioty potrzebne pozostającym na wyspie. Clam-Shell szybko została przemieniona w prowizoryczne mieszkanie i otrzymała nazwę Melvill House. Wszystkim tu musi być równie dobrze jak w oberży na łonie, a może nawet lepiej. Kucharz znalazł miejsce odpowiednie dla swoich czynności u wejścia groty, w zagłębieniu jakby przeznaczonym do tego celu.
Wreszcie miss Campbell, Olivier Sinclair, bracia Melvill, ochmistrzyni Bess i Partridge opuścili „Clorindę"; kapitan John Olduck zostawił do ich dyspozycji małą szalupę z jachtu, która mogła im się przydać, aby przepłynąć od jednej skały do drugiej. 
W godzinę później „Clorinda" ze zrefowanymi żaglami, masztem topsla zaklinowanym, z postawionym małym fokiem sztormowym, wyszła tak, by okrążyć od północy wyspę Mull i przejść do Achnagraig cieśniną dzielącą tę wyspę od stałego lądu. Pasażerowie odprowadzali ją wzrokiem ze wzgórza Staffy. Pochylony pod wiatrem, jak mewa dotykająca skrzydłem fali, jacht w pół godziny później zniknął za wyspą Gometra.
Wprawdzie pogoda nadal groziła pogorszeniem, jednak niebo nie zaciągnęło się całkowicie. Słońce jeszcze się sączyła poprzez duże rozdarcie chmur, które wiatr roztrącał. Można było spacerować po wyspie, okrążać ją trzymając się podnóża bazaltowych pagórków. Pierwszym miejscem, do którego się wybrała miss Campbell z braćmi -Melvill, pod przewodnictwem Oliviera Sinclaira, była grota Fingala.
Turyści przybywający na Ionę zwiedzają zazwyczaj tę grotę w szalupach z parowca, ale można też wejść dość głęboko, zostawiając łódkę pod skałą po prawej stronie, przy czymś w rodzaju prowizorycznej przystani.
Olivier Sinclair zaproponował zwiedzanie groty bez szalupy z „Clorindy".
Wyszli więc z Clam-Shell i udali się drogą biegnącą brzegiem po wschodniej stronie wyspy. Górna część kolumn sterczących pionowo, jak gdyby jakiś inżynier wbił tu bazaltowe słupy, tworzyła jakby solidny i suchy bruk u podnóża wysokich skał. Tę kilkuminutową przechadzkę odbyli dzieląc się wrażeniami, patrząc na wysepki muskane falami, widoczne poprzez zieloną wodę aż do nasady. Trudno wyobrazić sobie wspanialszą drogę do groty, godną, aby w niej zamieszkał jakiś bohater z „Tysiąca i jednej nocy". Gdy przybyli na południowo-wschodni kraniec wyspy, Olivier Sinclair poprowadził swoich towarzyszy po kilku naturalnych stopniach, które nie zeszpeciłyby wejścia do najpiękniejszego pałacu.
Po jednej stronie podestu wznosiły się kolumny zewnętrzne, skupione przy ścianach groty, podobne do kolumn małej świątyni Westy w Rzymie, ale przylegające do siebie, jakby chciały przesłonić surowe mury. Ich, wierzchołki wspierały olbrzymi masyw tworzący tę część wyspy Ukośnie rozłupane skały wyglądały jak ułożone odpowiednio do profilu kamiennego sklepienia, dziwnie kontrastując z prostopadłą linią podtrzymujących je kolumn.
U podnóża stopni morze, już mniej spokojne, odbierało dalekie falowanie, unosiło się i opadało łagodnie, jak gdyby oddychając z wysiłkiem. Odkrywało niekiedy cały fundament masywu skalnego, którego ciemne, aż do czerni odbicie falowało pod wodą.
Gdy dotarli do górnego podestu, Olivier Sinclair pokazał pannie Campbell coś w rodzaju wysokiego nadbrzeża, a raczej naturalnego chodnika wiodącego wzdłuż ściany skalnej w głąb groty. Balustrada, o prętach przymocowanych do bazaltu, służyła za poręcz otaczającą placyk pomiędzy ścianą a ostrą krawędzią nadbrzeża.
— Ta poręcz psuje mi pałac Fingala — zauważyła miss Campbell.
— Istotnie — przyznał jej rację Olivier Sinclair — to interwencja ręki ludzkiej w dzieło natury.
— Jeśli jest przydatna, należy z niej korzystać — stwierdził wuj Sam.
— Toteż korzystam! — przytaknął wuj Sib.
Idąc za radą przewodnika, goście zatrzymali się u wejścia do groty.
Przed nimi otwierała się jakby nawa, wysoka i głęboka, pełna tajemniczych półmroków. Odległość pomiędzy dwiema bocznymi ścianami wynosiła na poziomie morza około trzydziestu czterech stóp. Po prawej i po lewej stronie słupy bazaltowe, szczelnie do siebie przytulone, ukrywały, jak w nie-
których katedrach z okresu późnego gotyku, bryłę murów oporowych. Na kapitelach kolumn opierały się wiązania gigantycznego, ostrołukowego sklepienia które pod zwornikiem wznosiło się na pięćdziesiąt stóp powyżej średniego poziomu wody.
Panna Campbell i jej towarzysze, oczarowani tym widokiem, musieli wreszcie przerwać kontemplację i pójść występem utworzonym przez wewnętrzny chodniczek.
Tutaj stały w szeregu, w idealnym porządku, setki kolumn w kształcie graniastosłupów, ale o nierównej wielkości, twory jakiejś gigantycznej krystalizacji. Ich delikatne żebrowanie odcinało się tak wyraźnie, jak gdyby wyryło je dłuto artysty Do wklęsłych kątów jednych, geometrycznie dopasowały się wypukłe kąty innych. Niektóre kolumny miały trzy ścianki, inne znów cztery, pięć, sześć, nawet do siedmiu i ośmiu, co przy ogólnej jednolitości stylu stwarzało rozmaitość, świadczącą na korzyść artyzmu natury.
Wpadające z zewnątrz światło igrało na załamaniach. Przechwycone przez wody wewnętrzne, odbite w nich jak w lustrze nasycone ziemią, głęboką czerwienią oraz jaskrawą żółcią podwodnych głazów i roślin, płonęło tysiącem błysków na występach bazaltu, tworzących nieregularny, kasetonowy plafon osklepienia tej podziemnej budowli, nie mającej sobie równej na świecie.
Wewnątrz panowała jakby dźwięcząca cisza — jeśli wolno połączyć te dwa pojęcia — owa szczególna cisza głębokich pieczar, której zwiedzający nie chcieli zakłócać. Tylko wiatr wzniecał fale długich akordów jakby złożonych z melancholijnej serii małych septym, przybierających na sile i powoli gasnących. Jego potężny podmuch sprawiał, że wszystkie kolumny zdawały się rezonować jak przegródki w organkach. Czyż nie tym dziwnym efektom zawdzięcza nazwę An-Na-Vine — „harmonijna grota", jaką nadawano jej w języku celtyckim?
— Czy można znaleźć stosowniejszą? — zapytał Olivier Sinclair. — Przecież Fingal był ojcem Osjana, którego geniusz potrafił złączyć w nierozerwalną całość poezję i muzykę!
— Nie ulega wątpliwości — zawtórował mu wuj Sam — ale jak powiedział sam Osjan: „Kiedy ucho moje usłyszy pieśń bardów? Kiedy serce moje zadrży słuchając opowieści o wyczynach moich ojców? Harfa już nie dźwięczy w lasach Sebory!".
— Tak — dodał wuj Sib. — „Pałac jest teraz opustoszały i echo nie powtórzy więcej niegdysiejszych pieśni". Długość groty szacuje się na około sto pięćdziesiąt stóp.
W głębi nawy widać coś jakby stół organowy, a na nim zarysowuje się kilka kolumn mniejszych niż te przy wejściu, ale o równie doskonałych liniach.
Miss Campbell, Olivier Sinclair i wujowie zapragnęli zatrzymać się tu na chwilę.
Roztaczała się stąd wspaniała perspektywa nieba. Poprzez przesyconą światłem wodę można było dostrzec układ dna, utworzonego z małych głazów o czterech do siedmiu bokach, przylegających do siebie jak elementy mozaiki. Na bocznych ścianach fascynująca gra świateł i cieni. Wszystko gasło, gdy otwór przesłaniała chmura, niczym kurtyna z gazy opuszczona na proscenium teatru. I, na odwrót, wszystko nabierało rumieńców życia, grając siedmioma kolorami widma, kiedy strumień słońca, odbity w krysztale dna, ulatywał w długich plamach świetlnych ku podstawie nawy.
W dali fale rozbijały się o pierwsze głazy gigantycznego łuku. Jego czarne, jak z hebanu, ramy uwypuklały walory dalszego planu, za którym horyzont nieba i wody objawiał się w całej wspaniałości z majaczącą o dwie mile dalej, na pełnym morzu, wyspą Iona i odcinającą się na niej bielą, ruin klasztoru.
Towarzystwo stało w ekstazie, chłonąc cudownie piękny widok, nie zdolne wyrazić słowami swoich wrażeń.
— Zaczarowany pałac! — szepnęła wreszcie miss Campbell, — Trzeba zaiste prozaicznego umysłu, aby nie wierzyć, iż Bóg go stworzył dla sylfid i rusałek! Dla kogóż wibrowałaby w podmuchach wiatru ta olbrzymia harfa Eola? Czyż nie tę nadprzyrodzoną muzykę słyszał Waverley w swoich snach, a nasz powieściopisarz utrwalił pieśń Selmy, żeby ukołysać nią swych bohaterów?
— Ma pani rację, panno Campbell — przytaknął Olivier Sinclair — kiedy Walter Scott szukał obrazów w poetycznej przeszłości Highlandu, miał z pewnością na myśli pałac Fingala.
— Właśnie tutaj chciałabym przywołać ducha Osjana — ciągnęła dalej romantyczna dziewczyna. — Dlaczegóż to niewidzialny bard nie miałby się ukazać ponownie na moje zaklęcie, po piętnastu wiekach snu? Lubię sobie wyobrażać, że ten nieszczęśnik, ślepy jak Homer i tak jak on poeta opiewający wielkie zbrojne czyny swojej epoki, niejeden raz szukał schronienia w tym pałacu, noszącym odtąd imię jego ojca. Tutaj zapewne echa Fingala często powtarzały jego natchnione utwory liryczne i epickie najczystyszym akcentem celtyckim. Czy nie sądzi pan, panie Sinclair że stary Osjan mógł siadywać w miejscu, gdzie teraz jesteśmy i że dźwięki jego harfy mieszały się z chrapliwym głosem Selmy?
— Jakże mógłbym nie wierzyć temu, co pani mówi z takim przekonaniem — odparł Olivier Sinclair.
— A gdybym go wezwała? — szepnęła miss Campbell. Przekrzykując szum wiatru, kilka razy zawołała dźwięcznym
głosem imię starego barda.
Choć miss Campbell pragnęła tego ogromnie i po trzykroć powtarzała wołanie — odpowiedziało jej tylko echo. Cień Osjana nie ukazał się w ojcowskim pałacu.
Tymczasem słońce skryło się za gęstymi chmurami, grotę wypełniły czarne cienie, na zewnątrz morze już się burzyło i długie fale zaczynały się rozbijać z hałasem o bazaltowe głazy w głębi groty.
Widząc to zwiedzający zawrócili wąskim chodniczkiem, do połowy juz zmoczonym bryzgami bałwanów; skręcili za róg wystawiony na działanie gwałtownego wiatru, po czym znaleźli się na osłoniętej skałami drodze.
Od dwóch godzin pogoda psuła się wyraźnie. Wiatr przybierał na sile, smagając wybrzeże Szkocji, i groził przejściem w huragan.
Miss Campbell i jej towarzysze, pod osłoną bazaltowych skał, zdołali bez trudu dotrzeć do Clam-Shell.
Nazajutrz, kiedy barometr spadł jeszcze bardziej, wiatr rozpętał się z ogromną siłą. Gęstsze i ciemniejsze chmury wy-pełniły przestworza i płynęły znacznie niżej. Jeszcze nie padało, ale słońce już skryło się zupełnie. 
Miss Campbell nie sprawiała wrażenia zbyt zirytowanej niepomyślnymi okolicznościami, jak się tego obawiano. Przebywanie na bezludnej wysepce w szponach wichury odpowiadało jej naturze. Niczym bohaterka Waltera Scotta, lubowała się w błądzeniu pośród skał Staffy, pochłonięta nowymi myślami, najczęściej sama, a wszyscy szanowali jej nastrój.
Kilka razy powracała także do groty Fingala, gdyż przyciągała ją pełna poezji niezwykłość tego miejsca. Tutaj spędzała na marzeniach całe godziny nie biorąc pod uwagę rad, jakich jej nie szczędzono, żeby nie zapuszczała się zbyt daleko.
Nazajutrz, dziewiątego września, głęboki niz dotarł do wybrzeży Szkocji, prądy powietrzne przemieszczały się z niebywałą szybkością. Rozszalał się huragan. Nie sposób było mu się oprzeć na płaskowyżu wyspy.
Około siódmiej wieczorem w Clam-Shell, w porze kolacji, Oliviera Sinclaira i braci Melvill słusznie ogarnął niepokój: miss Campbell, która wyszła przed trzema godzinami nie mówiąc dokąd, jeszcze nie wróciła.
Do szóstej czekali ze wzrastającym zdenerwowaniem, ale Helena się nie pokazała.
Olivier Sinclair parę razy wspinał się na skały, nie dojrzał jednak nikogo...
Burza rozpętała się w tym czasie z niezwykłą gwałtownością, potężne, wysokie fale waliły bez ustanku o południowo--zachodni brzeg wysepki.
— Nieszczęsna dziewczyna! — nagle zawołał Olivier Sinclair. — Jeżeli pozostała w grocie Fingala, muszę ją stamtąd wydostać, inaczej jest zgubiona!
ROZDZIAŁ XX 
NA RATUNEK HELENIE
Parę minut później Olivier Sinclair, przebiegłszy szybkim krokiem drogę nadmorską, znalazł się przed wejściem do groty, w miejscu, gdzie zaczynały się bazaltowe schody.
Tuż za nim pędzili bracia Melvill i Partridge.
Ochmistrzyni Bess pozostała w Clam-Shell, czekając z niewysłowioną trwogą i czyniąc przygotowania, aby godnie uczcić powrót Heleny.
Morze sięgało już tak wysoko, że zalewało górny podest i przewalało się przez poręcze, uniemożliwiając całkowicie przejście chodniczkiem.
Z tej sytuacji wynikało jasno, że równie niemożliwe jest wydostanie się z groty na zewnątrz. Jeżeli miss Campbell się tam znalazła, została z całą pewnością uwięziona. Ale jak to sprawdzić, jak do niej dotrzeć.?
— Heleno! Heleno!
Tylko czy przy niemilknącym szumie fal dziewczyna mogła usłyszeć to wołanie? Do groty wdzierał się ryk wichury połączonej z hukiem bałwanów. Ani głos, ani spojrzenie nie były dość potężne, żeby przedrzeć się przez tę zaporę.
— A może Heleny tam wcale nie ma? — nieśmiało rzucił wuj Sam, czepiając się cienia nadziei.
— Więc gdzie może być? — spytał brat.
— Gdzie? Gdzie może być? — zawołał Olivier Sinclair. — Przecież szukałem jej nadaremnie wszędzie na płaskowzgórzu, pośród skał nadbrzeżnych, wszędzie! Czyż nie wróciłaby już dawno do nas, gdyby tylko mogła to zrobić? Jest na pewno tutaj!... Tutaj!
Przypomnieli sobie romantyczne, a zarazem zuchwałe pragnienie niejednokrotnie wyrażane przez lekkomyślną dziewczynę, że marzy się jej być świadkiem burzy w grocie Fingala. Czyżby zapomniała, że w czasie huraganu morze zalewa grotę do samej góry przemieniając ją w więzienie, którego drzwi nikt nie zdoła otworzyć?
Jaką akcję teraz podjąć, żeby się tam dostać i wyratować Helenę?
Pod wpływem huraganu, który z całą siłą atakował ten zakątek wysepki, fale unosiły się niekiedy aż pod sklepienie groty i rozbijały z ogłuszającym łoskotem. Nadmiar wody, odrzucony uderzeniem, opadał w strumieniach pieniących się niczym wodospad Niagara, a dołem sunące fale wdzierały się do wnętrza z gwałtownością rzeki, na, której nagle pękła zapora. Morze sięgało więc. aż do tylnej ściany groty.
W jakim bezpiecznym od fal miejscu panna Campbell mogła znaleźć schronienie? Woda docierała do samego końca groty i gdy napływała lub się cofała, musiała niewątpliwie zalewać dojścia.
A jednak bracia Melvill nadal chcieli się łudzić, że lekkomyślnej dziewczyny tam nie ma. Jakżeby mogła oprzeć się sile rozwścieczonego morza wdzierającego się do tego ślepego zaułka? Czy jej ciało, pokaleczone, poszarpane, porwane przez wiry, nie zostało juz wyrzucone na zewnątrz? I czy prąd przypływu nie wlecze jej ze sobą wzdłuż drogi wiodącej od skał do Clam-Shell?
— Heleno! Heleno!
Imię powtarzane z uporem ginęło w szumie wiatru i fal. Nie słyszeli żadnej odpowiedzi, żadnego okrzyku, byłoby to zresztą niemożliwe.
— Nie, nie, w tej grocie jej nie ma! — powtarzali zrozpaczeni bracia Melvill.
— Jest! — upierał się Olivier Sinclair.
Nagle wskazał dłonią na strzęp tkaniny, który cofająca się fala rzuciła na jeden z bazaltowych stopni; skoczył, by go pochwycić.
Był to snod, szkocka wstążka, którą miss Campbell miała we włosach. Czy mogli mieć jeszcze jakieś wątpliwości?
A skoro prąd zerwał z niej wstążkę, to jak to możliwe, by dziewczyny nie zmiażdżył ten sam cios, rzucający nią o ścianę groty?
— Muszę to sprawdzić! — zawołał Olivier Sinclair. Korzystając z odpływu, który odsłonił połowę chodniczka, chwycił się za pręt balustrady przy schodkach; ale silna fala oderwała jego rękę i przewróciła go na podest.
Gdyby Partridge, ryzykując własnym życiem, nie rzucił się na ratunek, Olivier Sinclair stoczyłby się na ostatni stopień, morze by go porwało i nikt nie zdołałby go ocalić.
Olivier Sinclair dźwignął się na nogi. Decyzja przedostania się do groty bynajmniej w nim nie osłabła. — Panna Campbell jest tutaj — powtarzał. — Jest i żyje, inaczej ciało jej zostałoby wyrzucone na zewnątrz, jak ten strzęp tkaniny. Możliwe zatem, że schroniła się w jakimś załamku skały. Tylko że jej siły wyczerpią się szybko. Nie wytrzyma do chwili, kiedy woda opadnie. Muszę do niej dotrzeć!
— Ja pójdę — oświadczył Partridge.
— Nie... nie... tylko ja! — zadecydował Olivier Sinclair. Postanowił podjąć ostateczną próbę przedostania się do Heleny, chociaż ten sposób dawał szansę powodzenia jedną na sto.
— Panowie zechcą na mnie zaczekać — nakazał braciom Melvill. — Za pięć minut będziemy, z powrotem. Proszę za mną, Partridge.
Wujowie pozostali na cyplu wysepki, pod osłoną stromego brzegu, w miejscu, gdzie fala nie mogła sięgnąć; tymczasem Olivier Sinclair i Partridge, najszybciej jak mogli, powrócili do Clam-Shell. 
Dochodziło pół do dziewiątej wieczór.
Po pięciu minutach młodzieniec wraz ze służącym ukazali się na nowo, ciągnąc łódeczkę z „Clorindy", którą pozostawił im kapitan John Olduck.
Czyżby Olivier Sinclair, zamierzał dostać się do groty morzem, skoro przejście lądem okazało się niedostępne?
Tak, chciał podjąć tę właśnie próbę. Ryzykował życiem. Zdawał sobie z tego sprawę, ale się nie zawahał. Łódkę przyciągnięto do stóp schodów, osłoniętych od kipieli bazaltowym występem.
— Idę z panem — powiedział Partridge.
— Nie, Partridge — zaoponował Olivier Sinclair — nie! Nie trzeba bez potrzeby przeciążać wątłej łódeczki. Jeśli miss Campbell jeszcze żyje, dam sobie radę sam.
— Olivier! — zawołali wujowie z oczami pełnymi łez. — Olivier, niech pan ratuje nasze dziecko!
Młody pan uścisnął im ręce, po czym wskoczył do łódki, usiadł na środkowej ławeczce, chwyciwszy oba wiosła skierował ją zręcznie w środek wirów i zaczekał chwilę na powrót wysokiej fali, która go porwała i rzuciła na wprost groty Fingala.
Tutaj łódeczką szarpnęło, ale Olivier Sinclair zręcznym manewrem zdołał utrzymać kurs: gdyby ustawił ją w poprzek, niechybnie by się wywróciła.
Za pierwszym razem morze wyniosło łupinkę prawie pod sklepienie, tak że omal się nie roztrzaskała o masyw skalny; ale cofająca się fala wyciągnęła ją z sobą.
Po trzykroć morze rzucało łódką ku grocie, to do tylu, nie mogła w żaden sposób przedrzeć się poprzez fale blokujące otwór. Na szczęście Olivier Sinclair panował nad sytuacją manipulując wciąż wiosłami.
Następny, jeszcze wyższy bałwan, porwał łódeczkę, która przez chwilę chwiała się na tym ruchomym grzbiecie, prawie na wysokości płaskowzgórza, potem utworzył się głęboki rów, sięgający niemal do podnóża groty, i Oliviera rzuciło ukośnie, jak gdyby zjeżdżał zboczem wodospadu.
Świadkom tej sceny wyrwał się okrzyk grozy. Byli pewni, że nic nie uchroni łódeczki od rozbicia się o słupy przy otworze groty.
Ale nieustraszony młodzieniec ruchem wioseł przywrócił łódce właściwą pozycję; w tym momencie odsłonił się otwór groty i Olivier z prędkością strzały zniknął w jej wnętrzu zanim morze powróciło olbrzymim wałem wodnym i nim runęły bałwany, zalewając górną przełęcz wysepki.
Czy łódeczka roztrzaska się o skałę w głębi groty, czy morze pochłonie dwie ofiary zamiast jednej?
Na szczęście tak się nie stało Olivier Sinclair przemknął szybko, nie zderzywszy się z chropowatym sklepieniem. Położył się płasko na dnie łódki i w ten sposób uniknął otarcia się o wystające kolumienki z bazaltu. W mgnieniu oka znalazł się przy przeciwległej ścianie; obawiał się jedynie tego, że wiry wyciągną go na zewnątrz, nim zdąży się uchwycić jakiegoś występu.
Przeciwna fala szczęśliwie złagodziła zderzenie i łódeczka otarła się o kolumny owych, jak je nazwaliśmy, organów Groty Fingala. Wprawdzie przełamała się na pół, lecz Olivier zdążył się chwycić bazaltowego bloku z desperacją człowieka tonącego, po czym wdrapał się wyżej, poza zasięg fali.
Po krótkiej chwili szczątki łódki, porwane falą wypływającą z groty, znalazły się na zewnątrz. Na widok wynurzającego się wraku bracia Melvill i Partridge nie mogli oprzeć się myśli, że dzielny ratownik poniósł niechybną śmierć.
ROZDZIAŁ XXI 
BURZA W GROCIE
Olivier Sinclair był cały i zdrów i przynajmniej chwilowo bezpieczny Wokół panowały tak gęste ciemności, że nie mógł niczego dostrzec. Mroczne światło wpadało tylko w przerwach pomiędzy atakami fal, kiedy otwór pieczary był do połowy widoczny.
Usiłował się zorientować, w jakim zakątku miss Campbell mogła znaleźć schronienie... Bez rezultatu.
Zaczął wołać:
— Panno Campbell! Panno Campbell! 
Jak opisać to uczucie, które nim owładnęło, kiedy usłyszał w odpowiedzi głos:
— Panie Olivierze! Panie Olivierze! Helena żyła!
Ale gdzież mogła się schronić, żeby się znaleźć poza zasięgiem rozszalałych fal?
Olivier Sinclair, czołgając się chodniczkiem, spenetrował grotę Fingala po najdalszy jej kraniec.
W lewej ścianie, gdzie kolumny się rozsunęły, uskok bazaltu uformował zagłębienie w kształcie niszy. Wklęsłość dość szeroka przy wlocie, dalej stawała się coraz węższa, tak że mogła się w niej pomieścić najwyżej jedna osoba. Legenda nadała tej wnęce nazwę „fotel Fingala". 
Właśnie z tego schowka skorzystała miss Campbell, zaskoczona wtargnięciem morza.
Kilka godzin wcześniej, w czasie odpływu, kiedy przedostanie się do groty nie nastręczało trudności, nierozważna dziewczyna weszła tam, składając codzienną wizytę. Pogrążona w myślach, nie zdawała sobie sprawy z niebezpieczeństwa, na jakie będzie narażona podczas przypływu, nie zauważyła tego, co się właśnie dokonywało na zewnątrz. Kiedy chciała opuścić grotę, wpadła w przerażenie, widząc wyjście zablokowane inwazją morza!
Na szczęście nie straciła głowy: szukała, gdzie by się schronić, i po kilku nieudanych próbach dotarcia do zewnętrznej platformy zdołała — ryzykując ze dwadzieścia razy, że porwie ją woda — przedostać się na „fotel Fingala".
Tutaj właśnie odnalazł ją Olivier Sinclair, przytuloną do skały, poza zasięgiem nacierających wirów.
— Och, panno Campbell — zawołał — jak pani mogła być tak nieostrożna i narażać życie, kiedy burza już zaczynała szaleć! Myśleliśmy wszyscy, że pani zginęła! — Pan się tu przedostał, żeby mnie ratować! — panna Campbell była bardziej wzruszona odwagą , młodzieńca niż przestraszona oczekującym ich jeszcze niebezpieczeństwem.
— Przybyłem, aby wyciągnąć panią z tej pułapki, miss Campbell, i z pomocą Boga musi mi się to udać!
— Pan się nie boi?
— Nie... nie czuję strachu. Nie boję się już niczego, ponieważ zastałem panią żywą. Czy mógłbym zresztą odczuwać cokolwiek innego poza najwyższym zachwytem wobec takiego widowiska! Proszę spojrzeć!
Miss Campbell wtuliła się głębiej w ciasną niszę. Olivier Sinclair, stojąc przed nią, usiłował ją osłonić, gdy wyjątkowo silna fala groziła, że dosięgnie jej schronienia.
Oboje milczeli. Czyż Olivier Sinclair musiał mówić cokolwiek, żeby go zrozumiała? I czy potrzeba było słów, ażeby wyrazić uczucia miss Campbell?
Olivier z wielkim niepokojem myślał o narastającym zagrożeniu z zewnątrz. Obawiał się nie o siebie, lecz o swoją towarzyszkę. Słyszał ,wycie wichury, huk bałwanów, rozumiał aż nadto dobrze, że wzrasta furia nawałnicy. Widział doskonale, jak wraz z przypływem podnosi się poziom wody i zdawał sobie sprawę, że będzie to trwało jeszcze przez kilka godzin.
Na jakim poziomie zatrzyma się woda? Wzburzone morze napędza jej coraz więcej, jaką wysokość wreszcie osiągnie? Nie sposób przewidzeć, choć nie ulegało wątpliwości, że grota wypełniała się coraz bardziej Jeśli ciemności nie były kompletne to jedynie dlatego, że grzbiety fał przenikało nikłe światło z zewnątrz Ponadto duże fosforyzujące plamy rzucały tu i ówdzie blask przypominający żarzenie elektryczne, czepiały się bazaltowych narożników, rozpalały krawędzie kolumn i pozostawiały po sobie bladą, słabą poświatę.
Podczas tych błysków Olivier Sinclair zwracał się w stronę panny Campbell, patrzył na nią ze wzruszeniem wywoływanym nie tylko grozą sytuacji.
Miss Campbell uśmiechała się, całkowicie pochłonięta przepięknym widokiem: burza w jaskini!
W pewnej chwili większa fala podniosła poziom wody aż do „fotela Fingala". Olivier Sinclair pomyślał, że oboje zostaną wypłukani ze swego schronienia. Chwycił tedy dziewczynę w ramiona, jak skarb, który morze, chciało mu wyrwać.
— Olivierze! Olivierze! — zawołała panna Campbell w odruchu przerażenia, nad którym nie zdołała opanować.
— Niech się pani niczego nie obawia, Heleno! — uspokajał ją towarzysz. — Ja panią obronię, Heleno... Ja...
Tak, wymówił te słowa. Będzie jej bronił. Ale w jaki sposób? Jak zdoła ją uchronić przed natarciem fal, jeśli ich siła się wzmoże, jeżeli wody sięgną jeszcze wyżej, jeżeli nie będą mogli się utrzymać w płytkiej wnęce? Gdzie będzie szukał schronienia? Gdzie znajdzie trochę miejsca poza zasięgiem potwornego morza? Zagrożenie ukazało mu się w całej swej okrutnej rzeczywistości.
„Przede wszystkim muszę zachować zimną krew". Olivier Sinclair starał się za wszelką cenę panować nad sobą.
Było to wręcz konieczne, zwłaszcza że w końcu dziewczynie mogło zabraknąć nie tyle odwagi, co po prostu sił fizycznych. Wyczerpanie zbyt długo trwającą walką mogło wywołać taką właśnie reakcję. Olivier Sinclair czuł, że Helena zaczyna pomału słabnąć. Pragnął ją pocieszyć, chociaż zdawał sobie sprawę, iż jego samego zaczyna opuszczać nadzieja.
— Heleno... moja droga Heleno! — przemawiał do niej — kiedy wróciłem do Oban... dowiedziałem się, że to pani... że to dzięki pani wydobyłem się z otchłani Corryvrekan.
— Olivierze... pan wiedział? — wyszeptała miss Campbell niemal gasnącym głosem.
— Tak... i dzisiaj spłacę swój dług! Wyratuję panią z groty Fingala.
Jak Olivier odważył się mówić o ocaleniu w chwili, gdy wielkie bałwany rozbijały się u podnóża ich schronienia? Wielce niedoskonale mógł bronić swej towarzyszki przed ich atakiem. Kilka razy o mało sam nie został porwany. A jeśli się oparł fali, to tylko nadludzkim wysiłkiem, czując jak mocno obejmują go ramiona panny Campbell i wiedząc, że morze zabrałoby ich razem.
Dochodziło chyba- pół do dziesiątej. O tej porze nawałnica zapewne osiągnęła apogeum. Istotnie, wzbierające wody runęły do groty Fingala z impetem lawiny, waliły o boczne i o tylną ścianę groty z ogłuszającym hukiem; ich furia była tak potężna, że od ścianek odłupywały się kawałki bazaltu i spadając drążyły czarne dziury w fosforyzującej pianie.
Czy pod tym naporem, którego gwałtowności nie da się opisać, kolumny rozpadną się kamień po kamieniu? Czy sklepienie się nie zawali? Olivier Sinclair mógł obawiać się wszystkiego. Czuł, że i jego ogarnia nieprzeparte odrętwienie, choć starał się temu jakoś przeciwstawić. Bo w grocie chwilami brakowało powietrza, a jeśli nawet wpadało go dosyć, to cofające się fale zdawały się wysysać je na zewnątrz.
W pewnej chwili Helena, wyczerpana, czując, że opuszczają ją siły, bliska omdlenia, wyszeptała:
— Olivierze... Olivierze — i osunęła się w jego ramiona. Olivier Sinclair ze swoją towarzyszką wtulił się jak najgłębiej we wnękę. Czuł, że dziewczyna jest lodowato zimna, bezwładna. Chciał ją ogrzać, chciał przelać na nią całe ciepło, jakie mu jeszcze zostało. Ale fale już zalewały go do pasa i gdyby on z kolei stracił przytomność, byłby to koniec ich obojga.
Na szczęście nieustraszony młodzieniec znalazł w sobie jeszcze tyle siły, żeby stawić czoło niebezpieczeństwu przez par godzin. Podtrzymywał Helenę, osłaniał ją przed ciosami i atakami morza, walczył oparty o występ głazów, i to pośród ciemności jeszcze głębszych, gdy wygasła fosforescencja, pośród pie-kielnego hałasu, grzmotów, łoskotu, ryków i świstów. Nie był to już teraz głos Selmy, dźwięczący w pałacu Fingala; lecz raczej szczekanie owej straszliwej sfory psów na Kamczatce o których opowiadał Michelet, że „w wielkich stadach", liczących całe tysiące, podczas nie kończących się nocy, wyją, odpowiadając na wycie fal, idąc w zawody z lodowatym Oceanem w atakach wściekłości!"
Wreszcie rozpoczął się odpływ. Olivier Sinclair zorientował się, że wraz z opadaniem wód morze się nieco uspokaja. W grocie ciemności były tak gęste, że wydawało się, iż na zewnątrz jest jeszcze dzień. W tym półcieniu otwór groty, wolny już o ? zasłony wodnej, rysował się mgliście. Niebawem do stóp „fo tela Fingala" docierały już tylko bryzgi. Przestało nękać dla wiące lasso fal, które oplatają swe ofiary i odrywają je od punktu oparcia. Nadzieja powróciła do serca Oliviera Sinclaira
Orientując się w czasie według wysokości wody zdołał ustalić, ze minęła północ. Jeszcze dwie godziny i chodniczek prze staną zalewać rozbijające się fale, a wtedy będzie można po nim przejść. Tego właśnie wypatrywał w ciemnościach i wreszcie się doczekał.
Nadeszła chwila, kiedy mogli opuścić grotę.
Ponieważ miss Campbell nie odzyskała jeszcze przytomności, Olivier Sinclair wziął ją zupełnie bezwładną w ramiona, ześliznął się z „fotela Fingala" i zaczął posuwać wąską dróżką; nawałnica powykręcała, powyrywała i połamała żelazne pręty balustrady.
Kiedy nadbiegała fala, zatrzymywał się na chwilę lub cofał o krok.
I w końcu, kiedy już Olivier Sinclair miał wydostać się na zewnątrz, nadleciał ostatni bałwan i okrył go z głową... Niewiele brakowało, a oboje byliby zmiażdżeni o ścianę lub wciągnięci w otchłań ryczącą pod ich stopami.
Nadludzkim wysiłkiem zdołał się oprzeć i wykorzystując chwilę, kiedy fala się cofnęła, wybiegł pędem z groty. W kilka sekund później znalazł się za zakrętem stromego brzegu, gdzie bracia Melvill, Partndge i ochmistrzyni Bess, która do nich dołączyła, czuwali przez całą noc.
Helena i Olivier byli uratowani!
Dopiero teraz gwałtowny przypływ sił duchowych i fizycznych wyczerpał się; Olivier Sinclair padł jak podcięty u podnóża skał, ale jeszcze zdążył oddać Helenę w ręce ochmistrzyni Bess.
Gdyby nie jego poświęcenie i odwaga, Helena nie wyszłaby żywa z groty Fingala.
ROZDZIAŁ XXII 
ZIELONY PROMIEŃ
W parę minut później, pod wpływem chłodnego powietrza w głębi groty Clam-Shell, miss Campbell zaczęła powracać do przytomności, jakby zbudzona ze snu, w którym obraz Oliviera Sinclaira wypełnił wszystkie fazy. Nie pamiętała już nawet o niebezpieczeństwach, na jakie naraziła siebie i jego przez swoją nieostrożność.
Jeszcze nie mogła mówić, ale na widok Oliviera łzy wdzięczności napłynęły jej do oczu i wyciągnęła dłoń do swego zbawcy.
Bracia Sam i Sib także nie zdołali wykrztusić słowa, tylko ściskali dłonie młodzieńca. Ochmistrzyni Bess składała mu jeden dyg po drugim, a Partridge walczył z chęcią ucałowania go.
Następnie, śmiertelnie zmęczeni, wszyscy pozmieniali przemoczone wodą z morza i z nieba ubrania i ułożyli się do snu. Noc minęła spokojnie. Ale pełne tragizmu przeżycia nigdy już nie zatarły się we wspomnieniach zarówno aktorów, jak i widzów owego dramatu, który rozegrał się na scenie teatru legendarnej groty Fingala.
Nazajutrz, kiedy miss Campbell jeszcze wypoczywała leżąc na posłaniu w grocie Clam-Shell, bracia Melvill spacerowali trzymając się pod ręce po nadmorskiej drodze. Nie rozmawiali wcale, ale czy słowa były im potrzebne, żeby wyrazić te same myśli? Obaj kiwali głowami, kiedy się z sobą zgadzali, i kręcili nimi z boku na bok, kiedy zaprzeczali. A cóż innego mogli sobie wzajem potwierdzać, jeśli nie to, że Olivier Sinclair zaryzykował życie dla ocalenia ich lekkomyślnej siostrzenicy? I czemu zaprzeczali? Realizacji swych pierwotnych planów, oczywiście. W tej niemej rozmowie opowiadali sobie także wiele innych rzeczy, gdyż obaj przewidywali teraz finał. W ich oczach Oli-vier nie był już tylko Olivierem Sinclairem. Wydawał im się nie gorszy od Amina, najdoskonalszego z bohaterów celtyckich 
epopei.
Olivier Sinclair natomiast wpadł w stan całkiem naturalnego podniecenia. Delikatność nakazywała mu przebywać z dala od towarzystwa. Czułby się teraz zażenowany, znajdując się w pobliżu braci Melvill, jak gdyby przez samą tylko obecność domagał się rekompensaty za tak bezgraniczne oddanie.
Dlatego wyszedł z groty Clam-Shell i spacerował po płaskowzgórzu Staffy.
Wszystkie jego myśli, rzecz jasna, krążyły wokół osoby panny Campbell. Uleciało mu z pamięci niebezpieczeństwo, na które naraził się dobrowolnie. Rozpamiętywał jedynie godziny spędzone przy Helenie w ciemnej grocie, kiedy otaczał ją ramionami chroniąc od porwania przez morze. Widział na nowo w świetle fosforyzujących fal piękną twarz dziewczęcia, pobladłą bardziej z wyczerpania niż ze strachu, i jawiła mu się ona w furii sztormu jako bóstwo morskich burz. Słyszał jej głos, kiedy pytała ze wzruszeniem: „Więc pan o tym wiedział?", gdy jej wyznał, że świadom jest jej udziału w ratowaniu go z wirów Corryvrekan. Widział się znowu w głębi płytkiej wąskiej wnęki, nadającej się raczej na niszę dla jakiejś zimnej kamiennej statui, gdzie dwie młode, kochające się istoty przeżywały chwile grozy i walczyły ramię w ramię" przez długie godziny. Tam nie byli już panem Sinclair i miss Campbell. Mówili do siebie Olivier i Helena, jak gdyby w chwili, kiedy zagrażała im śmierć, zamierzali rozpocząć nowe życie.
Takie płomienne myśli chodziły po głowie Oliviera, kiedy błąkał, się po wzgórzach Staffy. Pragnął gorąco wrócić do Heleny, ale jakaś nieprzeparta siła powstrzymywała go, gdyż w jej obecności może by przemówił, a przecież wolał milczeć.
Tymczasem, jak to niekiedy bywa, gdy gwałtowne burze kończą się równie gwałtownie, zapanowała teraz wspaniała pogoda, niebo było idealnie czyste. Najczęściej silne wiatry z południowego zachodu, jak wielka miotła, oczyszczają niebo i dalekie przestworza nabierają niezrównanej przejrzystości. Słońce przekroczyło punkt kulminacyjny, ale horyzontu nie przesłaniała najcieńsza nawet warstwa mgieł. Olivier Sinclair, z płonącą głową, szedł więc przez intensywną świetlistość odbitą od skał. Kąpał się w tych ciepłych emanacjach, wdychał świeży morski wiatr i odzyskiwał w. tej ożywczej atmosferze swój dawny hart ducha.
Nagle pewna myśl, chwilowo zgubiona wśród innych, które go obecnie absorbowały, powróciła, kiedy zobaczył przed sobą daleki morski horyzont. 
— Zielony Promień! — wykrzyknął. — Jeśli niebo kiedykolwiek nadawało się do naszych obserwacji, to właśnie teraz!
Ani jednej chmurki, ani obłoczka! Całkiem nieprawdopodobne wydaje się, aby napłynęły po tej straszliwej wczorajszej burzy, która na pewno odrzuciła je daleko na wschód. A miss Campbell nie podejrzewa nawet, że koniec dzisiejszego dnia uraczy ją być może wspaniałym zachodem słońca!... Muszę... muszę jej o tym powiedzieć niezwłocznie!
Olivier Sinclair, szczęśliwy, że znalazł tak naturalny pretekst, żeby wrócić do Heleny, skierował kroki ku grocie ClamShell. 
Niebawem był już z miss Campbell i jej wujami, którzy patrzyli na nią z wielką serdecznością, a ochmistrzyni siedziała przy niej trzymając ją za rękę.
— Panno Campbell, pani czuje się lepiej! Ja to widzę... Odzyskała pani siły?
— Tak, panie Olivierze — odparła miss Campbell, która zadrżała na widok swego wybawcy.
— Myślę, że dobrze pani zrobi — ciągnął dalej Olivier Sinclair — jeśli zechce pani wspiąć się na wzgórze i wciągnąć w płuca ten lekki wietrzyk kryształowo czysty po wczorajszej burzy. Słońce świeci wspaniale, rozgrzeją panią.
— Pan Sinclair ma rację — odezwał się wuj Sam.
— Całkowitą rację — poparł go wuj Sib.
— Ponadto muszę pani wyznać i to, że jeśli moje przeczucia nie zawiodą — dodał — wydaje mi się, że za kilka godzin uda się pani spełnić najgorętsze marzenie.
— Najgorętsze marzenie? — powtórzyła panna Campbell, jak gdyby pytając samej siebie.
— Tak... niebo jest niezwykłej czystości i najprawdopodobniej słońce zajdzie za bezchmurnym horyzontem.
— Czyż to możliwe? — zawołał wuj Sam.
— Czy możliwe? — powtórzył jak echo wuj Sib.
— Mam podstawy sądzić, iż będzie pani mogła właśnie dziś wieczorem zobaczyć Zielony Promień — zapewnił Olivier Sinclair.
— Zielony Promień... — szepnęła miss Campbell. — Sprawiała wrażenie, jak gdyby w lekko zmąconej pamięci szukała wyjaśnienia, o jaki promień chodzi. — Ach... słusznie! — powiedziała wreszcie. — Przecież przybyliśmy tutaj, żeby zobaczyć Zielony Promień!
— Chodźmy, chodźmy nie zwlekając — popędzał wuj Sam, zachwycony okazją wydobycia dziewczyny z odrętwienia, w jakie zdała sie popadać — chodźmy na drugą stronę wysepki.
— A po powrocie będziemy mieli jeszcze lepszy apetyt przy kolacji.
Zbliżała się właśnie piąta po południu.
Pod przewodnictwem Oliviera Sinclaira cała rodzina, oczywiście wliczając także ochmistrzynię i Partridge'a, szybko opuściła grotę Clam-Shell i drewnianymi schodami dotarła na skraj najwyższego płaskiego szczytu.
Trudno opisać radość, jaka opanowała obu poczciwych wujaszków na widok idealnie czystego nieba, na którym wolno zachodziło promienne słońce. Może nawet przesadzali, ale nigdy doprawdy nigdy jeszcze nie przejawiali takiego entuzjazmu dla błękitu nieba. Wydawało się, że to przede wszystkim dla siebie samych, a nie dla siostrzenicy narazili się na mnóstwo przenosin i różnych doświadczeń od wyjazdu z Helensbourgha do przybycia na Staffę, z postojem na łonie i w Oban.
Rzeczywiście, tego wieczora zachód zapowiadał się wspaniale i nawet najmniej wrażliwy, najbardziej przyziemny i prozaiczny kupiec z centrum Edynburga czy z Canongate musiałby podziwiać widok roztaczający się przed jego oczami.
Miss Campbell czuła, jak powraca w nią życie w atmosferze przesyconej oparami soli, które destylował lekki wietrzyk od morza Jej piękne oczy otwierały się szeroko, obserwując bliższe regiony Atlantyku. Na pobladłe ze zmęczenia policzki powracał zdrowy rumieniec, jaki cechuje cerę prawdziwej Szkotki. Była prześliczna! Niezwykły urok bił od całej jej postaci. Olivier Sinclair szedł nieco z tyłu przyglądając się dziewczynie w milczeniu, ale teraz on, który dotychczas towarzyszył jej na długich spacerach bez najmniejszego zażenowania, był jakby zmieszany, w sercu czuł niepokój, brakło mu odwagi, by spojrzeć jej w twarz.
Co zaś do braci Melvill, obaj byli promienni jak słońce. Gdy się zwracali do tego ciała niebieskiego, w głosie ich brzmiał entuzjazm. Namawiali je, żeby zaszło za horyzontem bez chmur. Błagali, żeby nie szczędziło im ostatniego promienia pod koniec tego pięknego dnia.
Zwrotki z poezji Osjana powracały do nich jedna po drugiej.
„O ty, które krążysz ponad naszymi głowami, okrągłe jak tarcza naszych ojców, powiedz nam, skąd wysyłasz swoje promienie, o, boskie słońce! Skąd pochodzi twoje wieczne światło?
Suniesz w swojej majestatycznej piękności! Gwiazdy nikną na firmamencie. Księżyc blady i zimny kryje się w falach na zachodzie! Ty się poruszasz samotnie, o, słońce!
Kto mógłby ci towarzyszyć w twojej wędrówce? Księżyc ginie na niebie, ty jedno jesteś zawsze niezmienne, ciągle radosne na swej olśniewającej drodze!
Kiedy grzmot się przetacza i niebo przecina błyskawica, wychodzisz zza chmury w całej swojej krasie i drwisz sobie z burzy!"
Całe towarzystwo, w świetnym nastroju, udało się na kraniec płaskowzgórza, skąd mieli widok na pełne morze. Usadowili się na najbardziej wysuniętych blokach skalnych, wpatrzeni w horyzont; nic nie zapowiadało zakłócenia delikatnie zarysowanej linii, gdzie niebo stykało się z morzem.
No i tym razem nie było z nimi Arystobulusa Ursiclosa, który by postawił pomiędzy zachodzącym słońcem a wysepką Staffa jakiś żagiel czy spłoszył chmarę wodnego ptactwa.
Pod wieczór wiatr zaczął słabnąć, ostatnie fale zamierały u podnóża skał, kołysane przybojem. Jeszcze dalej, morze gładkie jak lustro, jak polane oliwą, bez najmniejszej zmarszczki na powierzchni.
Warunki wydawały się wyjątkowo dogodne dla obserwacji upragnionego zjawiska. Ale pół godziny później Partridge wyciągnął rękę w kierunku południowym i krzyknął:
— Żagiel!
Żagiel! Czy znowu przepłynie przed tarczą słoneczną w chwili, kiedy będzie się zanurzała w morzu? Zaiste, byłby to zupełnie niezwykły pech.
Jacht wynurzył się z wąskiego kanału oddzielającego wyspę Iona od cypla wyspy Mull. Szedł raczej popychany przypływem niż wiaterkiem, tak w tym momencie słabym, że jego ostatnie podmuchy z trudem zdołałyby wypełnić żagle.
— To „Clorinda" — stwierdził Olivier Sinclair — a ponieważ idzie kursem na wschodni brzeg Staffy, żeby tam przybić, przepłynie tak, że nie zdoła przeszkodzie naszym obserwacjom.
Istotnie była to „Clorinda", która opłynęła wyspę Mull od południa i teraz wracała na kotwicowisko w zatoce Clam-Shell.
Spojrzenia zwróciły się ponownie ku zachodniemu widnokręgowi.
Słońce zniżało się z prędkością, która zdawała się wzrastać przy zbliżaniu się do morza Na powierzchni wody drgała szeroka smuga srebra rzucona przez tarczę słoneczną, której promienie jeszcze silnie raziły oczy. Niebawem z odcienia starego złota, jaki przybierała schodząc, zmieniła się w złotoczerwoną kulę. Przed oczami, nawet gdy się przymknęło powieki, migotały czerwone romby, żółte koła i krzyżowały się jak w kalejdoskopie. Lekkie faliste prążki tworzyły pasy na tym jak gdyby ogonie komety, ich odblask rysował się na powierzchni wody. Wyglądały jak srebrzyste cekiny, których blask przygasał, gdy się zbliżały do brzegu.
Na całym obwodzie widnokręgu nie było najmniejszego śladu chmury, mgły czy zamglenia. Nic nie mąciło czystości półkolistej linii, jakiej nawet cyrkiel nie nakreśliłby delikatniej na bieli welinowego papieru.
Wszystkich ogarnęło wzruszenie wprost nie do wiary silne, gdy patrzyli na tę kułę, która ukośnie ku horyzontowi opuściła się jeszcze niżej i przez chwilę jak gdyby wisiała nad przepaścią. Potem powoli zaczęło się zaznaczać zniekształcenie tarczy, spowodowane załamaniem promieni; rozszerzyła się ona kosztem swojej średnicy pionowej, przypominając kształtem wazę etruską o zaokrąglonych bokach i podstawię zanurzonej w wodzie.
Nikt nie wątpił, że tym razem zobaczą to, o czym marzyli, że nic nie zakłóci przepięknego zachodu słońca. Nic nie przechwyci jego ostatniego promienia!
Niebawem tarcza skryła się do polowy za linią horyzontu. Kilka, strumieni świetlnych, wypuszczonych jak złote strzały, trafiło na pierwsze skały wybrzeża Staffy.
Na dalszym planie wzgórza Wyspy Mull i szczyt Ben More spurpurowiały, jakby musnął je płomień.
Wreszcie na styku z morzem pozostał już tylko mały segment górnego łuku tarczy.
— Zielony Promień! Zielony Promień!— krzyknęli zgodnym chórem bracia Melvill, Bess i Partridge, a ich spojrzenie przez ułamek sekundy chłonęło barwę płynnego jaspisu, nie dającą się z niczym porównać.
Jedynie Olivier i Helena nie zauważyli tego, co wreszcie ukazało się po tylu bezowocnych obserwacjach!
W chwili, gdy słońce rzucało swój ostatni promień w przestrzeń, ich oczy się spotkały i oboje, patrząc na siebie, zapomnieli o całym świecie.
Helena widziała tylko czarny promień wymykający się z oczu Oliviera, on zaś — błękitny, którym odpowiedziały oczy dziewczyny.
Słońce zaszło. Olivier i Helena nie zobaczyli Zielonego Promienia!
ROZDZIAŁ XXIII 
ZAKOŃCZENIE
Nazajutrz, dwunastego września, „Clormda" podniosła kotwicę przy spokojnym morzu i pomyślnym wietrze i pod wszystkimi żaglami wzięła kurs na południowy zachód archipelagu Hebrydów Niebawem Staffa, Iona i cypel wyspy Mull zniknęły za wysokimi wzgórzami dużej wyspy.
Po udanym rejsie pasażerowie jachtu wylądowali w małym porcie Oban, następnie koleją — z Oban do Dalmaly i z Dalmaly do Glasgow, przez najbardziej malownicze wzgórza Highlandu — wrócili do zameczku w Helensburghu.
Osiemnaście dni później w kościele świętego Jerzego w Glasgow odbyła się ceremonia ślubna, ale jak należy się spodziewać, nie był to ślub Arystobusula Ursiclosa i miss Campbell. Chociaż narzeczonym był Olivier Sinclair, wujowie Sam i Sib, byli nie mniej szczęśliwi niż ich siostrzenica.
Nie musimy dodawać, że ten związek, który zrodził się w tak niezwykłych okolicznościach, zawierał w sobie wszelkie zadatki szczęścia. Zameczek w Helensburghu, rezydencja na West-George Street w Glasgow, cały świat z trudem mógł pomieścić to wielkie szczęście, które przecież zmieściło się w grocie Fingala.
Olivier Sinclair zadbał o to, żeby utrwalić wspomnienie ostatniego wieczora spędzonego na wzgórzu Staffy, chociaż nie udało mu się zobaczyć upragnionego zjawiska. Pewnego dnia wystawił obraz „Zachód słońca" o szczególnych efektach, na którym publiczność mogła podziwiać zielony promień, niesłychanie intensywny w barwie, jak namalowany płynnym szmaragdem.  Obraz ten wzbudził zachwyt, a jednocześnie wywołaj spory, gdyż jedni twierdzili, iż jest na nim znakomicie oddane zjawisko naturalne, inni zaś — że jest to czysta fantazja i że natura nigdy nie dostarcza takich efektów.
Wprawiło to w wielki gniew obu wujaszków, albowiem oni przecież widzieli Zielony Promień i bronili stanowiska młodego malarza.
— A nawet — twierdził wuj Sam — lepiej oglądać Zielony Promień na płótnie...
— Niż w naturze — poparł go wuj Sib — gdyż wpatrywanie się w tyle zachodów słońca, jeden po drugim, bardzo męczy oczy...
Bracia Melvill mieli racją.
Dwa miesiące później małżonkowie i ich wujowie przechadzali się nad rzeką Clyde, płynącą za parkiem rezydencji, gdy niespodziewanie natknęli się na Arystobulusa Ursiclosa.
Młody uczony, który z zainteresowaniem śledził tok prac przy pogłębianiu rzeki, szedł w stronę dworca w Helensburghu, gdy zauważył swoich dawnych towarzyszy z wyspy Oban.
Twierdzenie, że Arystobulus Ursiclos boleśnie przeżył odrzucenie go przez miss Campbell, byłoby niedocememem tego człowieka. Nie odczuwał najmniejszego zażenowania natknąwszy się na panią Sinclair.
Wymieniono ukłony. Arystobulus Ursiclos złożył grzecznie gratulacje młodym małżonkom.
Bracia Melvill, widząc jego dobry nastrój, nie starali się ukryć, jak bardzo są szczęśliwi z powodu małżeństwa siostrzenicy.
— Tak szczęśliwi — stwierdził wuj Sam — że zdarza mi się nawet uśmiechać do siebie; gdy jestem sam...
— A mnie się zdarza płakać... — dodał wuj Sib.
— Cóż, moi panowie — zauważył Arystobulus Ursiclos — musimy przyznać, że taka niezgodność zdań występuje po raz pierwszy. Jeden z panów płacze, drugi się uśmiecha...
— To dokładnie znaczy to samo, panie Ursiclos — stwierdził Olivier Sinclair.
— Jak najdokładniej — dodała młoda małżonka wyciągając ręce do wujów.
— Jak to „to samo?" — Arystobulus Ursiclos wyraził zdziwienie właściwym mu tonem wyższości. — Ależ bynajmniej! Czym jest uśmiech? Świadomym i szczególnym układem mięśni twarzy, w którym czynności oddechowe prawie wcale nie biorą udziału, gdy tymczasem łzy...
— Łzy? — zapytała pani Sinclair.
— Są najzwyczajniej zwilżającą gałkę oczną wydzieliną, złożoną z chlorku sodu, z fosforanu wapnia i chloranu sodu.
— Co do chemii, to ma pan rację — przyznał Olivier Sinclair — ale tylko co do chemii.
— Nie rozumiem takiego rozróżnienia — odparł kwaśno Arystobulus Ursiclos.
I ukłoniwszy się sztywno, odszedł równo odmierzonymi krokami w stronę dworca.
— Oto cały pan Ursiclos — odezwała się pani Sinclair — który teraz chce tłumaczyć sprawy sercowe tak, jak nam tłumaczył istotę Zielonego Promienia!
— Mówiąc prawdę, droga Heleno — stwierdził Olivier Sinclair — tośmy go wcale nie widzieli, tego promienia, o którym tak bardzośmy marzyli!
— Ujrzeliśmy coś lepszego — cichutko szepnęła młoda kobieta. — Widzieliśmy samo szczęście, które legenda wiąże z tym zjawiskiem... A ponieważ znaleźliśmy je, kochany Olivierze, niechaj to nam wystarczy, i pozostawmy poszukiwanie Zielonego Promienia tym, którzy szczęścia nie zaznali, ale pragną je znaleźć.
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